
Postęp w rolnictwie =

lepsze warunki życia
/ Krajowa narada przodujących rolników

z udziałem Edwarda Gierka

E. Gierek w towarzystwie wiceministra rolnictwa A. Kacały
I ministra rolnictwa J. Okuniewskiego zwiedza wystawę roLuiczą.

KWIDZYN (PAP)
W trwającej obecnie pow­

szechnej dyskusji nad Wy­
tycznymi na VI Zjazd PZPR

szczególne zainteresowanie
wzbudzają inicjatywy i za­
mierzenia rolników, mające
na celu szybkie powiększanie
produkcji rolnej, zwłaszcza
zwierzęcej. Od tego bowiem,
w jakim stopniu gospodar­
stwa chłopskie i państwowe
zwiększać będą z roku na

rok produkcję, a tym samym
i dostawy na rynek, głównie
mięsa, mleka, jaj, drobiu —

zależeć będzie urzeczywistnie.-
nie głównego celu polityki go­
spodarczej, jakim jest zapew­
nienie dalszego wzrostu pozio­
mu życia ludzi pracy.

Zadaniom rolnictwa w tym
właśnie zakresie poświęcona
była 22 bm. w Kwidzynie na

terenie woj, gdańskiego kra­

jowa narada przodujących
rolników, aktywu gospo­
darstw uspołecznionych, służ­
by rolnej, naukowców i dzia­
łaczy instancji partyjnych.
W naradzie uczestniczył I se­
kretarz KC PZPR Edward
Gierek. Wzięli w niej także u-

dział: sekretarz KC PZPR Ka­
zimierz Barcikowski, członek
prezydium, sekretarz NK ŻSL
Longin Cegielski, gospodarze
woj.,gdańskiego oraz przedsta­
wiciele zainteresowanych re­
sortów.

Zarówno w referacie min.
rolnictwa — Józefa Okuniew­
skiego, jak i w dyskusji pod­
kreślano, że dla zapewnienia
w tym pięcioleciu — stosow­
nie do potrzeb rynku — wzro­
stu dostaw w stosunku do r.

1970 m. in. żywca wieprzo­
wego o 26—32 proc., wołówe-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Premier P- Jaroszewicz
w podróży po Jugosławii

Spotkania i rozmowy w Sarajewie
/ SARAJEWO (PAP)

W drugim dniu oficjalnej,
przyjacielskiej wizyty w Ju­
gosławii prezes Rady Minis­
trów Piotr Jaroszewicz przy­
był do stolicy Republiki Boś­
ni i Hercegowiny-Sarajewa.
W podróży po Jugosławii de­
legacji polskiej towarzyszy
związkowy sekretarz d/s han­
dlu zagranicznego SFRJ,
Muhamed Hadzicz.

Na dworcu w Sarajewie
fcości z Polski serdecznie po­
witali przedstawiciele władz
republikańskich i miejskich’ z

przewodniczącym Republikań­
skiej Rady Wykonawczej Boś­
ni i Hercegowiny, Dragutinem
Kosovacem na czele.

Po krótkim wypoczynku w od­
danej do jego dyspozycji rezy­
dencji premier Jaroszewicz i to­
warzyszące mu osoby zwiedzili
wielkie przedsiębiorstwo prze­
mysłowe ,,Energoinvest”. Goście
s Polski zapoznali się z dwiema

fabrykami wchodzącymi w skład

przedsiębiorstwa — fabryką apa­
ratury rozdzielczej 1 fabryką ter-

moaparatur, a także z central­
nym ośrodkiem maszyn oblicze­
niowych. W fabryce aparatury
rozdzielczej, która zatrudnia
około 2 tys. robotników, doszło
do spontanicznego, nieprzewi­
dzianego w oficjalnym progra­
mie spotkania z grupą robotni­
ków. W niezwykle bezpośredniej,
serdecznej rozmowie premier Ja.
roszewlcz życzył robotnikom suk.
cesów w pracy, Interesował się
warunkami ich pracy 1 płacy,

W godzinach południowych
premier Jaroszewicz złożył
wizytę przewodniczącemu Re­
publikańskiej Rady Wyko­
nawczej Bośni i Hercegowiny,
D. Kosovacowi, w siedzibie
rządu Republiki. D. Kosovac

wydał następnie obiad na

cześć polskich gości.
Po południu delegacja pol­

ska zwiedziła Sarajewo.
W godzinach wieczornych

serdecznie żegnany na dwor­
cu sarajewskim premier Jaro­
szewicz i towarzyszące mu oso­
by udali się specjalnym pocią­
giem do Kragujevca.

jm^TRYBUNm
Przede wszystkim skrócić

czas oczekiwania
W mini-trybunie ukazał się postulat ob. M. Dziedzinie-

wicza. aby zabronić telefonicznej rejestracji pacjentów we

wszystkich przychodniach zdrowia. Oczywiście wszystko
w imię społecznej dyscypliny i sprawiedliwości społecznej.
Jest to wniosek tak rewelacyjny, że ograniczanie go do
tak wąskiego zagadnienia jak rejestracja chorych w przy­
chodniach, nie jest chyba niczym usprawiedliwiona. Nale­
ży iść dalej, zgodnie z intencją autora. Dlaczegoo np. ja —

jeden „z szarej masy pacjentów" mam do przychodni, do '

rejestracji iść piechotą podczas gdy mój sąsiad podjeżdża
pod przychodnię własnym samochodem. Czy to sprawie­
dliwe? Zabronić posiadania prywatnych samochodów!!
Ale to jeszcze mało. Ja, jako mieszkaniec Krakowa mogę
do przychodni podjechać tramwajem, podczas gdy znany
mi gospodarz z pewnej wioski musi do przychodni iść pie­
chotą i to zresztą o wiele dalej. Może by tak pomyśleć aby
do czasu wprowadzenia tramwajów do Zagórki Małej, ska­
sować wszystkie tramwaje w miastach? A może podob­
nie rozumując postulować do czasu wprowadzenia 100
proc, elektryfikacji wszystkich domów w kraju, wyłącze­
nie prądu w już zelektryfikowanych miastach i wsiach?
Jak równość to równość. Być może idąc tą drogą dojdzie­
my do najsprawiedliwszego widocznie ustroju wspólnoty
pierwotnej. Martwi mnie tylko, czy — gdy już wszyscy
będą chodzić nago — nie znajdzie się ktoś łysy postulu­
jący zgolenie wszystkich głów, aby tak pojętej sprawie­
dliwości społecznej stało się zadość.

Ale trochę poważniej. Przed kilku dniami w „Dzienniku
Polskim" ukazał się artykuł prof. dr W. Króla, z którego
można się dowiedzieć, że ilość lekarzy w regionie kra­
kowskim jest na granicy nasycenia istotnych potrzeb.
Widocznie pan Profesor nie miał nigdy okazji stanięcia w

ogonku do przychodni, w Krakowie ani tym bardziej na

prowincji. Ciekawym czy podtrzymałby swoje stanowisko
po: 1) około 2 godzinnym oczekiwaniu na rejestrację, 2)
oczekiwaniu na spóźnienie lekarza od 1/2 do 1 godz.. co

jest prawie normą, 3) oczekiwaniu na przyjęcie przez le­
karza, co teoretycznie idzie według kolejności na bloczku,
znowu około 2 do 3 godzin.

Są różne możliwości. Można równać w górę, można w

dół. Moim i nie tylko moim zdaniem należałoby iść na

poprawę działania służby zdrowia, być może przez wpro­
wadzenie uspołecznionych lekarzy domowych, a co naj­
mniej przez usprawnienie organizacji przyjmowania pa­
cjentów przez przychodnie lekarskie. Gdy udałoby się
skrócić c.zas oczekiwania na rejestrację i przyjęcie przez
lekarza, a to jest niezbędne, wtedy czy zgłoszenia będą
ustne czy telefoniczne i tak nie będzie to miało istotnego
znaczenia. ZECHENTER
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Posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu Honorowego Obchodów 30-lecia PPR
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rodowód Polski Ludowej
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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

— Większość naszej załogi
stanowią kobiety. Najczęściej
powtarzanym wśród nich po­
stulatem jest skrócenie tygo­
dnia pracy. Podzielam taki

punkt widzenia^ Ktoś mógłby

(Obsl. wl.). Powiało historią
podczas wczorajszego posie­
dzenia Wojewódzkiego Komi­
tetu Honorowego Obchodów
30 rocznicy Powstania Polskiej
Partii Robotniczej. Naszą naj­
nowszą historią, którą uosabia­
ją b. działacze KPP i PPR,
KZMP i ZWM, żołnierze oraz

dowódcy GL i AL, uczestnicy
walk z rodzimą reakcją o u-

trwalęnie władzy robotników
i chłopów, o Polskę Ludową.

Chylę czoła przed tym sza­
cownym gremium — powie­
dział I sekretarz KW Józef
Klasa, witając w imieniu Egze­
kutywy uczestników posiedze­
nia. — Niezręcznie byłoby wo­
bec Was, doświadczonych dzia­
łaczy PPR mówić o działal­
ności tej partii, jako że Wy ją
tworzyliście, Wy najlepiej zna­
cie prawdę o tamtych dniach.

Obchody 30-lecia PPR —

kontynuował I sekretarz KW —

WOJEWÓDZKI KOMITET HONOROWY
OBCHODÓW 30 ROCZNICY

POWSTANIA PPR W KRAKOWIE

JÓZEF KLASA — przewodniczący.
członkowie: Witold Adamuszek, Jan Bańbuła, Kazimierz

Barwacz, Janina Hassa, Aniela Baścik, Zygmunt Bieszcza-
nln, Jan Bobro, Władysław Bochenek, Julia Braś, Elżbie­
ta Bubka, Maksymilian Budzlwojski, Jan Bujak, Andrzej
Burda, Aleksander Chrobak, Władysław Clepacz, Andrzej
Czyż, Paweł Cyganik, Kazimierz Długosz, Marian Dow-
kant, Stanisław Durbacz, Edward Dysko, Stefan Dziwłlk,
Jan Drewniak, Alfred Flderkiewicz, Roman Filarek, Mie­
czysław Florek, Michał Fortuna, Sylwester Fraś, Emilia
Gajewska, Józef Gąsior, Józef Górak, Tadeusz Grochal,
Stanisław Grzesiak, Helena Hanuszek, Tadeusz Hanuszek,
Józef Haberko, Tadeusz Holuj, Maria Iskra, Józefa Ja­
błońska, Józef Jaros, Mieczysław Karaś, Ludwik Kempa,
Józef Kogutek, Piotr Kowalczyk, Władysław Kowalski,
Władysław Kozub, Franciszek Kslężarczyk, Władysław
Kuciel, Piotr Kurach, Kazimierz Kuraś, Jan Lenkiewicz,
Pelagia Lewińska, Alfred Lipka, Jadwiga Sabina Ludwiń-
ska, Józef Łabuz, Józef Łoś, Stefan Mach, Władysław Ma-
chejek, Stanisław Malik, Edward Marcinkowski, Henryk
Michalski, Józef Michalski, Norbert Michta, Jan Miłow-
skl, Władysław Miśków, Jan Mitera, Józef Nagórzański,
Józef Nowak, Mieczysław Nowak, Józef Nowotny, Stani­
sław Oczkoś, Stanisław Okarmus, Emil Ostrowski, Helena
Pająk, Tadeusz Pająk, Franciszka Pałacowa, Józef Pa-
neczko, Jerzy Pękala, Wojciech Pilarczyk, Wacław Pitu-
ła, Stanisław PodborskI, Alfred Potoczek, Tadeusz Pro-
kopiuk, Stanisław Przywora, Stanisław Rodowicz, Kazi­
mierz Rygucki, Józef Siemek, Edward Siodłak, Józef Sko­
wronek, Henryk Skóra, Henryk Skórnóg, Weronika Sku-
cha, Stanisław Smajda, Marian Smuga, Stefan Stobierza-
nin, Genowefa Straszkiewicz, Franciszek Szlachcic, Fran­
ciszka Szulowa, Ignacy Targowski, Aniela Topolnicka, Sta­
nisław Turaklewicz, Jan Twaróg, Stanisław Walczak, Sta­
nisław Wałach, Szymon Wlśnicki, Jan Wojtasik, Stani­
sław Wojtas, Stefan Wola, Stanisław Woźniak, Józef Za­
jąc, Tadeusz Ziembliński, Jan Zułkiewicz.

Zasłużeni flziałaeze Tuchu robotniczego zwiedzają walcownię sla-

bing Huty im. Lenina. Fot. O . LINK
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Tymbarska fabryka witamin

Karierę na krajowym i za­
granicznych rynkach —

Krakowskie Zakłady Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego
w Tymbarku — rozpoczęły
przed dziesięciu laty, ż chwi­
lą uruchomienia produkcji
pitnych soków owocowych.
Największym wzięciem cieszy
się jednak sok z czarnej po­
rzeczki — o wartościach sma­
kowych i zawartości witaminy
C wyższej niż w cytrynie a

równej dzikiej róży.
Nie trzeba dodawać, że tym aa

mym Zakłady stały się kataliza
torem Intensyfikacji sadownictwa
na rieml limanowskiej a szczegół
nie upraw porzeczkowych, na któ

rych limanowscy rolnicy zarabiają
rocznie prawie 3C min zł. Po ubie­
głorocznym sukcesie sztandaro

wym w krajowym wspólzawod
nlctwie, w tym roku Zakład w

Tymbarku zdobył jako jedyny w

województwie w przemyśle spo­
żywczym. zaszczytny tytuł „Za
kładu Dobrej Roboty”.

Prezentujemy szóstkę ml-

strzów „owocowej” produkcji
(na zdjęciach od lewej):

MARIA ZAPAŁA — pracu­
je 26 lat w KZPOW, z tego
10 na stanowisku kierownika
Działu Ekonomicznego. Nale­
ży do najbardziej zapracowa­
nych kobiet w Zakładzie, łą­
cząc odpowiedzialną funkcję
zawodową z aktywną pracą
społeczną w Radzie Kobiet i
Zakładowym Domu Kultury.

KAZIMIERZ PULIT —

wzorowy kierowca, od 12 lat
związany z Zakładem. Cieszą­

korekt, nie tylko dla dania sa­
tysfakcji zasłużonym działa­
czom z tamtych lat. Jest to

problem dnia dzisiejszego i ju­
tra, ponieważ zwartość partii
może być budowana na kon­
kretnej tradycji i konkretnym
programie działania. To stano­
wi główną istotę i cel obcho­
dów, które mają służyć spra­
wie dalszej konsolidacji partii
i społeczeństwa. Poza partią
istnieją bowiem siły wrogie
ideologicznie, które występują
z pozycji rewizjonizmu i dog-
matyzmu — trzeba im dać
zdecydowany odpór

PPR w Krakowie i woje­
wództwie posiada piękną hi­
storię. Już w latach okupacji
zgromadziła cenne doświadcze­
nia w zespalaniu wszystkich
sił lewicowych i ludowych, sił
patriotycznych i postępowych.
Tę mądrość i dorobek PPR
trzeba ukazywać. Należy u-

powszechnić wiedzę o takich
organizacjach jak ..Polska Lu­
dowa”, „Sierp 1 młot”, o in­
nych ugrupowaniach, popula-

traktujemy w aspekcie współ­
czesności. Zadania podjęte
przez partię po VII i VIII Ple­
num KC, jedne z najtrudniej­
szych w okresie 27 lat, wyma­
gają konsolidacji partii i jej
jednolitego działania. Bez kon­
solidacji 1 jedności nie będzie
możliwe ich urzeczywistnienie.
Dlatego obchody posiadają
także znaczenie praktyczne.
Szczególnie dla procesu eduka­
cji samej partii, jej członków,
towarzyszy z młodszej gene­
racji, młodzieży, dla socjali­
stycznej edukacji całego społe­
czeństwa. Edukacja taka nie
może odbywać się w abstrak­
cji. Musi wiązać się z konkret­
nymi faktami, wzorcami osobo­
wymi z konkretnym progra­
mem działalności.

W ciągu minionych 27 lat
naród pod kierownictwem par­
tii zbudował potężny, nowo­
czesny przemysł. Ogromnym o-

siągnięciem było także upow­
szechnienie nauki i oświaty, co

umożliwiło awans społeczny
klasie robotniczej i chłoostwu
Były to kamienie milowe na

drodze do Polski socjalistycz­
nej. Dokonując tego gigantycz­
nego dzieła popełnialiśmy błę­
dy, ale nikt nie jest w stanie
zakwestionować naszego do­
robku, który mierzy się aktual­
ną pozycją Polski w świecie,
stworzeniem niezbędnych prze­
słanek po temu, by jutro wię­
cej i lepiej produkować, lepiej
żyć, pogłębiać demokrację so­
cjalistyczną.

Tragedię minionych lat sta­
nowiło to, że w różnych okre­
sach, w poszczególnych etapach
rozwoju Polski Ludowej nie
brakło prób dyskredytowania
partii, jej Ideologii, zasad
funkcjonowania. Nie brakowa­
ło też prób kwestionowania
wkładu komunistów w walkę
o wyzwolenie narodowe pod­
czas okupacji. Próby pomniej­
szania tego wkładu, powierz­
chowne traktowanie problemu
doprowadziły do tego, że do­
piero teraz, po tylu latach za­
czyna się kompleksowo oce-.
niać politvczną i zbrojną dzia­
łalność PPR.

Dotychczas nie mieliśmy o-

bowiązuiącego, sprecyzowane­
go programu nauczania, opar­
tego na tradycjach polskiego
ruchu, robotniczego. Polską
myśl rewolucyjną przedstawia­
ło się w sposób wypaczony, co

uwidoczniło się szczególnie na

przykładzie KPP, którą nie­
którzy historycy ukazywali
tak, jakby li tylko popełniała
same błędy. Z mniejszym po­
wodzeniem próbowano tak po­
traktować okres okupacji. Te
zaszłości trzeba odrobić, sko­
rygować wiele poglądów, pod­
jąć nowe, dociekliwe badania.
Nie został wnikliwie, z należy­
tym obiektywizmem przedsta­
wiony i oświetlony okres u-

trwalahia władzy ludowej i

budowy podstaw socjalizmu,
co również wymaga poważnych (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ryzować bohaterów-rewolucjo-
nistów jak Szadkowski, Fik,
Lewiński, Ziaja, Śliwa i wie­
lu, wielu innych, zbyt mało,
albo w ogóle nieznanych szer­
szym kręgom społeczeństwa.
Na upowszechnienie zasługuje
historia licznych oddziałów
partyzanckich GL i AL.

Tak więc obchody 30-lecia
PPR mają być przydatne par­
tii w jej politycznym, prak­
tycznym działaniu, 'służyć so­
cjalistycznej edukacji partii,
społeczeństwa, młodzieży. Idzie
wreszcie o oddanie sprawiedli­
wości dziejowej i prawdy o

tym doniosłym dla narodu o-

ltresie. Dobrze, że obchody
zbiegają się z przygotowaniami
'do VI Zjazdu Partii. Powinny
stać się ich częścią składową.

cy się uznaniem i sympatia
załogi. Jest aktywnym człon­
kiem Rady Robotniczej.

ANIELA FILIPIAK — pra­
cę w Zakładzie podjęła przed
17 laty, poznając jej tajniki w

kolejnych szczeblach kariery
zawodowej. Aktualnie jest
brygadzistką rozlewni płynne­
go owocu i kieruje zespołem
75 ludzi, który dorobił się ty­
tułu BPS.

WŁADYSŁAW NATANEK
— 21 lat pracuje na stanowi-

sku brygadzisty 13-osobowego
zespołu elektryków. Członek
PZPR i Rady Robotniczej. Ce­
niony fachowiec, doskonały
organizator z inwencją racjo­
nalizatora, zwany też „złotą
rączką”.

JULIA ZAJĄC — jedna z

najstarszych stażem praco­
wnic Zakładu — 31 lat obsłu­
guje urządzenia pomp i fil­
trów w leżakowni wini. Należy
do zasłużonych przodownic
pracy — odznaczona
wym Krzyżem Zasługi.

JÓZEF BIEDROŃ —

sobą 30 lat pracy w

dzie. Aktualnie pełni funkcję
przewodniczącego Rady Zakła­
dowej i aktywnie działa w

KZ PZPR. Jest cenionym i za­
angażowanym działaczem po­
litycznym na terenie Zakładu
i w miejscu zamieszkania.

Brązo-

ma za

Zakła-

(jot-ka)

Mówią delegaci
na VI Zjazd PZPR

Stanisław Palusiński - z OFNE w Olkuszu

Sprawy miasta i zakładu
ml zarzucić, że postuluję tę
rzecz wyłącznie z myślą o ko­
bietach. Zdaję sobie Jednak

sprawę, że nie jesteśmy w

stanie zapewnić skróconego
tygodnia pracy załogi. Obtc-
nle ze względów ekonomicz­
nych nie możemy sobie tui to

pozwolić. Moglibyśmy jednak
spróbować dać ten przywilej
kobietom.

Drugą sprawą, która wyma­
ga radykalnego rozwiązania —

jest niedostateczne zaopa­
trzenie Olkusza. Zresztą nie

tylko. Bardziej chyba daje się
we znaki sama organizacja
zaopatrywania sklepów. Han­
del otrzymuje towary w róż­
nych godzinach. Dość często
zdarza się, że mięso czy Chleb

dowożą dopiero w południe.
Jestem zdania, że w tej mie­
rze należy dokonać radykal­
nych posunięć i sklepy tak

zaopatrywać aby o każdej po­
rze dnia można było nabyć
produkty pierwszej potrzeby.

Ludwik Suropek - z kopalni „Jaworzno"

Problemy górniczej załogi

— Do wniosków, jakie
chclalbym wysunąć w Imie­
niu załogi na Zjeidzle tnspi-
rowały mnie rozmowy z gór­
nikami. Zasadniczą chyba

sprawą, na której temat spo­
ro dyskutuje się w kopalni

jest obniżenie granicy wieku

emerytalnego. Rzecz ta obcho­
dzi szczególnie kobiety, któ­
rych mamy w kopalni około
1200.

Drugim nurtującym załogą
kopalni „Jaworzno” proble­
mem jest kioestia budownic­
twa mieszkaniowego. Dodam,
że średnia wieku górników W

naszym, zakładzie wynosi
mniej więcej trzydzieści Kij­
ka lat, jak więc widać jest
to załoga młoda, stąd też wy­
nikają spore potrzeby miesz­
kaniowe, ponieważ . rodziny
powiększają się. Zamierzamy
w ramach spółdzielni miesz­
kaniowej „Górnik” rozwinąć
— nazwałbym to umownie —

zakładowe budownictwo. Ko­
palnia własnym przemysłem
może podjąć się budowania
bloków dzięki czemu odcią­
żyłaby obarczone nadmierną
ilością zadań przedsiębiorstwa
budowlane.

Obchodów 30-!ectaI sekretarz KW PZPR Józef Klasa przemawia do członków Honorowego Komitetu
PPR.

Przedzjazdowa Konferencja PZPR w Nowym Targu

Powszechna aktywność

programu
gwarancją wykonania
ambitnego

(Inf. wł.) W 6 komisjach to­
czyła się dyskusja na wczo­
rajszej Powiatowej Konfe­
rencji Przedzjazdowej w No­
wym Targu. Komisje te skon­
centrowały swą uwagę ńa na­
stępujących problemach: de­
mokracji socjalistycznej oraz

funkcjonowania instancji i

organizacji partyjnych; pracy
ideowo-wychowawczej i pro­
pagandowej; wychowania mło­
dzieży i problemach kultury;
zagadnieniach socjalno-byto­
wych powiatu, problemach
komunikacji 1 handlu — jako
podstawy dalszego rozwoju tu­
rystyki; kierunków społeczno-
gospodarczego rozwoju powia­
tu. Dyskusja była ostra i kry­
tyczna. Już w czasie kampa­

nii przedzjazdowej krytyce
poddano wiele dziedzin życia
w powiecie. Egzekutywa KP

żywo
syi
kroki
cji. I

sję, która zbada przyczyny złe-*
go zaopatrzenia wiejskich
sklepów: rozpatrzono możli­
wości zwiększenia produkcji
materiałów budowlanych (brak
ich np. dla budownictwa in­
wentarskiego, co ogranicza roz­
wój hodowli). Poddano analizie
warunki socjalno-bytowe nau­
czycieli (m. in. problem miesz­
kań). Postuluje się też powoła­
nie jednego przedsiębiorstwa

zareagowała na te gło-
poczynila odpowiednie
w celu poprawy sytua-
tak np. powołano komi->

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Kijowskie „Boi Krakowa*1

dobiegają końca
Red. Nelly Zachajkiewicz telefonuje:

„Dni Krakowa” w Kijowie
dobiegają końca. Na spotkaniu
w ukraińskim oddziale Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej padly
m. in. stwierdzenia, ze społe­
czeństwo Kijowa poświęca tym
imprezom wiele uwagi, a ko­
rzyści prezentowania dorobku
są oczywiste. Wszystko prze­
mawia więc za tym, aby Dni
Krakowa w Kijowie i Dni Ki­
jowa w Krakowie stały się tra­
dycją.

Nie były to zresztą słowa
bez pokrycia. Wielu zwiedza­
jących przewija się przez sale
wystawowe w Pałacu Kultury
im. Października. Duże zainte­
resowanie budzi zarówno eks­
pozycja Muzeum Etnograficz­
nego w Krakowie jak również
wystawa wyrobów Spółdzielni

Przemysłu Artystycznego im.
Stanisława Wyspiańskiego.
Zwiedzający z ciekawością za­
trzymują się przy warsztacie
znanej gobeliniarki Stefanii
Przygodowej, która tka gobelin
dla muzeum w Kijowie.

Prawdziwy sukces odniosła

wystawa kosmetyków „Mira-
culum”. Przedstawiciele tej
firmy spotkali się z dyrekcją
hurtowni kosmetyków w Kijo­
wie oraz z kierownikami pawi­
lonów kosmetycznych. Padla

propozycja otworzenia w Ki­
jowie sklepu firmowego. „Mi-
raculum”.

Niesłabnącym powodzeniem
cieszą się również występy ze­
społu pieśni i tańca „Krako­
wiacy”, które obejrzało już o-

kolo 11 tys. widzów,
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
JL kraju

(p) 22 BM. ZAKOŃCZYŁY SIĘ w Warszawie rozmowy między
przedstawicielami polskiego przemysłu a przebywającą w na­
szym kraju delegacją Zrzeszenia Producentów Francuskich. Roz­
mowy stworzyły pomyślne perspektywy rozwoju różnych form

współpracy gospodarczej, a zwłaszcza kooperacji przemysłowej
między obu krajami.

W DOMU LITERATURY w Warszawie odbyło sią plenarne ze­
branie ZG Związku Literatów Polskich. Plenum postanowiło
zwołać w dniach 4 i 5 lutego 1972 r. w Łodzi XVIII Zjazd Dele­
gatów ZLP.

OTWARCIEM SYMPOZJUM naukowego nt. nowoczesnych two­
rzyw i technologii odlewniczych zainaugurowano w Krakowie

obchody 25 lat pracy Instytutu Odlewnictwa — placówki, która
na trwale zapisała się w rozwoju polskiego przemysłu.

W DNIACH od 12 do 21 października odbyły się w Moskwie

rozmowy między delegacjami ZSRR i USA w sprawie zapobie­
żenia możliwym incydentom między okrętami, statkami, samolo­
tami i helikopterami obu krajów na pełnym morzu i w powie­
trzu.

PRZEBYWAJĄCY Z WIZYTĄ oficjalną w Kanadzie premier
ZSRR Aleksiej Kosygin zwiedził w piątek kombinat budowy do­
mów położony w rejonie Montrealu. Wieczorem szef rządu ra­
dzieckiego odleciał do Vancouver.

Z POGRANICZA indyjsko-pakistańskiego napływają sprzeczne
informacje. Obie strony obwiniają się wzajemnie o prowokowa­
nie incydentów.

PODSUMOWUJĄC WYNIKI prawie rocznej pracy „Łunocho-
da-1” na Srebrnym Globie dziennik „Prawda” pisze, iż obecnie
można z pewnością twierdzić, że w Tęjonie Morza Deszczów na

Księżycu warstwy powierzchniowe składają się głównie ze skal

typu ziemskich bazaltów.

PRZEWODNICZĄCY Socjalistycznej Partii Austrii, Bruno

Kreisky utworzył nowy rząd krajowy.
W WASZYNGTONIE podano do wiadomości, że prezydent Ju­

gosławii Tito złoży oficjalną wizytę w USA w dniach od 28 do
30 października.

21 BM. AMBASADOR PRL w KRL-D Tadeusz Białkowski zło­
żył listy uwierzytelniające przewodniczącemu Prezydium Naj­
wyższego Zgromadzenia Ludowego KRL-D Coj Jen Genowi.

KROTKI KOMUNIKAT ogłoszony po dwudniowych rozmowach

między sekretarzami stanu Kohlem (NRD) i Bahrem (NRF) w

Bonn, informuje, iż ustalono, że rozmowy będą kontynuowane
w stolicy NRD w dniach 27 i 28 bm.

JAK INFORMUJE AGENCJA ADN, urzędnicy Grenzschutzu

(straży granicznej) NRF wkroczyli w środę bezprawnie i wbrew

stanowczym protestom kapitana na statek NRD „Rostock” za­
kotwiczony w porcie hamburskim i przemocą zabrali ze statku

kobietę i dziecko.

Czyn Zjazdowy
Budowa — szybciej • Dodatkowa produkcja

przemysłowa i rolna • Nowe urządzenia socjalne

(Inf. wł.) 850-osobowa załoga
Przedsiębiorstwa F >bót Insta­
lacyjnych podjęła zobowiąza­
nie wydatnego skrócenia cykli
produkcyjnych na licznych
budowach domów mieszkal­
nych i obiektach użyteczności
publicznej, wznoszonych w

wielu miejscowościach regionu
krakowskiego. Pełne wykona­
nie zobowiązania pozwoli na

przekroczenie zadań bieżącego
rokuo2minzł.

Ambitne zadania postawiły
przed sobą — w toku dysku­
sji przedzjazdowej — załogi

Horoskopy
debaty chińskiej

te NOWY JORK (PAP)

Według przewidywań, de­
bata nad sprawą Chin na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego
NZ zbliża się już dio końca.
Głosowanie nad rezolucją o-

czekiwane jest na początku
przyszłego tygodnia. Jak o-

blicza agencja UPI, 58

państw wypowie się za rezo­
lucją albańską w sprawie u-

sunięcia Tajwanu, a 53 gło­
sy może uzyskać wniosek a-

merykański o pozostawienie
go w ONZ. Część delegacji
zajmuje dotychczas chwiejne
stanowisko.

W czwartkowe] debacie głos za­
brał m. in. przedstawiciel ZSRR
JAKUB MALIK. Przypomniał on,
Iż rząd radziecki od 22 lat doma­
ga się przywrócenia słusznych
praw ChRL w ONZ.

J. Malik stwierdził, i± kwestia

przywrócenia praw ChRL w ONZ

jest sprawą czysto proceduralną
i winna być rozstrzygnięta zwy­
kłą większością głosów.

ALGIER (PAP)
22 października br. po po­

ważnym zabiegu operacyjnym
zmarł w Algierze członek KC
PZPR, ambasador PRL w Al­
gierskiej Republice Ludowo-
Demokratycznej, Grzegorz
Korczyński.

gospodarstw rolnych przed­
siębiorstwa Krakowska Hodo­
wla Roślin. M. in. pracownicy
gospodarstwa Jakubowice pra­
gną podnieść w roku gospo­
darczym 1971/72 wydajność
czterech zbóż średnio o 2
kwintale z 1 ha. Zwiększą oni
również o 10 sztuk swą hodo­
wlę cieląt. Pracownicy gospo­
darstwa Wierzbno nastawiają
się przede wszystkim na po­
prawę mleczności krów. Ich
cel: zwiększenie wydajności o

50 litrów od jednej krowy w

roku. Ponadto wyhodują oni
dodatkowo 10 tuczników i 50
prosiąt. Pracownicy gospodar­
stwa Radziemice postanowili
odstawić dodatkowo 4 utuczo­
ne buhajki i 1000 kg żywca
wieprzowego oraz wyprodu­
kować 100 kwintali kwalifiko­
wanej pszenicy ponad plan.

Uczniowie Szkoły Podstawo­
wej im. Karola Świerczew­
skiego w Tokarni w pow. my­
ślenickim w terminie do 1
grudnia br. — w czasie wol­
nym ód nauki — posadzą wo­
kół swfej szkoły 300 krzewów
róż, 300 sztuk innych krzewów
ozdobnych oraz 500 krzewów
żywopłotowych,
dują boiska do
siatkówki.

Pracownicy
działów i filii
Ośrodka Maszynowego w Cho-
dowie zobowiązali się we wła­
snym zakresie urządzić punkt
konserwacji pojazdów mecha­
nicznych, składowisko wapna
nawozowego, urządzenie wy­
ciągowe w spawalni oraz in­
stalacje wodno-kanalizacyjne
i centralnego ogrzewania a

także roboty murarskie w no­
wo adaptowanych pomieszcze­
niach socjalnych i sanitar­
nych.

Pracownicy Krakowskich
Zakładów Przemysłu Nieorga­
nicznego „Bonarka” zadekla­
rowali dodatkową produkcję
nawozów fosforowych, boro-
kalcytu i fosforanu paszowego
— o łącznej wartości 2.426 tys.
zł. Zobowiązanie będzie reali­
zowane do końca br. Ponadto
załoga „Bonarki” zobowiązała
się wygospodarować
blisko pół miliona
drogą zmniejszenia
surowców, wykonania we wła­
snym zakresie remontu samo­
chodu i wagonów kolejowych
oraz prac porządkowych na

terenie zakładu i nowo uru­
chomionego ośrodka kempin­
gowego.

a także zbu-
koszykówki i

różnych wy-
Państwowego

kwotę
złotych
zużycia

35 lat temu

Z udziałem Edwarda Gierka

Krajowa narada

przodujących rolników

Polska Partia Robotnicza

rodowód Polski Ludowej

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Kolejna runda piłkarskich pojedynków

Czekamy na punkty Wisły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

go o 23 proc., mleka o 24 proc.
— 28 proc-, a jaj o 14 proc. —

konieczne jest powiększenie
w skali krajowej pogłowia
trzody chlewnej o 22—26 proc,
bydła o 11—13 proc., a owiec
o 11 proc.

Szczególnie duże ;
przypadają PGR-om,
mają w tym 5-leciu
szyć produkcję żywca
przowego o 95 proc, a woło­
wego o 44 proc.

Uczestnicy narady, wska­
zując na podejmowane już
inicjatywy rozwijania hodow­
li, wyrażali opinię, że zada­
nia te, chociaż o wiele więk­
sze niż w poprzednich pla­
nach 5-letnich, można będzie
wykonać. Wymaga to jednak,
jak podkreślano, aby nie tyl­
ko we wszystkich rejonach,
ale dosłownie w każdym gos­
podarstwie wykorzystywano
maksymalne możliwości zwię­
kszenia pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej oraz hodowli
drobiu.

Istnieją jeszcze duże dys­
proporcje w rozwoju hodowli
między rejonami, wsiami, a

także poszczególnymi gospo­
darstwami o takich samych
lub zbliżonych warunkach
gospodarowania. Złagodzenie
tych dysproporcji pozwoliłoby,
zdaniem uczestników narady,
na szybkie zwiększenie ho­
dowli, a tym samym dostaw
produktów pochodzenia zwie­
rzęcego.

Państwo ze swej strony, stwa­
rzając korzystne ekonomiczne
warunki dla rozwoju produkcji
zwierzęce], zapewni producentom
równocześnie niezbędne środki

produkcji m. in. pasze treściwe.

Wydatnie wzrosną również kre­
dyty dla gospodarstw rozwijają­
cych hodowlę oraz dostawy ma­
teriałów budowlanych. Wzrosną
także dostawy Innych środków,
m. In. urządzeń do mechanizacji
prac w oborach I chlewniach,
czym zajmą się przedsiębiorstwa
powołanego do tego celu 1 paź­
dziernika br. specjalnego
czenla.

Zadaniem rolników jest
jak stwierdzano, przede
kim racjonalne wykorzystanie
tych środków oraz zwiększenie
produkcji pasz własnych. Z uwa­
gi na występujący w naszym kli­
macie niemal co roku w całym
kraju lub w poszczególnych rejo­
nach nieurodzaj roślin zbożowych
względnie pastewnych — dla za­
bezpieczenia niezbędnej ilości

zadania
które

zwięk-
i wie­

zjedno-

więc,
wszyst-

pasz własnych konieczne jest,
zdaniem uczestników narady, two­
rzenie w każdym gospodarstwie
nadwyżek, np. siana, kiszonki z

zielonek i ziemniaków w wyso­
kości co najmniej 25 proc. w

stosunku do rocznych potrzeb.
Zabierając głos I sekretarz

KC PZPR — Edward Gierek

wyraził przekonanie, że tego
rodzaju spotkania przodują­
cych rolników, naukowców i

służby rolnej wejdą do trady­
cji i będą służyć upowszech­
nieniu najlepszych doświad­
czeń w produkcji, zwłaszcza
zwierzęcej, a tym samym
przyspieszeniu jej wzrostu dla

lepszego zaspokojenia zapo­
trzebowania społeczeństwa aa

artykuły żywnościowe. Na­
wiązując do zgłószonych wnio­
sków, a w szczególności doty­
czących budownictwa i mo­
dernizacji, E. Gierek zapew­
nił, że wszystkie zostaną
szczegółowo rozpatrzone, a

możliwe do zastosowania —

zrealizowane.
Podstawowym celem dzia­

łania partii i władzy ludowe]
jest zaspokojenie potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych lud­
ności. Wiąże się z tym okre­
ślone zadanie zapewnienia
dostaw niezbędnych dla zao­
patrzenia rynku. Aby w tym
5-leciu wykonać
program,
wysiłek
zwiększenie dostaw artykułów
spożywczych przynajmniej o

35 proc.; zwłaszcza produktów
pochodzenia zwierzęcego. Stąd
prośba — mówił E. Gierek —

abyście pamiętali o tym, że
od Was, rolników, zależeć bę­
dzie realizacja tego ambitnego
programu. Partia i rząd już
podjętymi decyzjami i dalszy­
mi zamierzeniami zawartymi
w Wytycznych stwarzają ob­
raz doskonalsze warunki dla
rozwoju rolnictwa 1 dla po­
prawy życia ludności wiej­
skiej. Chodzi więc o to, aby
rolnicy wykorzystali jak naj­
bardziej racjonalnie nie tyl­
ko środki dostarczone im

przez państwo, ale także po­
siadane jeszcze własne rezer­
wy i zasoby. Tylko bowiem

przy maksymalnym wysiłku
będziemy mogli osiągnąć cele
jakie sobie stawiamy.

nakreślony
konieczny będzie

zabezpieczający

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tymbardziej iż Zjazd zadecy­
duje o naszej przyszłości.

Z kolei przewodniczący Komite­
tu Organizacyjnego Obchodów 30-
lecia PPR, sekretarz KW Andrzej
Czyż przedstawił skład Wojewódz­
kiego Komitetu Honorowego, do u-

działu w którym poproszono b.

działaczy Komunistycznej Partii
Polski 1 PPR, Komunistycznego
Związku Młodzieży Polskiej 1

Związku Walki Młodych, b. człon­
ków Komunistycznej Partii Fran­
cji, żołnierzy Armii i Gwardii Lu­
dowej, słowem zasłużonych dzia­
łaczy ruchu robotniczego. W Ko­
mitecie znalazł się także uczestnik

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej Władysław Ko­

walską a ponadto członkowie Egze­
kutywy KW PZPR, przedstawiciele
wojska i organizacji młodzieżo­
wych.

Jak przybliżyć społeczeństwu, a

szczególnie młodzieży prawdę o

dniach walki z hitlerowskim oku­
pantem, zmagań o utrwalenie wła­
dzy ludowej i zbudowanie podstaw
socjalizmu, jak unaocznić prze­
obrażenia minionego okresu, u-

zmysłowić rodowód Polski Ludo­
wej? To był główny nurt dyskusji,
w trakcie której zgłoszono szereg
propozycji i wniosków do progra­
mu obchodów 30-lecia PPR. Na te

i inne tematy wypowiadali się
Stefan Wolas, Jan Bujak, Piotr

Kowalczyk, Norbert Michta, Hele­
na Pająk, Stanisław Przyworą,
Maria Iskra, Tadeusz Grochal, Ma­
ria Wojciechowska, Wincenty Bier­
nacki, Józef Górak. Przedstawicie­
le organizacji młodzieżowych Ta­
deusz Prokopluk, Józef Michalski,
Janusz Sosnowski, Władysław Miś­
ków omówili zamierzenia swoich

organizacji dotyczące udziału w

obchodach 30-lecia PPR.
W godzinach późniejszych człon­

kowie Wojewódzkiego Komitetu I

Honorowego 30-lecia PPR, z se­
kretarzem KW Andrzejem Czyżem,
kler. Wydziału Propagandy KW

Ryszardem Slaweckim i jego za­
stępcą Lucjanem Piekarzem udali

się do Huty lm. Lenina. Przed bra­
mą kombinatu powitał Ich I se­
kretarz KF PZPR Józef Nowotny,
dyrektor naczelny Huty Józef
Blaszczak 1 przewodniczący Rady
Zakładowej Antoni Dałkowski.

Szczególną wymowę miała wizy­
ta starych zasłużonych działaczy
PPR w kilku wydziałach Huty
(walcownia-slabing, stalownia kon-

wertorowo-tlenowa, ocynkownia
blach). Przecież to właśnie PPR
od pierwszych chwil swej działal­
ności głosiła program walki o na­
rodowe 1 społeczne wyzwolenie,
rzuciła program rewolucyjnych
przeobrażeń ustrojowych 1 przewo­
dziła w ich realizacji. To z trudu 1

znoju, z krwi 1 ofiar polskich ko­
munistów zrodziła się Polska Lu­
dowa, a wymownym, najbardziej
przekonywającym przykładem jej
osiągnięć jest właśnie nowohucki
kombinatu

Na zakończenie wizyty. — spot­
kanie z kierownictwem polityczno-
gospodarczym kombinatu. I sekre­
tarz KF PZPR HiL Józef Nowotny
poinformował o aktualnych proble­
mach organizacji partyjnej w hu­
cie. O znaczeniu huty, która po­
wstała dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego, daje dziś zatrudnienie

ponad 30 tys. ludzi, eksportuje sw'e

wyroby do 55 krajów świata, w

bieżącym roku osiągnie produkcję
wartości 22 mld złotych — mówił

dyrektor ekonomiczny huty Stani­
sław Suchoński. Wreszcie z progra­
mem obchodów 30-lecia PPR, przy­
gotowanym przez Komitet Fabrycz­
ny zapoznał sekretarz KF Józef

Węgiel.
I tym bardzo współczesnym ak­

centem zakończyło się wczorajsze
spotkanie z... historią, (zg)

• Po niedosycie pucharowych spot­
kań rusza dziś i w niedzielę ligo­
wa batalia. Dojdzie do kilku kon­
frontacji. W Chorzowie gra Ruch
z Górnikiem Zabrze. Zaciekawia
także pojedynek Odry w wyjazdo­
wym meczu ze Stalą Mielec oraz

krakowski pojedynek Wisły ze Sta­
lą Rzeszów (niedziela godz. 13) w

Krakowie. Sądząc po formie obu

drużyn, piłkarze Wisły nie po­
winni mieć większych trudności w

odniesieniu zwycięstwa. Wspom­
nieć jednak należy że zespół rze­
szowski wywoził z Krakowa przy­
zwoite rezultaty. Liczymy jednak
na komplet punktów zespołu kra­
kowskiego, co powinno awanso­
wać Wisłę w środkowe regiony ta­
beli.

W pozostałych meczach grają:
Pogoń — Legia, Szombierki — Za­
głębie Sosnowiec, Gwardia — ŁKS,
Zagłębie Wałbrzych — Polonia.

W drugiej lidze zespoły kra­
kowskie Hutnik i Garbarnia grają
na wyjazdach w Rybniku z

ROW-em Garbarnia I w Bydgosz­
czy Hutnik z Zawiszą. W obu wy­
padkach będzie trudno o punkty
lecz Hutnika stać na to aby z ze­
społem wojskowym zapewnić so­
bie co najmniej jeden punkt.

A oto pozostałe pojedynki: Śląsk
— Piast, Star — Górnik Wałbrzych,
Motor — Lech, GKS — Włókniarz,
Niwka — Start i Gdynia — Urania.

Protest Inter Mediolan

Europejska Unia Piłkarska
otrzymała oficjalny protest
włoskiej drużyny piłkarskiej
Inter Mediolan po zajściach,
jakie miały miejsce podczas
jej spotkania o puchar Euro­
py -z drużyną NRF Borussla
Moenchengladbach.

Sprawa ta rozpatrzona bę­
dzie przez komitet UEFA 30
bm.

Cracovia podejmuje Włókniarza

Kolejne spotkania hokejowe I i II ligi

Konferencja prasowa w siedzibie ONZ

W odpowiedzi kołom

syjonistycznym w USA
NOWY JORK (PAP)

Grupa przedstawicieli Instytutu
Stosunków Radziecko-Amerykań-
skich, przybyłych na trzy tygodnie
do Stanów Zjednoczonych, zorga­
nizowała w czwartek w siedzibie
ONZ konferencję prasową poświę­
coną tzw. problemowi
Żydów radzieckich. ~

na niej dr S. Ziws,
Instytutu Państwa i

demil Nauk ZSRR,
Draguński, który dwukrotnie uzy­
skał honorowy tytuł „Bohatera
Związku Radzieckiego”, a obecnie

kieruje wyższymi studiami dla o-

flcerów oraz G. Riedosow, sekre­
tarz wspomnianego Instytutu.

oni absurdalność wro-

Powszechna aktywność

sytuacji
Przemawiali

wicedyrektor
Prawa Aka-

gen. pik D.

Oświadczenie
Nixona
WASZYNGTON (PAP)

Przemawiając na konferencji
krajowej federacji kobiet repu­
blikańskich prezydent Nixon prze­
strzegł przed tym, by nie ocze­
kiwano, iż jego wizyty w Peki­
nie i Moskwie rozwiążą wszystkie
światowe problemy i automatycz­
nie zapewnią pokój, na dalszą
metę. Nixon stwierdził, że nie ma

złudzeń iż podróże te zdołają zli­
kwidować wszystkie rozbieżności

istniejące między wielkimi mo­
carstwami. Rozbieżności te — po­
wiedział prezydent — nie mogą
zostać rozwiązane w czasie jed­
nej podróży, a być może nawet

w czasie serii spotkań z przywód­
cami chińskimi i radzieckimi.

Pod Madrytem i na przełęczach Guadaramy
■"T lat temu, 24 paździer-

nika 1936 r. w miej-
L/i—' scowości Mahora w

centralnej Hiszpanii sformo­
wany został pierwszy polski
batalion im. gen. Jarosława
Dąbrowskiego w Brygadzie
Międzynarodowej.

W momencie najgroźniej­
szym dla stolicy Hiszpanii, kie­
dy 4 kolumny zbuntowanych i
najeźdźczych wojsk zbliżały się
na tyle do Madrytu, że mogły
obok bombardowań z powie­
trza ostrzeliwać miasto og­
niem artylerii i karabinów
maszynowych, do akcji weszły
bataliony międzynarodowych
ochotników.

Po stronie zbuntowanych gene­
rałów walczyło około 350 tysięcy
żołnierzy armii włoskiej, niemiec­
kiej i portugalskiej. Z faszystow­
skich Włoch napływały do pomo­
cy rebeliantom, oprócz broni i

sprzętu, całe pułki, prygady i dy­
wizje, ze sztabami 1 pełnym wy-,
posażeniem. Już w tydzień po wy­
buchu buntu, utworzony został w

hitlerowskim Berlinie specjalny
sztab Wehrmachtu dla operacji w

Hiszpanii,

W okresie kiedy rządy tzw. de­
mokracji zachodnich oddawały
hitleryzmowi jedną pozycję po
drugiej, kiedy 1 w Polsce rządy
sanacyjne prowadziły polityczny
flirt z III Rzeszą — naród hisz­
pański, pierwszy w historii,
przeciwstawił się zbrojnie pocho­
dowi faszyzmu, wskazując jedy­
nie słuszną drogę, drogę walki,
drogę jedności mas ludowych w

walce o wolność i demokrację.

„Przegląd”, pismo KPP pi­
sze w styczniu 1937 r.: „Spra­
wa niepodległości Polski roz­
strzyga się dziś na froncie pod
Madrytem i na śnieżnych
przełęczach Guadaramy, gdzie
w szeregach armii republikań­
skiej oddział polski Brygady
Międzynarodowej znaczy co­
dziennie krwią swoje niezłom­
ne hasło ludu: „Nie przejdą!”.

Polskich ochotników w Hi­
szpanii Republikańskiej było
ponad 5 tysięcy. Przybyli z

kraju i z emigracji. History­
czne tradycje walk Polaków
„Za Waszą Wolność i Naszą”
odżyły na polach bitew w Hi­
szpanii.

Do legendy urosła postać
„el generał polaco” Karola
Świerczewskiego — Waltera,
jednego z najwybitniejszych
oficerów w Armii Republikań­
skiej, uwielbianego za swą od­
wagę i rozwagę, za niezmierną
życzliwość i pełen troski sto­
sunek do żołnierza, podziwia­
nego za znakomite opanowanie
wiedzy wojskowej.

Dąbrowszczacy bronili ziemi
hiszpańskiej do ostatniego
niemal metra. W marcu 1939
r. osłaniając ewakuujące się do
Francji szpitale oraz ludność
cywilną, brygada polska wraz

z innymi jednostkami Armii
Republikańskiej i brygadami
międzynarodowymi przeszła
granicę francuską i złożyła
broń. Odchodząc z Hiszpanii
Dąbrowszczacy skierowali ma­
nifest do narodu polskiego, w

którym m. in. pisali: ... wra­
camy dziś z pełnym przeko­
naniem,
święty
tów”.

Podkreślali

glej propagandy antyradzieckiej,
prowadzonej przez koła syjonisty­
czne w USA.

Przybyliśmy tu — powiedział S.
Ziws — jako wysłannicy dobrej
woli, ożywieni pragnieniem przy­
jaźni z narodem amerykańskim.
Jakże jednak byliśmy zdumieni,
kiedy już na lotnisku nowojor­
ski/. spotkała nas garstka demon­
strantów, którzy „protestowali
przeciwko uciskowi Żydów w

Związku Radzieckim”. Nie zdawali
oni sobie sprawy z niedorzeczności

swojego stanowiska, jako że na­
sza grupa blisko w połowie składa

się z radzieckich obywateli pocho­
dzenia żydowskiego. S. Ziws przy­
pomniał dalej z oburzeniem ban­
dyckie ekscesy przed gmachem
misji radzieckiej przy ONZ, o-

strzelanie tego gmachu, nieustan­
ne pogróżki telefoniczne oraz w

prasie i w telewizji pod adresem

instytucji radzieckich w Nowym
Jorku. Nie ulega wątpliwości że

organizatorami tej kampanii anty­
radzieckiej są właśnie syjoniści.

Opowiadał on dalej zebranym,
jak godne miejsce zajmują Żydzi
w wielkiej zgodnej rodzinie na­
rodów radzieckich, gdzie nie ma

żadnej dyskryminacji rasowej.
Generał Draguński mówił z kolei

o znacznym wkładzie Żydów do

organizowania sił zbrojnych pań­
stwa radzieckiego.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała w

piątek wieczorem oficjalny pro­
test rządu radzieckiego przeka­
zany 22 bm. ambasadorowi USA w

Moskwie. Rząd radziecki zdecy­
dowanie protestuje w związku z

nowym zbrodniczym czynem, do­
konanym 20 października 1971 ro­
ku wobec przedstawicielstwa
ZSRR przy ONZ w Nowym Jorku.

WASZYNGTON (PAP)
W związku z syjonistyczną pro­

wokacją wobec przedstawiciela
ZSRR w ONZ, rzecznik Departa­
mentu Stanu oświadczył na kon­
ferencji prasowej iż rząd USA po­
tępił ten akt, złożył wyrazy ubo­
lewania ambasadzie radzieckiej i

zapewnił, iż podjęte zostaną nie­
zbędne kroki w celu ujęcia win­
nych.

gwarancją
ambitnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

turystycznego (w miejsce kil­
ku), które podjęłoby się koor­
dynacji poczynań w tej dzie­
dzinie, jako że stan usług tu­
rystycznych w powiecie znaj­
duje się daleko w tyle zs po­
trzebami.

Oprócz tych gospodarskich
spraw wiele mówiono na kon­
ferencji o autorytecie partyj­
nego działacza i metodach pra­
cy partyjnej. Np. jeden z dy­
skutantów poruszył problem
tzw. „statystów” w składach
instancji partyjnych, a więe
ludzi, którzy paprz-estają na

biernej postawie. Mówiono o

zasadach, których należy kon­
sekwentnie przestrzegać w po­
lityce kadrowej, o gwaran­
cjach przeciwko deformacjom,
których skutki ujawniły się w

całej pełni w grudniu ub. ro­
ku,
cje

wykonania

Jak podkreślono
te tkwią tylko

Plenum

gwaran-
w stałe]

programu
konsultacji poczynań partii ze

społeczeństwem, w aktywności
organizacji i wszystkich człon­
ków partii. „Wszelkim uchwa­
łom instancji partyjnych musi
towarzyszyć poparcie społe­
czeństwa” — stwierdził sekre­
tarz KW PZPR K. Barwacz.

Konferencja obradowała w

auli Nowotarskich Zakładów
Przemysłu Skórzanego, z U-
działem 150 delegatów i licz­
nych gości, wśród których zna­
leźli się m. in. poseł na Sejm
minister Kultury i Sztuki —

Lucjan
CRZZ i z-ca członka KC —

Eugeniusz Grochal, sekretarz
KW PZPR — Kazimierz Bar­
wacz oraz Helena Walicka —

posłanka na Sejm i pracowni­
ca NZPS. Wybrano 14 dele­
gatów na Wojewódzką Kon­
ferencję, wśród których jest
m. in. Kierownik
Rolnego KW PZPR
Filek.

Jutro 1 w niedzielę hokeiści I 1

II ligi rozegrają kolejne mistrzow­
skie spotkania. W ekstraklasie doj­
dzie do pojedynku dwóch preten­
dentów do tytułu. Naprzodu Janów
z GKS-em Katowice. Mecze ro­
zegrane zostaną w Janowie.

Podhale udaje się na mecze wy­
jazdowe. do Tych. W formie ka­
meleonowej jaką prezentują obec­
nie zawodnicy Podhala trudno

przewidzieć rezultaty.
Drugi zespół krakowski Unia O-

święclm podejmuje nareszcie na

własnym lodowisku Polonię Byd­
goszcz. Otwiera się więc szansa na

pierwsze cenne punkty.
W pozostałych meczach grają:

Zagłębie — Legia 1 Pomorzanin —

Baildon.
*

W drugiej lidze Cracovia 1 KTH

podejmują zespoły na własnych lo­
dowiskach. Dziś o godz. 18 Craco-
vla zmierzy się z Włókniarzem

Zgierz i sądzimy że zespól krakow.
skl nie zaprzepaści szansy na dal­
sze punkty.

KTH gra natomiast z Górnikiem

Jastrzębie, którego zaliczyć należy
do zespołów groźnych.

W pozostałych meczach grają!
Odra — Boruta i stoczniowiec —•

Stal Sanok.

Mecz piłkarzy Cracovii

przełożony
Zawody piłki nożnej o mi­

strzostwo klasy międzywoje­
wódzkiej pomiędzy KS „Stal”
Stalowa Wola — SKS „Craco-
via” — wyznaczone termina­
rzem PZPN na dzień 24 paź­
dziernika 1971 r. nie odbędą
się, ze względu na powołanie
4 zawodników I drużyny do

kadry juniorów m. Krakowa
na rozegranie zawodów o Pu­
char im. dr Michałowicza.

• Do finału odbywających się
w Hiszpanii mistrzostw świata w

hokeju na trawie zakwalifikowa­
ły się reprezentacje Pakistanu 1

Hiszpanii.

Motyka, wiceprezes

KM PZPR w Jaworznie

że spełniliśmy swój
obowiązek demokra-

JÓZEF WELKER

♦

♦

(Inf. wł.) — Wczoraj w Ja­
worznie odbyło się posiedzenie
plenarne KM PZPR poświę­
cone sprawom organizacyjno-
kadrowym. Zebrani zapoznali
się z materiałami przygoto­
wanymi przez Komitet na

Miejską Konferencję Wybor­
czą PZPR, która obradować
będzie 26 bm. W posiedzeniu
uczestniczyli: członek Egze­
kutywy KW PZPR, przewod­
niczący WKZZ — Henryk Mi­
chalski oraz kierownik Wydz.
Administracyjnego KW —

rzy Klica.
Na wczorajszym plenum

konano również wyboru na

wakujące stanowisko sekreta-

Je-

do-

Szkoła - dom
(Inf. wł.). Sprawie dosko­

nalenia procesów oświatowo-
wychowawczych poświęcone
było wczorajsze plenarne po­
siedzenie Zarządu Okręgu
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, na którym szczególną
uwagę zwrócono — w oparciu
o wnikliwą ocenę dotychcza­
sowych doświadczeń — na

sprawę jednolitego systemu
wychowania dzieci i młodzie-

Wystawa „Kovo” w Krakowie

Współpraca korzystna
dla obu partnerów

(Inf. wł.) Istnieje koncepcja,
aby Kraków stał się w nieda­
lekiej przyszłości ośrodkiem
stałych ekspozycji lub nawet

targów prezentujących apara­
turę badawczą, kontrolno-po­
miarową, jak również inne no­
wości z dziedziny techniki.

O potrzebie podobnego przedsię­
wzięcia świadczy już choćby zain­
teresowanie z jakim spotkała się
zorganizowana w murach AGH

wystawa czechosłowackiej centrali
handlu zagranicznego „Kovo”,
która jest prawdziwym potentatem
w zakresie eksportu 1 importu
komputerów, nadajników radio-1

wych i telewizyjnych, central te­
lefonicznych, aparatury medycz­
nej, laboratoryjnej itp. Roczne 0-

broty centrali zamykają się kwo­
tą 6.500 min koron.

Transakcje „Kovo“ z Polską
obejmują przede wszystkim
dostawy urządzeń techniki ob­
liczeniowej, nadajników radio-
wyeh i telewizyjnych, apara­
tury kontrolno-pomiarowej. O

korzyściach
współpracy
słowackich
wczorajszej
wej dyrektor generalny „Ko-
vo“ Otto Kocour. (amd)

wypływających ze

polskich i czecho-
firm mówił na

konferencji praso-

Wydziału
— Karol

(ter)

rzą KM. Został nim Ludwik
Sitko.

♦
Ludwik Sitko ma

tli należy od roku
1957—1962 pracował
„Jaworzno” jako cieśla górniczy.
W tym. czasie był aktywnym
członkiem ZMS; piastował m. in.

funkcję przewodniczącego ZM

ZMS w Jaworznie 1 ZP ZMS w

Oświęcimiu. Z kolei . podjął pra­
cę w KM partii w Jaworznje,
gdzie pełnił funkcję instruktora.

Skończył wyższe studia. Ostatnio

sprawował obowiązki I sekretarza
Komitetu Zakładowego w kopalni
„Sobieski”. W Komitecie Miejskim
w Jaworznie tow. Sitko zajmować
się będzie zagadnieniami propa­
gandy. (jl)

35 lat, do par-
1961. W latach

w kopalni

środowisko
ży. W trakcie dyskusji pod­
kreślano potrzebę jedności
trzech ogniw: szkoły — domu
rodzicielskiego — środowiska.

Wiele krytycznych
padło pod
kładowych,
miejsca w

poświęcają
cięż i one

w wychowaniu
choćby przez organizowanie
wycieczek do zakładów pracy,
spotkań z brygadami pracy
socjalistycznej, ukazywaniu
perspektywy pracy itp. (tb)

uwag
za-

mało
adresem rad
które zbyt
swej działalności

szkołom, a prze-
powinny pomagać

młodzieży

CIEKAWOSTKI
OLBRZYM

krab świata

kilogramów,
go rybacy ZSRR

pobliżu Kamczat-

W GRUZACH

runęła część
swej piękności

KRAB —

Największy
waży siedem

Schwytali
łowiący w

kl.
„ZIZA”

W Palermo

słynnego ze

zamku ,,Zlza“. Jest on unikal­
nym zabytkiem w Euronle.

Zbudowany został przez Ara­
bów, przybyłych na Sycylię
w IX wieku. Wartość arty­
styczna i historyczna zamku
jest tym większa, że jest on

jedyną w swoim rodzaju bu­
dowlą, która z tak odległych
czasów przetrwała do dziś.

PONIEDZIAŁEK — 15,20 Polite­
chnika. Fizyka, k>urs przygot.
Ruch falowy (cz. I). 15.55 Polite­
chnika. Fizyka, kurs przygot.
Buch falowy (cz. II). 16.25 Pro­
gram dnia. 16.36 Dziennik. 16.40

-Zwierzyniec.. 17.25 Echo ,. stadionu.
: 18.00 Sygnały 7! (Kr). 18.3Ó -Kro­

nika (kr). ‘18.45 /Magazyn. postępu
technicznego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: H. Boli
— Koniec podróży służbowej. 21 .35

Plastyka i scena. 22 .05 Czechosło­
wacki program muz. 22.30 Dzien­
nik. 22 .45 Program na wtorek. 22.56
1 23.25 Politechnika (powt.) .

WTOREK — 9 .55 Język polski
dla II kl. Ile. — Adam Mickie­
wicz — Dziady. 10.40 „Powszechne
dni” — film NRD. 12 .10—12 .45 —

Przerwa. 12.45 Przysposobienie
rolnicze, 13.15—13.55 Przerwa. 13.55

Przysposobienie rolnicze. 14.25—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika.

Matematyka (I rok). Układy rów­
nań liniowych (cz. II). 15.55 Poli­
technika. Matematyka (I rok). We­
ktory (cz. I). 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Paragraf czy
dom. 17.05 Kronika (Kr). 17.20 Te­
lewizyjny Ekran Młodych. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik 20.05
„Powszednie dni” — film NRD.
21.15 Alfabet rozrywki. 22.00 Dzien­
nik. 21.15 Program na środę. 22 .20
1 22.55 Politechnika (powt.) .

Środa — 9.55 Fizyka dla klas
VI. Siła 1 jej mierzenie. 10.30

„Stracone złudzenia” — film fr.
1'1.25—12 .45 Przerwa. 12 .45 Chemia
dla klas VIII. Ropa naftowa.
13.15— 13.40 Przerwa. 13.45 Wybie­
ramy zawód. 15.20 Politechnika.

Matematyka. Kurs przygot. Nie­
równości z wielu zmiennymi. 15.55
Politechnika. Matematyka, kurs

przygot. Układy równań. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.10
Dla młodych widzów: Kino z ko­
mentarzem. 17.25 PKF. 17 .35 Syl­
wetki X Muzy. 18.30 Kronika (Kr).
18.45 Kobieta w społeczeństw^.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Stracone złudzenia" — film
fr. 21.05 Słuchamy i patrzymy.
22.10 Światowid. 22 .40 Dziennik.
22.55 Program na czwartek. 23.00
1 23.35 Politechnika (powt.) .

CZWARTEK — s .15 Matematyka
w klasach matematyczno-fizycz­
nych (cz. V) (Kr). 8.45—10.55 —

Przerwa. 10.55 Język polski dla
klas VII. I, Krasicki. 11.25—1.1 .55
Przerwa. 11.55 Języik polski. Pol­
ska poezja współczesna (cz. II).
12.25—12.45 Przerwa. 12.45 Język
polski dla klas VIII. Wł. Reymont.
13.15— 15.20 Przerwa. 15.20 Polite­
chnika. Chemia (I rok). Drobiny.
15.56 Politechnika. Chemia (I rok).
Drobiny kompleksowe. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z bratkiem. 17 .45 Magazyn
ITP. 18.00 Forum (Kr). 18.30 Kro­
nika (Kr). 18.45 Rewindykacje.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Przypominamy, radzimy. 25.10
Teatr sensacji: G. Greene — „Mi­
nisterstwo strachu” (cz. II). 21.40

Ambicje po polsku. 22 .10 Dziennik.
22.25 Program na piątek. 22 .30 1

23.05 Politechnika (powt.).
PIĄTEK — 8 .00 TV kurs rolni­

czy. 8 .35—10.00 Przerwa. 10.00 „Ce­
lina” — film aing. 11.15—15.20 —

przerwa. 15.20 Politechnika. Mate­
matyka (I rok). Wektory, cz. II.
15.55 Politechnika. Matematyka (I
rok). Wektory na płaszczyźnie.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Pora na Telesfora. 17.30
Nie tylko dla pań. 17 .50 Magazyn
medyczny. 18.20 Kronika (Kr). 18.35

Turniej Wiedzy Społeczno-Polity­
cznej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Nie bójmy się jesieni”
— program rozrywk. 20.40 Kraj.
21.20 „Celina” — film ang. 22 .15
Dziennik. 22 .30 Program na sobo­
tę. 22.35 i 23.10 Politechnika (powt.).

SOBOTA — 9.15 „Julia, Anna,
Genowefa" — film polski. 10.55

Geografia dla klas VII. Syberia.
11.25—11,W Przerw*. 1155 Geogra­

fia dla klas VIII. Nowy Jork. -

12.15—15.50 Przerwa. 15.55 Pogadan­
ka dla służby rolnej (Kr). 16.15

Redakcja szkolna zapowiada...
16.30 Dziennik. 16.40 Teatr Mło­
dego widza: J. Ch . Andersen —

„Lampa poety”. 17J0 Muzyczne
co słychać (Kr). 17.35 Z kamerą
wśród zwierząt. 18.05 Film doku­
mentalny. 18.30 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc (Kr). 19.30 Monitor. 20.M
Non Stop — mag. rozrywk. 21 .5*
Dziennik. 22 .10 „Julia, Anna, Ge­
nowefa— film polski. 23.50 Pro-
grąmTrta ‘/niedzielę. :

''

. NIEDZIELA — 8.00 Prograni
dnia. 8.05 TV kurs rolniczy. 8 .40

Przypominamy, radzimy. 9.00 Dla

młodych widzów. 10.20 W cztery
świata strony. 11.00 „Kierunek
Meksyk” — film polski. 12 .30
Dziennik. 12 .45 Pomiędzy dwiem*
latarniami — program folklory-
etyczny. 13.30 Przemiany. 14 .00 Z

cyklu: W starym kinie. 15.00 Dl*
dzieci: Marek Skwarnickl: „W
krainie fillatelii”. Reżyseria: Z.

Poprawski. Reż. TV: I. Wollen.
Muz.: J. Kaszycki. Scenogr. J.
Boduch. Wystąpią: M. Kotula. E.

Barańska, S. Rychlicki, T. Wal­
czak, S. Urbaniak, A. Stalony-
Dobrzański, F. Puget, A. Ryl-
Krystianowski (z Krakowa). 16.00
W obiektywie. 16.30 Jazz Jambor*
71. 17.20 PKF. 17 .30 Klub Sześciu

Kontynentów. 18.10 Melodie wiel­
kiego ekranu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Jak. być kocha­
ną”— film polski. 21 .25 Magazyn
sport. 21 .55 Scena monodram: Eks­
peryment. Scenariusz i ryżyseria:
Ryszard Smożewski, Reż. TV: I.
Wollen. Scenografia: J. Boduch.

Wystąpi H. Gryglaszewska (Kr).
22.40 Program na poniedziałek.

WTOREK — 17.00 Program dnia.
17.05 Za Odrą, za Łabą. 17 .35
Świat w kamerze naszych repor­
terów. 18.00 Zza kulis elektroni­
ki. 18.30 Choroba — zjawisko spo­
łeczne. 18.45 En francais. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Zie­
mia — planeta ludzi. 20.35 Ruskij
jazyk po TV. 21 .05 24 godziny. 21.15
Kino wersji oryginalnej: „Na Ru­
si” — fab. fil-m prod. radź. 22.45

Program na środę.
ŚRODA — 17 .15 Program dnia.

17.20 Polski film dokum. 18 05
Człowiek w świecie współczesnym.
18.45 Walter and Comnie. 19.20 Do­
branoc. 10.30 Dziennik. 20.05 Hi­
storia opery. 21 .05 24 godziny. 21.15

Medycyna 1 Ty. 2d.45 „Chmurn*
jesień” — s. film jug. 22.35 En

franęais. 23.05 Program na czwar­
tek.

CZWARTEK — 17.20 Program
dnia. 17.25 Przedmieścia białej
Pretorii. 17 .45 świat podczerw'eni.
18.15 Scientist speaks. 15.45 Pro­
gram filmowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Jazz Jambo­
ree 71. 21 .10 24 godziny. 21.20 „Ko­
nik polny” — film radź. 22 .58
Scientis speak®. 23.20 Program n*

piątek.
PIĄTEK — 16.35 Program dni*.

16.40 Nasze recenzje. 16.55 W środ­
ku Polski. 17.25 „Czterej pancerni
1 pies”. 15.20 Naukowa organiza­
cja pracy. 18.45 Ruskij jazyk po
TV. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 TV Giełda Wynalazków.
20.45 24 godziny. 20.55 Walter and
Connie. 21 .25 Jazz Jamboree 71.
23.25 Program na sobotę.

SOBOTA — 17.10 Program dni*.
17.15 „Więzy” — film węg. 18.45

Przyszłość zaczyna się dzisiaj. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 Jazz
Jamboree 71. 22 .20 24 godziny. 22.30

Program II proponuje. 22.40 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA — Program dnia.
16.35 Śpiewa Lucyna Zamczyńska
(Kr). 17.05 Nic nowego. 17 .25 Kino

Interesujących Filmów: Aleksan­
der Newski — film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Jazz
Jamboree 71. 23.00 Program na

wtorek.
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Obok
rzemiosła, które omówiłem

obszernie w jednym z poprzed­
nich numerów, „inicjatywa
prywatna" przejawia się u nas

w całym szeregu form instytu­
cjonalnych i warto — sgdzę — tu także

szukać odpowiedzi na postawione w ty­
tule pytanie.

Zacznijmy od prywatnego przemysłu. Ogól­
nopolskie Zrzeszenie Prywatnych Wytwórców
znajduje się dziś w stanie likwidacji. Wchła­
nia je rzemiosło. W wyniku kontroli NIK-u,
organa samorządowe Zrzeszenia zostały za­
wieszone w czynnościach, a przewodniczący
Komitetu Drobnej Wytwórczości powołał w

ich miejsce „tymczasowego zarządcę". Wbrew
powierzchownym przypuszczeniom. decyzje
te 'zostały przyjęte przez prywatny przemysł
z zadowoleniem. Rzemiosło, przy wszystkich
zastrzeżeniach, ma jednak pewne ulgi po­
datkowe polegające np. na zryczałtowanym
podatku i ubezpieczenia, a przemysł prywat­
ny znajdował się pod ostrą kontrolą orga­
nów 'rewizyjnych.

W województwie krakowskim Zrzeszenie
skupia 650 zakładów' a średnia, zatrudnienia
wynosi 1,8, czyli mniej niż w rzemiośle. Je­
dynie cegielnie, których jest 38, zatrudniały
większą liczbę osób (do 30). Inne wytwórnie,
jak np. paliw (torfy) prefabrykatów budow­
nictwa. tartaki, chemiczne, szklarskie, meta­
lowe — niczym specjalnym nie różnią się od
rzemiosła.

Wchłoniecie tej gruny jest zatem tendencją na­
turalną. a jedynie znakomicie zorganizowany eks­
port, przez zlikwidowaną Centrale Zaopatrzenia 1

Zbytu OZPW (wartości 30 min zl dewizowych w

naszym województwie), grozi upadkiem. gdyż rze­
miosło sobie z nim organizacyjnie nie radzi. Może

by tak zmienić nazwę Centrali, podporządkować
rzemiosłu i pozostawić instytucję, której kontak­
tów nie wolno marnować?

grupie, wytwórców pewnych wartości
na rynek znajdują się jeszcze tzw. „ba­
dylarze", czyli sadownicy i ogrodnicy,

zlokalizowani w pobliżu wielkich miast. Po­
wszechnie wiadomo, z jednej strony', iż za­
opatrują oni nasze metropolie w niezbędne
warzywa, owoce i kwiaty, a z drugiej — że

dochody osiągane przez nich są spore. W opi­
nii społecznej, zaalarmowanej po grudniu
ujawnieniem niektórych zysków, dochody te

są za wysokie. Tu jednak działa prawo kon­
kurencji na zasadach kapitalistycznych. Jak
długo państwowe i Spółdzielcze gospodarstwa
rolne nie dostarczą- na rynek odpowiedniej
ilości towarów, tak długo grupa ta będzie
pod ochroną.

Powolny zanik rodzimych kapitalistów nastąpi
wraz z rozwojem nowej polityki rolnej, która —

kończąc z manufakturowym charakterem gospodar­
stwa rolnego - przyniesie w perspektywie większą
specjalizację rolników i silą konkurencji znorma­
lizuje sytuację.

By skończyć z grupą „wytwórców", trzeba
Jeszcze słów parę poświęcić chałupnikom i
artystom ludowym, dostarczającym za pośred­
nictwem CPLiA artykuły pamiątkarskie na

rynek krajowy i zagraniczny. Tworzą oni w

zasadzie określone wartości artystyczne i za­
liczenie ich do inicjatywy prywatnej ma. w

pewnym sensie, charakter krzywdzący. Nie­
liczne ..kominy zarobkowe" osiągają tu lu­
dzie, rzeczywiście utalentowani, a to już
mieści się w sferze innych zagadnień.

HANDEL

Organizacją najpoważniejszą, poza rzemio­
słem. jest jednak grupa pośredników handlo­
wych. Instytucjonalnie firmowana przez
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług pod
nadzorem MHZ. Jak wspomniałem w po­
przedniej publikacji, są to w przeważającej

liczbie sklepy spożywczo-rolne, artykułami
gospodarstwa domowego i branży' metalowo-
technicznej. Tu także należą właściciele nie­
których stoisk na targowiskach (reszta jest
nielegalna lub działa w oparciu o własne go­
spodarstwa rolne, za odpowiednim zaświad­
czeniem z GRN).

W Krakowie liczba zarejestrowanych sklepów i
stoisk wynosi 500, a w województwie 1000. W sto­
sunku do sieci państwowej jest to zaledwie 5 proc.
Dla krakowian warto pewnie dodać, że prywatne
magazyny przy ul. Floriańskiej, to w 95 procen­
tach rzemiosło. Polityka koncesyjna zmierza do

powolnego zaniku handlu prywatnego, np. w roku
1958 było ich 2239, w 1967 r. 1564, a w 1970 r. 1435.
Średnia wieku właścicieli dobiega 60 lat, a więk­
szość stanowią kobiety. W sklepach osiągających

Stefan Ciepły

CO DALEJ

z inicjatywą

obrót do 660 tys. obowiązuje ryczałt podatkowy,
powyżej tego obrotu natomiast stopa podatkową
rośnie wyraźnie. Biorąc za podstawę wymiar po­
datku, sklepy te osiągają zyski w granicach 48 tys.
zł rocznie. Kokosów zatem nie ma, jeśli pamiętać,
że pracy jest na cały dzień. Dotyczy to sklepów
spożywczych.

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa ze

sklepami z artykułami przemysłowymi. Jest
ich u nas 121. Siedem w województwie i dzie­

więć w Krakowie osiąga obroty powyżej mi­
liona zł. Sławny, dodajmy uczciwie z dobrego
zaopatrzenia, sklep żelazny Koprowskiego
przy ul- Szpitalnej przekracza 2 min zł obro­
tów. Braki na rynku i swoboda zakupu u

rzemieślników czynią z tych sklepów, przy
dobrym handlowcu, rzeczywiście źródło wy­
sokich zysków. Jaka będzie ich przyszłość?

Podobnie jak sklepy „kolonialne" znikły z

naszej mowy, i tu tendencje spadkowe są
wyraźne. Kandydatów do prowadzenia skle­
pów nie ma, nie ma więc i potrzeby od­
nawiania zezwoleń na ich działalność. Mło­
dzież ma dziś inne ambicje. Natomiast w

branżach „zyskownych" kontrola fiskalna
coraz wyraźniej wychwytuje dochody i sto­
suje odpowiedni wymiar podatku. W przy­
szłości sieć ta ulegnie powolnej likwidacji —

tak, jak w tym roku ulegają jej 3 ostatnie
hurtownie prywatne w naszym wojewódz­
twie. zmieniała swój charakter na — skle­
powy. Takich hurtowni o obrotach do 10
min zł jest jeszcze w kraju 18 i posunię­
cia MHW zmierzające do ich likwidacji, wy­
dają się słuszne.

GASTRONOMIA

Obok tendencji zanikania sklepów pry­
watnych, wyraźne trendy rozwojowe obser­
wuje się w prywatnej gastronomii. W roku
1965 mieliśmy 1.32 prywatne zakłady gastro­
nomiczne (w tym 117 w województwie), a w

roku 1970 było ich już 228 (w tym 193 w wo­
jewództwie). W myśl postanowień MHW nie
mają one prawa wyszynku alkoholu lub ma­
ją, ale z ograniczeniem do 18 proc. W prak­

tyce są to tylko lokale II i III kategorii. Ma­
my w kraju nadal niepokojąco mało miejsc
konsumpcyjnych na 1000 mieszkańców, a na

ocenę poziomu gastronomii uspołecznionej
szkoda słów. Koszty inwestycyjne, na które
państwo nie bardzo stać, skłoniły MHW do
udzielania nawet 3-letnich ulg podatkowych
z zastrzeżeniem, iż niedopuszczalna jest
likwidacja zakładów przed upływem 6 lat.
Kraków zajmuje w tej sprawie nieco od­
mienne stanowisko. Przez pewien czas obo­
wiązywała nawet uchwała RN m. Krakowa
zakazująca udzielania zezwoleń. Mimo uchy­
lenia zakazu, jej konsekwencją jest brak
miejsc dla gastronomii prywatnej w planach
sieci zakładów gastronomicznych, opracowa­
nych przez dzielnicowe rady. Zjawiskiem nie­
pokojącym jest wyraźne obniżenie poziomu
świadczonych usług w zakładach mających
kilkuletni staż i nasilające się przypadki
oszukiwania konsumentów, przez pogarszanie
jakości potraw. Po zdobyciu sobie reklamy,
pozostaje tylko dobra, obsługa realizowana czę­
sto przez rodzinę właściciela. Myślę, że i pod
tym względem gastronomia państwowa zmieni
kiedyś swą wątpliwą reputację i z wolna za­
stąpi gastronomię prywatną.

Te same wnioski dotyczą również- tzw.

ajentów — nie podlegających Zrzeszeniu
Ogólnopolskiego Handlu i Usług — i chy­

ba niesłusznie. Uchwała Prezydium Rządu
z marca 1970 r. otworzyła przed nimi sze­
rokie pole działania. Punkty noclegowe, ja­
dłodajnie, sklepy detaliczne, deficytowa ga­
stronomia państwowa, wypożyczalnie sprzę­
tu turystycznego, wszystko to może stać się
domeną nowo powstałej kategorii dzierżaw­
ców. Według danych Wydziału Handlu RN
m. Krakowa, na koniec roku 1970 było skle­
pów — 194, punktów sprzedaży drobno-
detalicznej — 961 (łącznie z kioskami „Ru­
chu") . oraz 54 otwarte zakłady gastronomi­
czne i 45 zamkniętych, w zakładach pracy.

(II)

Forma ta mogłaby się rozwijać, gdyż uwal­
nia państwo od zbędnej etatyzacji. w założe­
niu upraszcza administrowanie drobnymi or­
ganizmami i idealnie zbiega się z poglądami
opinii publicznej o niepotrzebnym zajmowa­
niu się przez państwo handlem pietruszką.
Niestety, obserwuje się wszędzie — zwłaszcza
w gastronomii — tendencję do oszukiwania
konsumentów, pogarszania jakości potraw —

słowem: szybkiego wzbogacenia się — i u-

cieczki. Ostrzejsze zatem muszą być kryte­
ria wydawania zezwoleń, uwzględniające tak­
że postawę moralną. Forma ta zdała egzamin
w niektórych krajach socjalistycznych (Wę­
gry, NRD) i warto ją rozwijać. Przy okazji
wypada też zdementować mit o nierentow­
ności naszej gastronomii. Aktualnie w Kra­
kowie tylko 7 zakładów jest deficytowych i z

wyjątkiem „Pani TV-ardowskiej” chodzi o

minimalne kwoty.

USŁUGI

Objęte natomiast przez Zrzeszenie usługi,
dotyczą głównie transportu. Taksówki pry­
watne stanowią ok. 50 proc, jeżdżącego tabo­
ru, a wyraźna kontrola zysków, nie przekra­
czających 9 tys. zł miesięcznie przy cało­
dziennej obsłudze (a więc na dwie osoby,
z doliczeniem kosztów amortyzacji) pozwala
na traktowanie tej grupy jako wysoko upo­
sażonych robotników. Natomiast transport to­
warowy chyli się ku upadkowi. W 1970 r.

Kraków dysponował 64 pojazdami, a woje­
wództwo — 115. Są to usługi dla ludności
oraz najcięższe przewozy żwiru i piasku,
których spółdzielczość ani PKS nie chce brać.
Samochody są stare, zdezelowane i ich wiek
bardzo zaawansowany. Należy tu także
transport konny: tzw. wozacy i 11 ostatnich
dorożek w Krakowie. O trendach rozwojo­
wych. niepokojących społecznie, trudno więc
mówić.

Natomiast zdecydowanie niepokoi spekulacja na

rynku mieszkaniowym. Deficyt hoteli, domów

wczasowych, moteli — stworzył nad Bałtykiem, w

Sudetach i na Podkarpaciu istne Eldorado, przy­
wołując do życia nową kategorię społeczną, któ­
rą nazwałbym neorentieraml. Kto tylko w

tym kraju ma pieniądze, lokuje w budowę willi
i pensjonatów w Zakopanem, Sopocie czy Kryni­
cy. Dyrektorzy I rzemieślnicy, prezesi I artyści, i

Warszawy 1 Kalwarii Lanckorońsklej — kogo siać,
ten ciągnie — jak ongiś na Dzikim Zachodzie do
Klondike — dziś w polskie Tatry czy nad Bałtyk.
Sprytniejsi doceniają Już Bieszczady. I nie chodzi
tu o domki Jednorodzinne czy rodzima ludność,
która Z turystyki żyta i żyć będzie. Jeśli dziś czło­
wiek chce wynająć po przystępnej cenie pokój w

Zakopanem, to już tylko u górali, gdyż stawki

MOSTiW-u „Tatry1* też są mocno wygórowane.

NIK
— jako kontrola państwowa — w te

regiony nie wkracza. IKR działa inter­
wencyjnie. też głównie w sprawach go­

spodarczych. Wydziały finansowe są tak ob­
łożone obowiązkami, że sobie z tym nie ra­
dzą. Prawnie, właściciele pensjonatów zo­
bowiązani są do zgłaszania pomieszczeń do
wynajęcia w Powiatowych lub Miejskich
Biurach Zakwaterowania w Pokojach Go­
ścinnych. Ale niech człowiek wysiądzie z

PKS-u w Zakopanem, to z miejsca otacza go
grupa stałych pośredników — (podejrzewam,
że. na wysokich prowizjach), którzy jak na

Kercelaku oferują wszystko, czego człowiek
zapragnie. Wdałem się kiedyś w rozmowę z

jednym z nich. — „Za ile pan chce? — za­
pyta! — za 20, za 50 czy 100 zl za nocleg?
W Centrum czy w Kościelisku, a może na

Cyrhli?" Sto złotych, to zresztą nie jest
górna granica. Na osiedlu w pobliżu Krokwi
stawki sięgają znacznie wyższych kwot. Po­
liczymy: 20 łóżek po 100 zł na dzień daje
2 tys. zł dziennie. 60 tysięcy miesięcznie, po­
nad pół miliona rocznie. I to właściwie za

nic — za wstawienie łóżka, pościel (jeden zł
od prześcieradła W pralni miejskiej) i wiel-
kopańskie maniery.

Biję na alarm i apeluję do władz finan­
sowych. Niezbędne jest stworzenie systemu
kontroli, ustalenie stawek, obniżenie oDłat
oferowanych przez zakłady pracy i MOSTiW
— oraz kontrola dochodów. Rozbój, którego
jesteśmy ofiarami — według najlepszych ka­
pitalistycznych wzorów — trzeba przerwać,
co nie znaczy, że niepotrzebne są nam jadło­
dajnie czy noclegi prywatne w Zakopanem.
Spekulacja parcelami, łapownictwo przy zdo­
bywaniu materiałów budowlanych — tu wła­
śnie osiąga szczyty. Rozwój turystyki — zgo­
da — ale nie za wszelką cenę. Neorentier-
stwo. w porównaniu z emeryturami, jest
skandalem.

WOLNE ZAWODY

Ostatnią wreszcie grupę, którą waham się
zaliczyć do „inicjatywy prywatnej", stanowią
lekarze. Polska Ludowa utrzymała tu statut

wolnego zawodu, z tą różnicą, że ciąży na nich
obowiązek pracy w społecznej służbie zdro­
wia, w wymiarze etatu lub z wyjątkowym
zezwoleniem Wydziału Zdrowia WRN — w

wymiarze 5 godzin. Prawo prowadzenia ga­
binetów mają ponadto lekarze emerytowa­
ni. W praktyce rzadkie są wypadki, by ga­
binety prowadzili pracownicy naukowi, kli­
nik. ordynatorzy, kierownicy wydziałów zdro­
wia, czy dyrektorzy stacji Sanepid. Ich awans

stoi wówczas pod znakiem zapytania. W
myśl przepisów, lekarze składają raz do ro­
ku oświadczenie podatkowe, na podstawie
którego władze finansowe określają wymiar
podatku. Dwie komisje Wydziału Zdrowia,
a następnie Społeczna Komisja Finansowa,
oceniają przedłożone oświadczenie. W skali
Krakowa liczba ich sięga 200. Jak wynika
z oświadczeń, osiągane zyski w skali roku
wynoszą od 12 do 36 tysięcy zł. Na oko, cy­
fry te są mocno zaniżone, zwłaszcza w od­
niesieniu do lekarzy chorób kobiecych i re­
nomowanych specjalistów. Problem ten zo­
stał jednak w lipcu br. rozwiązany^ Resort
zdrowia ustalił cenniki porad prywatńych
i lekarze są zobowiązani do ich wywieszania
w widocznym miejscu.

ęasumując ten — pobieżny, w pewnym sen­
sie, nie wolny od uproszczeń — przegląd
form występowania u nas inicjatywy pry­
watnej, sądzę, że Jej zanik powinien mieć

charakter dobrowolny, niejako samorzutny, a ten­
dencje takie w niektórych grupach są dostrzegal­
ne. Czasokres występowania tego pojęcia liczyć
trzeba chyba na jeszcze jedno pokolenie. W nie­
których grupach (Jak nazwanej wcześniej: neorentie­
raml), niezbędne są posunięcia administracyjne.

W rzemiośle — na dziś potrzebny jest
rozwój, później zastąpi je samorzutnie spół­
dzielczość pracy. Handel i usługi prywatne
wygasają. Ajenci mogą znaleźć swoje miejsce
w gospodarce, pod warunkiem, że będą rze­
telnie wypełniać swe obowiązki, a wówczas
ich zaliczanie do inicjatywy prywatnej straci
rację bytu. Pozostałe grupy mają charakter
szczątkowy. W przyszłym pokoleniu dzieci
będą pewnie pytać rodziców „tatusiu, co to

była inicjatywa prywatna?” — bo takie są
prawa rozwoju społecznego

Marta Miklaszewska POSTAWY i OBYCZAJE

LUB OD ROZWODU DZIELI CORAZ CZĘŚCIEJ ZA­
LEDWIE KILKANAŚCIE MIESIĘCY. W NIEKTÓRYCH
Środowiskach sposob zawierania małżeń­
stwa I SPOSOB JEGO ROZWIĄZYWANIA PRZYPO­
MINA BARDZIEJ RODZAJ MATRYMONlALNEGO
HAZARDU, NIZ BUDOWANEGO NA POWAŻNYCH

PODSTAWACH — ZWIĄZKU DWOJGA LUDZI. ISTNIEJE
STW1ERDZONA WSPOŁZALEZNOSC MIĘDZY WIEKIEM PO­
BIERAJĄCYCH SIĘ, OKRESEM ICH ZNAJOMOŚCI PRZED
ŚLUBEM A SZANSĄ TRWAŁOŚCI MAŁŻEŃSTWA. ALE CY­
FRY STATYSTYKI NIKOGO JESZCZE NIE POWSTRZYMAŁY

l OD POCHOPNYCH DECYZJI.
Miłość dosłownie „od pierwszego wejrzenia" nie jest u nas

zjawiskiem ani dziewiętnastowiecznym, ani tak rzadkim, jakby
się na pozór mogło wydawać. Spośród przeanalizowanych przez
GUS 2 tysięcy spraw rozwodowych, poważną kategorię (więcej
niż 113) stanowią małżeństwa, których okres znajomości przed
ślubem wynosił od 1 miesiąca do pół roku, a czasem nawet

mniej niż miesiąc. Schemat tej, dziś klasycznej już niemal, dro­
gi do rozwodu obejmuje ludzi najczęściej bardzo młodych i

przeważnie bez żadnych kwalifikacji zawodowych.
Znajomość zawierali w okolicznościach z samej istoty będą­

cych rodzajem matrymonialnej loterii. Na zabawach, _ przez
przygodnych znajomych, w parkach lub na ulicy. 'Swoje upo-
dobania, nawyki i cechy osobowości mieli okazję zweryfikować
dość jednostronnie. Zdarzało się, że dopiero po ślubie dowiady­
wali się o miejscu pracy współmałżonka, poznawali bliżej jego
środowisko rodzinne i kręgi towarzyskie.

DOSC BOGATY zestaw różnorodnych okoliczności wpływał
na decyzję tak szybkiego wyznaczenia terminu ślubu. Od cał­
kowicie przelotnej fantazji — do motywów wulgarnie zracjona­
lizowanych. Od postawy infantylnego uporu postawienia za

wszelką cenę na swoim, wbrew opinii otoczenia — do pokor­
nej uległości wobec presji rodziny. W niektórych środowiskach,
wywodzących się ze wsi, żywy jest tradycyjny pogląd, że „mi­
łość może się przechodzić”, a dziewczyna po dwudziestce... to

stara panna. :■ . .

'

Tak więc z błogosławieństwem rodziców hucznie wjeżdżali w

nowe życie. Szybko okazywało się ono zbyt uciążliwe i mono­
tonne, jak na dynamikę potrzeb i aspiracji tak młodego wieku.
Nudy i jałowości domowych zajęć nie były w stanie rozproszyć
ani chwilowa atrakcyjność roli dorosłych i niezależnych, ani na­
wet czasem „gotowe” mieszkanie. Były to wszystko atrakcje
zbyt kruche, jak na dystans całego życia. Codzienność okreś­
lać zaczynały — zespół drobiazgowych obowiązków i poczucie
głębokiego niedoboru upodobań, charakterów, obyczajów. Jeśli
zdążyło już przyjść na świat dziecko — oddają je beztrosko na

wychowanie rodziców i bez większych uczuciowych konfliktów
wnoszą do sądu pozew rozwodowy. •

.

• •

— Dlaczego, wysoki sądzie, wyszłam za mąż? — zeznaje 20-
letnia powódka. — Raz, że w domu ciasno. Dwa — chciałam być
już dorosła i żeby nikt się do mnie nie wtrącał. Miałam 17 lat.
Rano pracowałam jako goniec, wieczorem chodziłam do 9-tej
klasy. Miałam różnych chłopców, ale tylko ten mi powiedział,

I po dwóch tygodniach chodzenia: „Jak byś za mnie wyszła, to
może dostanę M3..." Wiedziałam, że ma swoje wady, ale tak
naprawdę dał się poznać dopiero po ślubie. Znaleźć się nie po­
trafi, siorbie przy jedzeniu, starych znajomych przegania, na

tańce samej chodzić zabrania — wiadomo, jak to we wsi... Dziś
tylko jednego mi żal. Ze już nigdy nie będę miała takiego ślu­
bu za 50 tysięcy, ani welonu, ani wianka, ani prezentów.

Niedawny pan młody zeznał krótko i rzeczowo: — Nie myś-
lałem, że będzie taka latawica. Czekać dłużej nie mogłem. W

fabryce powiedzieli: „Teraz może być przydział na M3, a co

będzie jutro — nie wiadomo". A przecież łatwiej dostać dziś
rozwód, niż M3. Pecha miał człowiek i tyle...

Ale pech nie jest w tych sytuacjach kategorią indywidualną,
lecz zjawiskiem społecznym.

*

NA SESJACH ROZWODOWYCH pojawiają się czasem rodzi­
ce. Tu są już tylko skromnymi świadkami. Ale w życiu swoich
dzieci spełniali rolę bardziej aktywną. To właśnie om popycha­
ją naprzód czarną falę niedojrzałych ślubów. Często wyrażają
zgodę na małżeństwo nawet wtedy, gdy syn lub córka nie prze­
kroczyli ustawowego progu dojrzałości. W 1969 roku około 22
tys. mężczyzn wzięło ślub przed 21 rokiem życia i około 10 tys.
kobiet przed 18-tym. Aprobują beztrosko wszystkie konsekwen­
cje takich małżeństw. Przerwanie nauki, niemożność zdobycia
podstaw życiowej niezależności — kwalifikacji zawodowych,

I narodziny dziecka skazanego z reguły na brak opieki rodziców
i niedostatek ich, niedojrzałych do rodzicielstwa, uczuć. Apro­
bują też ostateczną konsekwencję przedwczesnego ślubu — roz­
wód.

Matka niedawnej panny młodej, praktykująca katoliczka, na

pytanie — jak godzi swój katolicki światopogląd z pełną apro­
batą tak „szatańskiej” instytucji, jak rozwód — odpowiedziała
z godnością: „Bogu oddajemy, co boskie. Ślub urządziliśmy cór­
ce kościelny, welon był i wianek... Ale dla państwa też coś trze­
ba zrobić". Uroczysty ceremoniał kościelny jest tu hołdem odda­
nym tradycji. Zgoda na rozwód — daniną, płaconą szczegól­
nie pojętej nowoczesności.

W kręgach materialnej elity częsta zmiana partnerów życio­
wych bywa nieraz traktowana jako sposób urozmaicania życia,
wzbogacania skali wrażeń. Gdy ta swoista instytucja „szczęścia
na jeden rok” staje się modą w licznych środowiskach młodzie­
żowych — jej cena przekracza próg indywidualnej opłacalności.
Lichwiarski procent od niej płaci wtedy całe społeczeństwo.

T
atry sq jedynym w kraju
wysokogórskim masywem,

masywem stosunkowo
małym (ok. 50 km długoś­
ci w Polsce) i wskazana

jest bardzo racjonalna gospo­
darka tym rejonem. Rejon ten

spełnia swoje zadania jako
międzynarodowy ośrodek spor­

tu i turystyki, jako *eren zorga­
nizowanych wczasów, kolonii

młodzieżowych, lecznictwa itd.

Rozwój podtatrza — pod tymi
względami — postępuje, lecz

tym samym z roku na rok noste-

puje jego urbanizacja, kurczq
się możliwości wykorzystywania
go dlc nie mniej ważnej funkcji
społecznej, której waga rośnie i

rosnqc będzie - dla funkcji ja­
ko terenu wczasów ściśle wy­
poczynkowych. Stosunkowo spo­
kojne, nie przeludnione i nie

zurbanizowane, większe obsza­
ry zachowały się jeszcze w re­
jonie niecki podtatrzańskiej je­
dynie tylko wokół wsi Murza­
sichle i Małe Ciche. Należa­
łoby sobie życzyć, aby stan ten

został organizacyjnie ujęty wzo­
rem wielu krajów, w których
wydzielane sq tereny dla wcza­
sów rekreacyjnych, jako „rejony
ciszy". Jeżeli to nie nastaoi, za

kilka iat przepracowani ludzie

wszelkich zawodów nie będq
mieli możności wyjechać na wy­
poczynek w wysokie qóry.

Prasa doniosła ostatnio, że po­
wstał konkretny projekt, aby urzą­
dzić ..Skansen Podhalański” na ma­
jących bvć w tym celu wywłaszczo­
nych terenach Polany Lichajówti.
położone' właśnie między wspomnia­
nymi wsi»mi Murzasichle i Małe Ci­
che, a wchodząrej w zasięg otuliny
Tatrzańskiego Parku Narodowego.

(Kurier Polski, nr 191. 18. VIII. 71
„Skansen podhalański powstanie w

Dolinie Lichajówki?”(jac). Dziennik
Polski nr 193. VIII. 71. Danuta Ja­
kubiec „Skansen na polanie Licha­
jówki?”).

zw skanseny nie są zazwyczaj o-

środkami. n.iepokoju i hałasu. Bu­
dowane często, jak ich prawzór w

Sztokholmie, na peryferiach miast, są
w stosunku do tempa miejskiego ży­
cia raczej ośrodkami wypoczynku,
Jednak w szczęśliwie zachowanym,
naturalnym przyrodniczym środo­
wisku omawianego zakątka niecki
podtatrzańskiej, skansen w Dolinie
Lichajówki stałby się nieuchronnie
źródłem dysonansów. Projektowane
na kilkudziesięciu hektarach sku­
pisko zabytkowych zabudowań, wraz

z całym administracyjnym i tech­
nicznym zapleczem — stworzyłoby
miasteczko, przez które przelewały­
by się setki tysięcy turystów Osie­
dle skansenu w warunkach olbrzy-

Prof. dr Jerzy Kulczycki PROPOZYCJE - POLEMIKI

0 SKANSENIE -

DYSKUSYJNIE
miego ruchu turystycznego na Pod­
halu musiałoby stać się z koniecz­
ności promieniującym ośrodkiem ur­
banistycznego gwaru i niepokoju.
Wszechstronnie pomyślany projekt
przewiduje:

.. ... 14 zagród, 6 obiektów przemysło­
wych... 10 budynków pasterskich (szała­
sów, zabudowań inwentarskich) i okolG
4 obiektów malej architektury. Ich uzu­
pełnieniem byłyby pomieszczenia kierow­
nictwa naukowego i administracji, sale

Odczytowa i ekspozycyjna oraz- punkty
usług turystycznych, łącznie z gastrono­
micznymi i ze sprzedażą pamiątek. Natu­
ralnie zagospodarowanie terenu wyma­
gać będzie budowy odpowiednich dróg
parkingu itp. Jak zawsze. „urucho­
mienie warsztatów produkcji ludowej
iak wyrób sukna w oryginalnym foluszu,
produkcji oleju, praca tartaku t młyna
oraz pokaz obyczaju pasterskiego. Prze­
widuje się wewnątrz zabytkowych chałup
utworzenie pracowni artystycznych z za

kresu kowalstwa, zdobnictwa w metalu,
rzeźby w drzewie i skórze, w którycl
pracowaliby autentyczni twórcy ludowi*'

(Dziennik Polski nr 193).

Zasadniczym jest fakt, że projek­
towany w szerokim zakresie skan­
sen ma być Skansenem Podhalań
sk'm ą nie ..Podtatrzańskim”.

Podhale obejmuje region od Gor­
ców po Tatry i w granicach ca­

łego tego regionu może być miej­
sce dla Podhalańskiego Skanse­
nu. Najkorzystniejsza wydawałaby
się lokalizacja jego w sąsiedztwie
Nowego Targu, naturalnej i faktycz­
nej stolicy Podhala. Nowy Targ ma

doskonałe warunki terenowe dla
rozbudowy, jako większe miasto o

atrakcjach również turystycznych
(np- nie wykorzystana "dotychczas
imponująca panorama z pasma Gor­
ców). Skansen w pobliżu Nowego
Targu, mając tu nieograniczone
możliwości jako obiekt turystyczny
oraz jako centrum etnograficzne,
przyczyniłby się do rozwoju miejs­
kiego ośrodka kulturowego najpięk­
niejszych naszych górskich okręgów.
Podhala, Orawy, Spiszu, Pienin,
Gorców. — Na rozważenie zasługu­
ją także inne, już wysuwane, moż­
liwości lokalizacji skansenu w cen­
tralnych częściach Podhala.

Natomiast z założenia niesłuszna
wydaje się być tendencja, aby Skan­
sen Podhalański starać się umiejsco­
wić na okrainie Podhala w bezpo­
średnim sąsiedztwie Tatr — obligu­
jąc tym samym Tatrzański Park Na­
rodowy, aby aprobował wybór te­
renów, które jako otulina Parku pod­
legają iego opiece przed"1 ws’”stkim
z punktu ochrony przyrody. W epo­
ce gospodarki naturalnej, bezpośred­
nio pod Tatrami nie Ist“'’7v więk­
sze osiedla Górali. Za', m n^iodno-
wiedniejsze ramy Skansenu Podha­
lańskiego — również i Deiz- 'ow —

to okolice kotliny nowotarskiej z

panoramą masywu Tatr w dalszej
perspektywie.

Rozumiejąc intencje postawienia
kulturze góralskiej pomnika w po­
staci atrakcyjnie rozbudowanego
muzeum ood otwartym niebem, pod­
nieść musimy. że realiz^ci'* nbnu w

projektowanym miejscu byłaby z

założenia pomyłką, a ponadto ugo­
dziłaby w ostatni większy rezerwat
nie zurbanizowanej Drzyrody Dodta-
trzańskiej. Skansen Podhalański wi­
nien być z wielu Dowodów usytuo­
wany raczej w głębi regionu, bli­
żej osiedli i głównych szlaków ko­
munikacyjnych. zaś w żadnym ra­
zie nie uszczuplać tych terenów pod­
tatrza, które zasługują przede wszy­

stkim na ochronę jako środowiska
przyrodnicze.

Poza tym — kilka słów w szczegól­
ności o Dolinie Lichajówki. Na
zachód od Zakopanego w niecce

podtatrzańskiej wyłączony jest spod
zabudowy i zachowany w nat„.:l-
nym stanie szereg zn"n- ' lin —

od Chochołowskiej po Dolinę Białe­
go. Natomiast we wschodniej części
kiecki nie zabudowana zachowała
się (z większych) jedynie tylko uni­
kalna w swojej konfiguracji Dolina
Lichajówki. Zupełnie odmienna od
typowych, głębokich i stromych do­
lin podtatrzańskich, okolona jest
zalesionymi niskimi wzgórzami o

łagodnym profilu, ponad którymi
wyłaniają się szczyty Swi. iicy, Ko-

szystej. Lodowego. Hawrania i Mu­
rania. Dolina, jak też cały region o-

koliczny,‘nie przedstawia żadnych
sensacyjnych atrakcji turystycznych.
Ukształtowanie terenu predestynuje
go nie dla epatowania przeciętnego
turysty, ani dla sportowych wyczy­
nów, lecz raczej wypoczynkowych
spacerów; w zimie sa tu do dyspo­
zycji łatwe narciarskie tereny.

olina Lichajówki wraz z oko­
licznymi terenami w kierunku

_

Murzasichla i Małego Cichego
J znajduje się w ognisku elipsy, któ-
{ rą tworzą dwa główne gościńce z

Zakopanego do Morskiego Oka. Za­
równo ustronność od głównych szla­
ków komunikacyjnych, jako też za­
chowana naturalna postać przyro­
dy, stwarza w tym regionie idealne
warunki dla wczasów ściśle wypo­
czynkowych, natomiast wyklucza —

z punktu widzenia długoplanowego,
wszechstronnego interesu społeczne­
go — zabudowanie skansenem
centra tego regionu.

Uw.: Autor artykułu w Kurierze Pola-
kim „Skansen Podhalański powstanie w

Dolinie Lichafówki?11 prawdopodobnie nie

zna dokładnie tej doliny, skoro pisze że

„przecina ją płynący Jej środkiem potok
Sucha Woda11. Potok ten bardzo wyraź­
nie stanowi południowo-wschodnią gra­
nicę polany, pod urwistym stokiem Gre­
nia. Gdyby autor gruntownie zaznajomił
się z ogólnymi warunkami terenu, może

przychyliłby się raczej do stanowiska na­
szego.
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STRZEŻCIE SIĘ
ALKOHOLU!

Od dawna doskonale wia­
domo, że spożycie alkoholu
znacznie zmniejsza, zdolność
człowieka do reagowania na

niespodziewane sytuacje. Os­
tatnio uczeni szwajcarscy do­
konali precyzyjnych pomia­
rów ilościowych tego zjawis­
ka. Okazało się,
tość alkoholu we

granicach .0,2—0,5
(stan „wskazujący
alkoholu" według
brogowego) zwiększa
dopodobieństwo nieszczęśliwe­
go wypadku dwukrotnie, za­
wartość 0,6 promllle — trzy­
krotnie, zaś zawartość 1,5 pro-
tnille — 36 razy!

ie zawar-
krwt w

promllle
na użycie

Kodeksu
praw-

KOMFORT A LA
DIOGENES

Starożytny filozof Dlogenes
Znany jest powszechnie przede
wszystkim dzięki swemu

mieszkaniu w beczce. Współ­
czesna technika podchwyciła
ten pomysł: w Szwajcarii
skonstruowano „rurę miesz­
kalną” — niekonwencjonalny
dom turystyczny z tworzyw
sztucznych. „Rura" ma 15 me­
trów długości i blisko 5 m

KOySTRUKCJE

odkrycia
HIPOTEZY

naśrednicy. Stawia się Ją
czterech metalowych słupach
Oporowych, którymi jedno­
cześnie doprowadzone są

przewody instalacyjne. Wyso­
kość słupów jest regulowana
Według życzenia mieszkańców.

RĘKĄ SIĘGNĄĆ
DO MARSA

Radziecka konstrukcja pro­
tezy ręki, sterowanej bioprą­
dami mózgu, jest szeroko zna­
na w świecie. Ale ta kon­
strukcja Centralnego Instytu­
tu Naukowo-Badawczego Fro­
terowania może się przydać nie
tylko inwalidom. Sygnał elek­
tryczny można przecież prże-
Syicć na wielkie odległości —

a uczeni radzieccy pracują
obecnie nad skonstruowaniem
czujników, pozwalających
przekazywać zwrotnie wraże­
nia temperatury l kształtu.
Być może więc w przyszłości
będzie można — znajdując się
na Ziemi — „brać do ręki”
np. minerały mdrsjańskle?

EINSTEIN MIAŁ RACJĘ!
Dwie grupy uczonych ame­

rykańskich z Kalifornijskiego
Instytutu Technologii doko­
nały niezależnie od;
sprawdzenia ogólnej :

względności Einsteina,
widuje ona odchylenie
elektromagnetycznych w po­
bliżu ciał o dużej masie i e-

fekt ten sprawdzono już daw­
no dla zakresu promieniowa­
nia świetlnego. Ostatni eks­
peryment dotyczył fal radio­
wych i wykorzystano w ńim
wyniki obserwacji promie­
niowania dwóch kwazaróW —

SC-275 i 3C-273. Stwierdzony
efekt ugięcia był dokładnie
taki, jaki przewidział Ein­
stein.

siebie
teorii
Prze­

lał

Jerzy Kochański NA CO NAS STAĆ?

Przyszłe efekty rewolucji naukowo-technicznej zależeć będą bez
wątpienia od nakładów iaąestyCyjnych, ale nie tylko. W każdym
razie przygotowując się na przyjęcie w polskie progi rewolucji nau­
kowo-technicznej, nie można Uczyć tylko i wyłącznie ha automa­
tyzm. Jak nigdy w historii gatunku ludzkiego, rnimo eksplozji dóbr

wszelkiego rodzaju, potrzebny jest i ołówek w ręku, i otwarta głowa.
Różni bezkrytyczni optymiści i dowodzą, że rewolucja n-t sfinan­

suje się nieledwie sama, że zyski osiągane już na początku rewolucji
n-t przekroczą z nawiązką nakłady i że dalej będą rosnąć w postę-

• czego niepie geometrycznym, zaś człowiek będzie zbierał nawet to,
zasiał*

Kalkulacja optymistów
Po pierwsze, powiadają oni, że praca głową, uzbrojoną w

StaWoWe narzędzia jutra — energię jądrową, komputery,
jest stokrotnie wydajniejsza niż praca rękami, uzbrojona
dzia mechaniczne. 1— :

__ _________ , __ _

szając budżet wolnego czasu, zwiększa automatycznie szanse twór­
czego rozwoju człowieka i ten element natychmiast przeliczają na

place. Po trzecie, na szalę tego optymizmu kładą argument, że w

przyszłości handel patentami oraz innowacje, zastępując handel Su­
rowcami bądź kompletnymi urządzeniami przemysłowymi, zamieni
kłopoty z bilansami płatniczymi w kaskadę zysków i wszystkie
społeczeństwa będą tylko otwierać konta wpływów, zamykając kon­
ta deficytów. Po czwarte, mówi się, że świat będzie czerpał dochody
z inwestowania w człowieka, ponieważ inwestycje te nie są zbyt ko­
sztowne i dlatego są bardzo rentowne.

Najogólniejszą cechą postępu technicznego jest jego kapitało-
oszczędność, gdyż nakłady inwestycyjne zmniejszają się na każdą
jednostkę produktu oraz energii. Równocześnie za sprawą nauki,
jako bezpośredniej siły wytwórczej, powstaje fundusz rewolucji n-t

przez zastępowanie w perspektywie energii cieplnej energią jądrową,
zwłaszcza w momencie technicznego rozwiązania problemów reakcji
szybkich neutronów} z kolei zastępowanie tradycyjnych surowców —

stali, drewna — tworzywami sztucznymi. Chemiczne fabryki Sztucz­
nej stali, sztucznego drewna, cegły, materiałów budowlanych nie są
perspektywą odległą. Wreszcie podstawowa część funduszu powstaje
z racji kolosalnego skrócenia czasu potrzebnego na gromadzenie i
selekcję informacji, czyli innymi słowy — przez przyspieszanie po­
dejmowania decyzji. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że wy­
korzystanie czasu do maksimum Urasta do rangi czynnika rozstrzy­
gającego o skali funduszu rewolucji B«t.

trzy pod-
lasery —

w narzę-
Po drugie, powiadają, że rewolucja n-t, zwięk-

Praktyka wykazuje...
Z własnej praktyki wiemy doskonale, jak wielkie koszty płacimy

z tytułu rozwlekłych w czasie inwestycji, ale to są jeszcze minimal­
ne koszty W porównaniu z ceną płaconą za decyzje spóźnione, I

naukowcy, i konstruktorzy, inwestorzy i producenci, handlowcy i ra­
cjonalizatorzy dobrze wiedzą — czego doświadczyli na własnej Skó­
rze — że spóźniona decyzja oznacza bardzo często bezsensowne an­
gażowanie sił i środków.

Stąd nadzieje związane przede wszystkim z komputerami, jako z

tymi maszynami, które nie tylko są wydajniejsze od człowieka, któ­
re nie tylko z powodzeniem konkurują z pracą olbrzymich zespołów
ludzkich, ale które chronią jeszcze człowieka przed popełnianiem
kosztownych pomyłek.

Optymiści powiadają jeszcze jedno: mimo uzależniania się dziś
produkcji od nauki, mimo powstawania na oczach jednego pokole­
nia swoistego kompleksu naukowo-przemysłowego, można zabezpie­
czyć wszystkie wymagania społeczne nakładami na naukę od 2 do 4
proc, dochodu narodowego. Rzeczywiście — można i rzeczywiście
suma tego rzędu nie obciąża w sposób odczuwalny społeczeństw,
chociaż...

I tu ważne, bardzo istotne ALE

Nieprzypadkowo rewolucja n-t wzięła swój początek Za oceanem
— w USA, gdzie podstawowy fundusz rewolucji n-t powstał, był 1
ciągle jest w rękach wojskowych, zaś rozwój nauk społecznych, nie
mówiąc o technicznych czy biologicznych, stal się pierwszym wa­
runkiem utrzymywania w stanie gotowości całej machiny zbrojnej
imperializmu. Rewolucja n-t, aczkolwiek jest tak piękną ideą, to

jednak narodziła się i wyrastała z potrzeb najbardziej reakcyjnego
militaryzmu. Przykład energii jądrowej nie jest odosobniony, jest,
tylko najbardziej wymowny. Pokojowe badania kosmosu są zaledwie
odpryskiem założeń globalnej strategii militarnej.

Zachodni wariant rewolucji n-t straci automatycznie na dynami­
ce w momencie ograniczania zbrojeń w skali globalnej. Co tu dużo
mówić: zachodni postęp techniczny był zawsze nakręcany zamówie­
niami militarnymi. Tymczasem narzucone nam zbrojenia decydo­
wały o podziale dochodu narodowego wyznaczając w strategii roz­
woju gospodarczego konieczne kierunki. Rozbrojenie jest dlatego
perspektywą dla świata socjalistycznego i gdy mówimy o ekono­
micznych aspektach rewolucji n-t, o jej funduszu, to na pewno
podstawowym źródłem jej finansowania są oszczędności osiągane w

wyniku realizacji idei rozbrojenia. Wielu wybitnych, światłych, na­
wet moralnie szlachetnych ludzi nauki amerykańskiej oraz zachod­
niej ńie daje poparcia ideom rozbrojenia — wręjcz przeciwnie —

wiąże się aktywnie z miłltaryzmem. Przyczyna jest prosta: uczeni
ci widzą w finansach militaryzmu jedyne zaplecze dla swojej
pracy i w konsekwencji stanowią najbardziej groźną część milita­
ryzmu.

Optymizm związany u nas z rewolucją n-t uwarunkowany jest re­
alizacją rozbrojenia, czego nie powinniśmy zamazywać, co trzeba
powtarzać nieustannie, mówiąc o perspektywach społecznych rewo­
lucji. Nie tylko Polska znajduje się w tej sytuacji, w tej sytuacji
jest dziewięćdziesiąt procent ludzkości i te dziewięćdziesiąt procent,
dźwigając nie z własnej woli ciężar zbrojeń, musi stosować bardzo
ostrą kalkulację.

G
eńiusz to 2 procent rm-

tchnienia i 98 procent
pracy w pocie czoła —

mawiał zmarły przed 40

laty Thomas Alva Edi­
son. Owo natchnienie i

w pocie czoła sprawiły, że

zamknął swój bilans życiowy
2500 uzyskanych patentów-

nie

praca
Edison
liczbą

Thomas Edison żył 84 lata:
było w dziejach ludzkości człowie­
ka, w którym pasja wynalazcza
płonęłaby tak długo. Do końca ży­
cia pozostał młody a „wynajdywać”
zaczął już jako malec. Mówi się, że
Edison był nie tylko genialnym wy­
nalazcą, ale też doskonałym organi­
zatorem i „człowiekiem interesu”,
doceniającym handlowe znaczenie
rozgłosu. To prawda, ale ciułaczem
nie był. Pewnego razu po dużym
nakładzie pracy; czasu i środków,
pomysł zawiódł pokładane w nim
nadzieje. Edison dał za wygraną, ale
humor go nie opuścił. » „Pieniądze
diabli wzięli — skomentował fias­
ko — ale użyliśmy sobie i przyjem­
nie je było wydać”.

Jest też Edison symbolem życio­
wego sukcesu. A jednak nie ominę­
ły go niepowodzenia, które zwyk-
liśmy nazywać „cierpieniami wy­
nalazcy”. Jako maleńki chłopiec
eksperymentował poruszanie się po
wodzie i maszerując wszerz głębo­
kiego kanału o mało się nie utopił.
Badania zasad działania pułapki na

myszy pozbawiły małego Thomasa
koniuszka palca. Pożar stodoły, mie­
szczącej pierwsze laboratorium 7-let-
niego Edisona, kosztował chłopca
publiczne lanie. Potem jesżcze taż

zapaliła się pracownia Edisona, je­
dyne chyba laboratorium na świe-

cie zainstalowane w... wagonie to­
warowym. Pożar ogarnął wagon, a

konduktor długo wyrozumiały roz­
sierdził się i wyrzucił Edisona wraz

z całą aparaturą, a przy tym tak
grzmotnął pięścią w ucho, że spo­
wodował u chłopca trwałe uszko­
dzenie słuchu.

Nie ominęła Edisona też owa

„inność” właściwa wielu geniuszom.
W szkole uważano go za niezbyt
normalnego, bo „o czymś ciągle roz­
myślał”. Toteż w ciągu całego życia
zaledwie przez trzy miesiące cho-.
dził regularnie do szkoły.

Jeśli mówi się, że w dzisiejszych
czasach nie ma już Edisonów, to od­
nosi się to z pewnością do jego
wszechstronności. Brzmi to może

paradoksalnie, ale tylko człowiek
nie wykształcony w pojęciu trady­
cyjnym, może być tak uniwersalny.
Edison skonstruował aparat do re­
jestrowania głosów wyborców
(pierwszy jego patent) i fonograf,
zajmował się takimi wynalazkami,
jak maszyna do pisania i powielacz,
opracował nowy sposób Wytwarza­
nia tafli szklanych, a zaraz potem
zabrał się do zastosowania betonu
w budownictwie. Jego aparat do
wytwarzania najcieńszych blach z

różnych metali był szczytem fine­
zyjnej prostoty. Separator rud jesz-
szcze dziś musi budzić podziw.

Edison miał niepowtarzalny zmysł
obserwacji i zdolność wyciągania z

nich wniosków. Pracując nad ma­
szyną do rejestrowania sygnałów te­
legraficznych, Edison powiedział
coś podniesionym głosem do asy­
stenta, a nastawiana w tym samym
momencie igła żłobiąca w wosko-

wym walcu ukłuła go w palec. Edi­
son nie przeszedł nad tym do po­
rządku dziennego, ale zaczął rozu­
mować: skoro fale głosowe poprzez
membramę wywołują drgania igły,
to pewnie można je utrwalić na pla­
stycznej powierzchni, a więc może

odwrotnie, odciśnięte ślady mogą
powtarzać odgłosy, które je wywo­
łały? Znany jest także ten incydent
z oderwanym guzikiem od surduta:

Edison zafrapowany międlił i skrę­
cał w palcach sterczącą nitkę, aż

właśnie nią postanowił zastąpić w

budowanej żarówce zwęglone wió­
ry, tekturę i korek. (TM)
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„CZARODZIEJ
z MENLO

PAR K“

Tadeusz Miecik

DECYBEL
brzmi: ?,Moc naszego odbiornika umożliwi ci
zerwanie dachu twojego domu”.

Fałszywe jest twierdzenie, że skoro ma­
szyna pracuje — to musi być hałaśliwa, że
hałas jest ceną płaconą za postęp.

W

ODWROCIE!
Parkinson Zyskał sławę światową, odkry­

wając prawa rządzące biurokracją. Parkinso­
nem hałasu — także jednej z plag naszych
czasów — jest R. A. Baron. Stał się On znaw­
cą decybela niejako z konieczności: hałas

spowodowany budową jednego z odcinków
metra w Nowym Jorku uniemożliwił mu

wykonywanie jakiejkolwiek pracy w poło­
żonym opodal budowy mieszkaniu.

Jedno z praw R. A. Barona odnośnie ha­
łasu brzmi: ci, którzy hałasują, chcą brzmieć
głośniej. Im większy hałas czynisz,
tym jesteś potężniejszy. Ludzie wy­
wołujący hałas w pewien specyficzny sposób
lubią go, a mają jedynie obiekcje wobec ha­
łasu wywoływanego przez innych. Dla wie­
lu młodych ludzi motocykl jest tym lepszy,
im głośniejszy. Podobnie radioodbiorniki czy
magnetofony. Gustom tym schlebiają pro­
ducenci, podkreślając hałaśliwe’ „Walory”
swych wyrobów w reklamach. Jedna z nich

W fabrycznej "hali

‘ Hałas jest zmorą niemal wszystkich środ­
ków komunikacji, towarzyszy wzrastającemu
ruchowi ulicznemu, jednakże największy
problem stanowi w przemyśle, w fabrycz­
nych halach. Specjaliści sygnalizują przy
tym podwójne działanie hałasu w zakładach
produkcyjnych. Pierwsza sprawa — to jego
szkodliwe działanie na zdrowie
zatrudnionych. Przy hałasie 85 decy­
beli zaczyna już dochodzić do uszkodzenia
ucha — i choć sprawy te nie zostały jeszcze
do końca zbadane, nie ulega wątpliwości,
że hałas powoduje szereg niekorzystnych
zmian W organizmie. Drugą stawką płaco­
ną za nadmierny hałas w halach fabrycz­
nych jest mniejsza wydajność pracowników
— i niewątpliwie gorsza jakość wyrobów.

W większości uprzemysłowionych krajów
świata wydano hałasowi zdecydo­
waną walkę. Jeśli idzie o nasz kraj —

to radykalnej poprawy na froncie walki z

hałasem należy oczekiwać po ostatniej u-

chwale Rady Ministrów w sprawie Wzmoże­
nia walki z hałasem i wibracjami w zakła­
dach pracy. Zgodnie z tą uchwałą kierow­
nictwo zakładów pracy zostało zobowiązane
do opracowania planów ograniczenia lub li­
kwidacji nadmiernego hałasu, zagrożeń, któ­
re powodują schorzenia znajdujące się już
na trzecim miejscu wśród chorób związanych
z warunkami pracy.

Adresatami uchwały są również producen­
ci maszyn, urządzeń i narzędzi oraz sprzętu
budowlanego i transportowego. Chodzi o to,
by przy ocenie poziomu technicznego tych
wyrobów uwzględniać normy dopuszczalne­
go natężenia hałasu i wibracji. W razie
przekroczenia tych norm wytwórcy będą mu-

Sieli
roby

usunąć przyczyny lub wycofać te wy-
z produkcji.

Im wcześniej - tym lepiej
zakresie walki z hałasem trzeba będzie

oczywiście poprawiać istniejący już stan,
gdzie i jak się tylko da. Najważniejsze jest
jednak to, aby maszyny fabryczne, narzę­
dzia, agregaty, środki transportu itd. były
wyciszane u samego źródła powstawania ha­
łasu już w fazie projektowania. Oczywiście
zabieg taki wymaga nieco zmienionego pro­
cesu projektowania, udziału w nim obok pro­
jektanta inżyniera — akustyka, lekarza,
psychologa.

w

Jednym
z najpopularniej­

szych napojów we współ­
czesnym świecie jest ka­
wa. Również w Polsce cie­

szy się ona ogromnym powo­
dzeniem. Wystarczy w godzi­
nach porannych zrobić rajd
po krakowskich kawiarniach,
by nabrać pojęcia, jak popu­
larny to napój. Jedni twier­
dzą, że kawa jest doskonałym
lekarstwem na niskie ciśnie­
nie, inni są przekonani,
pobudza umysł do
ale
po
nia.

wy . .

poczynamy dzień pracy, ma

nawet pewne uzasadnienie
historyczne. Wiadomo prze­
cież powszechnie, że kawę na

rynek europejski wprowadził

piekać bułeczki w formie pół­
księżyca, na pamiątkę oblęże­
nia Wiednia przez Turków
(pierwsze rogaliki).

z

ż

te

myślenia,
olbrzymia większość pije
prostu z... przyzwyczaie-
Ten, już niemal narodo-

obrządek, od którego raz­

jczyzną kawy były
najprawdopodobniej

kraje arabsktg. We­
dług źródeł arabskich

XIII w. pewien wypędzony
Mekki derwisz zdołał utrzy­

mać się na pustyni, żywlątt
pewnymi jagodami, które su­
szył, prażył a następnie mie­
szał z" wodą. Ody wieść o

tym dotarła do kalifa, ten

szybko się zorientował we

właściwościach nowego na­
poju i zastrzegł sobie handel
tymi Jagodami. Gdy zwyczaj
picia kawy rozpowszechnił się
w Turcji w XVI wieku, roz­
mnożyły się też i kawiarnie.

HISTORIA
malej

CZARNEJI
W ciągu XVII wieku katća

rozpoczyna swój zwycięski
pochód w Europie. Najpierw
pojawiła się w Rzymie (1626)
a stąd rozprzestrzeniła się we

Francji. Wówczas Jednak .

podawano ją w postaci... pap­
ki. W inny sposób utorowała
sobie drogę kawa w Anglii- !

Lekarze dostrzegli W Mej M- I

pój pobudzający władze u-

mysłowe i wzmagający; elok­
wencję. Najpierw sprzedawano
ją więc w aptekach pod naz­
wą coffea arablca. Wkrótce

Jednak powstały specjalne lo­
kale z kawą — kawiarnie, w

których przesiadywali głównie
mężczyźni. Przeciw takiemu
marnotrawieniu czasu i za­
niedbywaniu obowiązków ro- i

dzlnnych wystąpiły kobiety, 1

Dołączył się wkrótce do tego I

niewieściego frontu sam rząd,
obawiający się zbytniego roz­
politykowania obywateli, dys­
kutujących po kawiarniach;
Sytuację uratowała herbatą,
którą poczęto sprowadzać z

Indii; zepchnęła ona kawę na

drugie miejsce.

Polak Franciszek Kulczycki.
Nie jest tego pewien Jan
Reychman, który W swej pa­
sjonującej książce „Orient w

kulturze polskiego Oświece­
nia” podaje, że mógł to być
również dobrze Serb z Zam-
boru, lub Rusin z Sambora.
Om ciekawy człowiek prze­
bywał jakiś czas w niewoli
tureckiej i miał możność po­
znać nie tylko język turecki,
lecz również zwyczaje wschod­
nie — a wśród nich — zwy­
czaj picia kawy. Gdy otwo­
rzył pierwszą w Wiedniu ka­
wiarnię, napój w niej poda­
wany niezbyt smakował wie­
deńczykom. Krzywili się nd
jego gorzki l cierpki smak.
Ale Kulczycki wpadł na po­
mysł słodzenia kawy miodem
i dolewania mleka; w ten
snosób pierwszy wynalazł
tzw. kawę „melanż", która
się rozpowszechniła w całej
Europie. Do kawy począł wy­

R
ezultatem desakralizacji pojęć
moralnych stanowiących —

zdaniem ks. A. Bardeckiego
(„Wołanie o dekalog", „Ty­
godnik Powszechny" z dn. 10.
X. br.) „integralne elementy

religii", jest zjawisko polegające na

tym, źe «pewne respektowane od wie­
ków zakazy moralne zwyklo się obec­
nie uważać za „irracjonalne tabu" i

obala się je kolejno, jedno za drugim,
co jest zwłaszcza widoczne na przy­
kładzie osławionej „rewolucji seksual­

nej" w krajach zachodnich*.

trwałości małżeństwa; można polemizować
czy nakaz „czcij ojca i matkę twoją" był
słuszniejszy w jego tradycyjnym, patriar-
chalnym ujęciu niż w wersji współczesnej,
stworzonej — jeśli np. chodzi o prawa ko­
biety — w walce przeciwko stanowisku
Kościoła — ale nie można twierdzić, że de-
sakralteacja pojęć moralnych prowadzi do
obalania respektowanych od wieków za­
kazów moralnych, zawartych — mówiąc
umownie — w Dekalogu.

Zupełnie świadomie — nawiązując tu

zresztą do tez ks. Bardeckiego — powołuję
się na Dekalog. M. in. dlatego, że właśnie
na jego przykładzie można wykazać słabość
tez wysuniętych przez publicystę „T. P-”
Ks. Bardecki pisze, iż w Dekalogu zawarty

nież religijne systemy etyczne mają chara­
kter relatywny. Dotyczy to i Dekalogu czy,
mówiąc ściślej, opartej na nim etyki. Za­
warte w nim sformułowania przechodzą
wprawdzie z epoki w epokę, ale ich treść
zmienia się w zależności od panującego a-

ktualnie ustroju społecznego. Ba, nie jest
ona jednoznaczna nawet w ramach jednej
i tej samej epoki! Jej wskazania obowiązy­
wały bowiem w zasadzie wewnątrz kla­
sy, a nie w całym społeczeństwie, czego
klasycznym przykładem może być feuda-
lizm. A przecież sam ks. Bardecki przyzna-
je, że tylko taka etyka nie jest relatywna,
która „dotyczy wszystkich ludzi i obowią­
zuje stale". Tymczasem wiadomo, że ńp.
zasada miłości bliźniego (jedna z dwóch

le charakterystycznych dla niej pojęć mo­
ralnych, że na teologii moralnej zaważyły
nawet obce chrześcijaństwu prądy takie
jak np. manicheizm. (Sw. Alfons sądził —

a nie był w tym względzie odosobniony —

że 99 proc, wszystkich potępionych idzie do
piekła za pogwałcenie szóstego przykaza­
nia). Pomijam tu — wcześniej omówione
przeze mnie zagadnienie zmian, jakim
uległa katolicka doktryna społeczna, a za­
interesowanych tym zagadnieniem m o-

r a 1 n y m, odsyłam do pracy katolickiego
pisarza A. Knolla pt. „Kościół Katolicki i
scholastyczne prawo natury".

Ale rzecz nie ogranicza się tylko do kwe­
stii relatywnego charakteru etyki katolic­
kiej. Zasadniczą myślą, jaka przewija się

gijnej wydaje się wielkim nieporozumie­
niem. Czyż pobożne średniowiecze, okres
kiedy ludzie żyli w tak wielkiej bojaźni
bożej, nie było zarazem okresem najgłębsze­
go w ciągu tych 19 stuleci kryzysu moral­
nego? Czy stulecia te nie skompromitowa­
ły doszczętnie osławionego powiedzenia, że
„człowiek religijny — to człowiek moral­
ny”?

Nie bez powodu pisał św. Augustyn: „Z
powodu ignoracji i słabości swych człon­
ków cały Kościół może mówić codziennie:
"Przebacz nam nasze winy””.

Gdyby autor cyt. publikacji, podejmując
tak ważki i obszerny temat jak kryzys mo­
ralności w świecie współczesnym, Ograni­
czył Się do wybranych zagadnień — choćby
do owej „rewolucji seksualnej" na Zacho­
dzie — można by uniknąć wielu nieporozu­
mień powstających wtedy, gdy pod o g ó 1-
n e oceny i tezy podkłada się zaczerpnięte
dowolnie z różnych dziedzin i obszarów
ilustracje i fakty. Ponieważ jednak punk­
tem wyjścia dla rozważań publicysty „Ty­
godnika Powszechnego" jest —• szeroko o-

mówiony na... przykładzie wzrostu przestęp­
czości, alkoholizmu i rozwodów w Polsce
—■kryzys moralności W świecie współczes­
nym; ponieważ wnioski, jakie z' tych roz­
ważań wysnuwa autor sprowadzają się do
krytyki rzekomej słabości „etyki niezależ­
nej" i apologii etyki religijnej, całą dysku­
sję trzeba, z konieczności, przenieść rów­
nież na szerszą płaszczyznę.

Wypada żałować, że ks. Bardecki nie wy­
mienił tych zdesakralizowanych pojęć mo­
ralnych, które „etyka niezależna" — nb.
termin bardzo nieprecyzyjny i dwuznacz­
ny*) — uważa za „irracjonalne tabu”. Jeśli
bowiem chodzi o etykę socjalistyczną żaden
z nakazów i zakazów Dekalogu odnoszą­
cych się do sfery współżycia . między lu­
dźmi, żadna z elementarnych norm moral­
nych uznawanych przez etykę katolicką
nie zostały uznane za „irracjonalne tabu”.

Istnieje, oczywiście, różnica między ety­
ką socjalistyczną a katolicką w zakresie
interpretacji generalnych norm etycznych;
istnieje także różnica W Wyborze środków

• prowadzących do ich urzeczywistnienia,
ale jest to zagadnienie odrębne. Można bo­
wiem dyskutować, czy np. zasada niero­
zerwalności małżeństwa jest w praktyce
społecznej bardziej skuteczna od zasady

Wiesław Mercik U ŹRÓDEŁ KRYZYSU MORALNOŚCI (II)

Czy potrzebny
proces historyczny?

jest „zespól generalnych norm etycznych
(....) którego źródłem i fundamentem jest
absolutna świętość Boga”, po czym dodaje:
„W przekonaniu autentycznie wierzącego
człowieka (w przekonaniu ■— czy w rzeczy­
wistości? — W. M.) normy te posiadają
charakter niepodważalny. Natomiast normy
niezależnych od reilgii systemów etycznych
z natury rzeczy mają charakter relatywny".

Zdaję sobie sprawę, że dysputa na w/w
temat z ks. Bardeckim jako ortodoksyjnym
teologiem jest niemożliwa. OmijająG tę
przeszkodę, można jednak, jak sądzę, po­
dyskutować Z ks. Bardeckim —• jako bibli-
stą i historykiem, 2 publicystą znającym
dzieje poruszanego przez siebie problemu.
A wtedy, mam nadzieję, dojdżlemy jednak
do — przynajmniej kilku — wniosków
wspólnych.

Tak np. nie jest dla żadnego historyka
tajemnicą, że nie tylko świeckie, ale rów-

zasad, na której — jak mówił św. Dominik
— opiera się cała chrześcijańska nauka
moralna) nie obowiązywała w stosunku do
heretyków i pogan.

Nic dziwnego, że kwestionuje się wręcz
adekwatność samego pojęcia etyki kato­
lickiej — właśnie dlatego, że na przestrze­
ni prawie
we normy
żetiiotn.

Dotyczy
określenie, które w ustach autora „Wołanie
o dekalog" jest, jak sądzę, raczej słowem-
symbolem. Nietrudno bowiem dowieść, że
— przejmując go z judaizmu *— chrześci­
jaństwo dokonało szeregu zmian w jego
treści (esemplum — sprawa rozwodów).
Nie można także zapominać, że również
Kościół, wypracowując swą teologię moral­
ną ulegał naciskowi epoki, asymilował wie-

dwóch tysięcy lat jej podstawo-
ulegały daleko idącym przeobra-

to również. samego Dekalogu —

w artykule ks. Bardeckiego, jest przecież
problem skuteczności określonych syste­
mów etycznych. Jest twierdzenie, że jedy­
nie prawdziwą i jedynie skuteczną, tan.

spełniającą powierzoną jej rolę w moral­
nym wychowaniu społeczeństwa, jest tylko
etyka religijna (w podtekście: katolicka) w

przeciwieństwie do nieskutecznej rzekomo
etyki świeckiej.

Mówiąc prawdę, niełatwo jest porówny­
wać wychowawczą wartość tych dwóch sy­
stemów, pamiętając, że wielkie — w skali
społecznej — systemy etyki świeckiej
istnieją lat ledwie kilkadziesiąt, podczas
gdy etyka chrześcijańska (dysponująca
swego czasu wręcz nieograniczonymi mo­
żliwościami i instrumentami wychowania

,i zajmująca pozycję monopolistyczną) ma

za sobą już 19 wieków doświadczeń. Ale
też — na tle owych 19 wieków — twierdze­
nie o zdecydowanej wyższości etyki reli-

Wystarczy zapoznać się — dla przykładu
— Z opiniami ŚW. Cypriana, św. Grzego­
rza z Nazjanzu, św. Jana Chryzostoma, św.
Bonifacego, „Historią” biskupa Grzegorza
z Tours, z dawnymi peńitencjałami, z są­
dami biskupa Batheriusa z Werony, kar­
dynała J. de Vitry, z dziejami wypraw
krzyżowych, ż historią papiestwa, z zapis­
kami kronikarzy, uchwałami synodów
(polskich nie wyłączając), z pracami wy­
bitnych historyków — by dojść do jedno­
znacznego wniosku, że to właśnie etyka
religijna nie zdała egzaminu wobec histo­
rii.

Swój artykuł kończy ks. Bardecki taką
oto refleksją: „W obliczu zaistniałego obec­
nie kryzysu moralnego byłoby rzeczą dość
jałową wytaczać proces historyczny, kto
ponosi za to większą winę"... — moraliści
chrześcijańscy czy świeccy.

Niewątpliwie — „wszyscy ludzie dobrej
woli w trosce o wspólne dobro (...) bez
względu na to, co ich dzieli, powinni zjed­
noczyć swe wysiłki". I należy tylko żałować,
że w swym artykule ks. Bardecki miast
szukać płaszczyzny porozumienia zajął się
przede wszystkim „procesem" (choć niezu­
pełnie historycznym), odgrywając zarazem

rolę i prokuratora, i sądu przysięgłych.

») fiotftyślarii się, ie autorowi chodźl O etykę
świecką, choć nie jest to worek, do którego

rtiożna wrzucać równocześnie np. zasady moral­
ności socjalistycznej 1 — „niezależny" miesz­
czański liberalizm moralny. Pomijam tu fakt, że

niektórzy autorzy katoliccy pod określeniem
„etyką niezależna" rozumieją „etykę intuicyjną,
etykę sumienia".

Zwracam na to uwagę, gdyż płaszczyzną głów­
nych antagonizmów nie jest w naszych warun­
kach sprzeczność między etyką socjalistyczną
a religijną, lecz konflikt między moralnością
socjalistyczną a moralnością burżuazyjną.

4

gromn.ą natomiast po­
pularnością cieszyła
sle kawa w Niem*
czech. Wychwalały

ją liczne utwory literackie.
Natomiast satyra poczęła?
wykpiwać kobiety spędzające
czas na piciu kawy i plotko-*
waniu. Wielkim zwolenni­
kiem kawy byt Jan Sebastian
Bach, który dorobił nawet

muzykę do jednego z ówcześ­
nie popularnych wierszy,
słynną „Kantatę o kawie,\
Natomiast Fryderyk II wpro~
wadził w Prusach urząd „kró­
lewskiego wąchacza kawy’*,
którego zadaniem było wywą-
chiwanie, w których, do­
mach parzy się pokryjomu
kawę i w ten sposób łamie
monopol. Król sam sobie za­
parzał kawę, używając jed­
nak zamiast wody.., szampa­
na.

po początko-
wybrzydzaniu

Smak kawy,
Się do niej

Najpie-w
napoju

■r-r Polsce,
IA/wym
fćJć się na

szybko
przyzwyczajono.
zWyizaj picia tego
rozpowszechnił się Wśród bo­
gatszej szlachty i mieszczań­
stwa, z czasem jednak ogar­
nął niemal całe społeczeń­
stwo. Przez długi jednak czas
nie umiano jej parzyć i dzi­
wiono się, że u ambasadora
tureckiego w Warszawie po­
daje się kawę ugotowaną, ra­
zem z fusaml i beż cukru.
Poseł turecki Numan-bej
przystał np. marszałkowi. Rze­
wuskiemu specjalistów od
parzenia kawy.

O zaletach kawy pisano U
nas wiele. W r. 1703 lekarz,
Tomasz Ormiński wspóTrtina
W sU>ym kalendarzu O Mffi,
czyli bobie arabskim, jako
lekarstwie. Propagowały pp*
cid kauiy ćźasopisrnd, m. ifl.
„KlOńltor". Adam CzdrtórySkl
napisał nawet komedię pt.
„Kawa”,

SEP
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M
ówi się o tym od dawna, ostatnio jednak -

coraz natarczywiej. O sytuacji krytycznej w te­
atrze. Nie tylko u nas, w całej Europie. Mówi

się przy tym o wzajemnych uwarunkowaniach
1 s.ł.osun^ac^ literatury dramatycznej i teatru,

tln. korelacji obu dziedzin sztuki, które bez siebie ist­
nieć nie mogq. Sługami Melpomeny wstrząsają coraz

to nowe spory o treść i wymiar teatralnego repertuaru,
o artystyczną formę i ideowy wyraz spektaklu, w tym
również rolę — reżyserów, aktorów, scenografów, wszy-
stkicn współtwórców teatralnego widowiska. Wymienia
się konkurentów (środki masowego przekazu), jak film,
radio i TV.

Z mnogości tych problemów podejmujemy tu je­
den — fundamentalny, jak się nam wydaje, dla losów
i rozwoju sztuki teatralnej — problem repertuaru, tek-
itu literackiego, bez którego nie ma teatru. Jakaż więc
est sytuacja współczesnej dramaturgii polskiej, jej rola

wpływ na kształt współczesnej sceny: rozwija się czy
arleje, kwitnie czy usycha, czy wolno mówić o urodza-

U, czy też zastoju w tej dziedzinie?

Na te pytania odpowiadają nam:

JgrZy Sokołowski

dyrektor zespołu d/s teatru 1 muzyk! Ministerstwa Kultury i Sztuk!

LEPIEJ, NIŻ
Uważam,żejestwczym

Wybierać. Zacznijmy choćby od
portfelu nowych sztuk z repertua­
ru dramaturgii krajów demokracji
ludowej, który resort nasz przy­
gotował ostatnio we współpracy z

tłumaczami (pisarzami) w związku
ż I Festiwalem Dramatu Krajów
Socjalistycznych, którego finał od­
będzie się w Katowicach w dniach
i—15 listopada br. Przygotowaliś­
my nart około 4u nowych, niezna­
nych pozycji, obejmujących naj­
szerszą współczesną problematykę

Od ideowo - politycznej do mo­
ralno - obyczajowej w najroz­
maitszych konwencjach dramaty­
cznych — komedii, satyry, drama-
tU, groteski. Rzeczą teatrów jest —

wybrać. Zresztą, większość tea­
trów tego wyboru już dokonała.

Jeśli chodzi o polskie sztuki
współczesne, to trzeba przy­
znać, że w ostatnim sezonie

mieliśmy nawet szereg no­
wych, interesujących utwo­
rów — Różewicza, Iredyńskie-
gó, 3. M. Rymkiewicza, Kaj-
zara, Sito, Jurandota, Łubień­
skiego, Domańskiego, Moraw­
skiego, Misiornego. W czyta­
niu — w kilku zespołach tea­
tralnych — jest nowa Sztuka
J. Andrzejewskiego pt. „Pro­
meteusz”. Nie sądzę więc, aby
można mówić, że pisarze stro­
nią od teatru lub, że teatr stro­
ni od współczesnych sztuk pol­
skich. Przeciwnie, stały kon­
kurs na polski dramat współ­
czesny organizowany przez
warszawski teatr „Ateneum”
czy Obecnie nowy, zainicjowa­
ny przez Teatr Polski i WRN
W Bydgoszczy, czy wreszcie
Festiwal wrocławski, na któ­
rym, poczynając od 1972 ń,
będą przyznawane nagrody za

SIĘ MYŚLI...
najlepsze współczesne polskie
dramaty roku, dowodzą, że
tak nie jest. Również i nasz

resort, dysponując pewnymi
funduszami na ten cel, zachę­
ca co ciekawsze pióra (bądź
w formie umów, bądź specjal­
nych stypendiów) do twórczo­
ści dramatycznej. Równolegle
staramy się przyswajać na­
szym scenom najlepsze i naj­
nowsze pozycje dramaturgii
całego świata.

Nie ma również kryzysu,
moim zdaniem, w środowisku
odbiorców. 400 premier, w tym
— 80 prapremier, jakie ogląda
W Polsce ponad 10 min Wi­
dzów, a więc (teoretycznie)
trzecia część ludności kraju,
dowodzą niesłabnącego zain­
teresowania sceną.

Oczywiście, istnieje problem
elitaryzmu (formalnego) upra­
wianego przez niektóre zespo­
ły teatralne usiłujące grać
sztukę — w skos, w bok lub
wręcz „ponad” autorem i jego
tekstem. Czasem tendencja do
tych udziwnień jest umotywo­
wana słabością samego tek­
stu, a więc -— próbą rozszerze­
nia i pogłębienia jego aluzyj-
ności i nośności intelektual­
nej ze strony realizatorów.

Częściej jednak jest to tytko
„modna” tendencja do Udziwnień
za wszelka cenę. która ustąpi chy­
ba wkrótce innej, oddające) na­
leżny szacunek autorowi. Reasu­
mując, uważam. te nie jest może
tak ile z repertuarem, jak się o

tym myśli, choć... nieco porze) nli
się o tym niekiedy mówi, głośno
i otwarcie.

Olgierd Jędrzejczyk

KRAKÓW

1803

-1857
LEKTURY

Kim byt Kazimierz Girtler?
Pytanie tyleż zasadnicze, co

konieczne, gdy plsze się spra­
wozdanie z jego pamiętników
obejmujących lata 1803 — 1831
(tom I) i 1832 — 1851 (tom II).
Warto tutaj zacytować tekst
przedmowy Zbigniewa Jabłoń­
skiego, który oprócz tego, że
tą introdukcje napisał, opra­
cował wspólnie z Janem Sta-
szeiem tekst i przypisy (Wy­
dawnictwo Literackie). A więc
Girtler „wyszedł z rodziny o

tradycjach mieszczańskich, ku­
pieckich : wyrósł w środowisku
silnie związanym z Uniwersy­
tetem, którego profesorem,
dziekanem i rektorem był jego
ojciec, Sebastian Girtler". Po­
za tym cześć „swego długiego
żywota spędził na podkrakow­
skich dzierżawach... zawieszo­
ny w swych sentymentach mie­
dzy miastem i wsią stal się o-

biektywnym kronikarzem ży­
cia miejskiego t wiejskich
obyczajów".

I tu st<? sprawa zaczyna. Dla
historyków, którzy z podziwu
godną dokładnością opracowali
dwa ptęisetstronicowe tomy
wspomnień, są to obiektywne
dokumenty. Dla nas, zwykłych
Czytelników, jest to dowód na

straszliwą zaściankowość tego
człowieka, który dosłownie o-

cierat się o Historią i z tego
mu w pamtąci pozostały tytko
... historyjski. Dzierżawić swo­
je majątki to on rzeczywiście
Umiał, opisywał znakomicie
kłopoty z balami w Miecho­
wie czy W Innych małych mia­
steczkach, gdzie „wprowadzał
w życie” swoje dorastające cór­
ki. doskonale obserwował zwy­
czaje profesury krakowskiej
Almae Nlatrls. Ale obiektywny
Me byt ten podkrakowski hre-
czkosiej, sam siebie zapędza­

jący W ciasną uliczką pseudo-
pańsklego bytowania. Oczywi­
ście, nie można Kazimierzowi
Girtlerowi czynić zarzutu t te­
go, że nie miał właściwego po­
jęcia o procesach społecznych,
jakie się dokonywały na jego
oczach. Szczególnie irytujące
są jego uwagi o roku 1348,
kompletny brak zrozumienia
czegoś co już szlachta polska
w innych częściach kraju daw­
no zrozumiała. Ale z drugiej
strony, szczegóły obyczajowe
kręgów polskiego średniego zie-
miaństwa i inteligencji, owa

wędrówka przez Kraków, Trze­
binię, BatOWice, Miechów, Mi­
chałowice, Wawrzeńćzyce, So­
snówkę, owe spisy kłopotów
dzierżawnych I zapisane roz­
mowy z wielkimi i mniejszy­
mi ówczesnego świata — wszy­
stko to stanowi kapitalny ma­
teriał dla poznania mentalno­
ści ludzi, którzy należeli dó
klasy właściwie schodzącej już
ze sceny historii. I dlatego
„Opowiadania" Kazimierza Gir-
tlera są interesujące, stanowią
olbrzymią kopalnię materia*
łów.

Manuskrypt tych wspomnień
Odnalazł jesienią roku 1939 Ma­
ciej Dyrek na wewnętrznym
dziedzińcu zabudowań krakow­
skiego klasztoru Karmelitów
na Piasku. W 1962 r. zakupiła
rękopis Biblioteka Polskie)
Akademii Nauk w Krakowie,
a obecne Wydanie, ozdobione
znaczną ilością bardzo cieka­
wych ilustracji, reprodukcji
obrazów z epoki, stanowi pra­
wdziwy rarytas dla miłośników
pamiętnikarstwa w ogóle, a

Krakowa w szczególności.
Oczywiście, nie możemy być

zwolnieni od próby jakiejś o-

ceńy. Girtler plsze: „Zbiory te­
go roku były daleko mniejsze
niż zeszłego. Mówiono o dro-
gości, a było tanio i tanio. We
wrześniu okazała się w Laga-
nówie zaraża na bydło. Gnali
rzeżnicy krakowscy Woły pro-
szowlcklm traktem, na parą dni
najęli paszą na taganowsklm
polu I wkrótce potem objawił
sią kslęgosusz,..". Kilkanaście
wierszy dalej czytamy: „W li­
stopadzie tego roku Otwarto na

Wesołej, w gmachu dawnej lo­
ży masońskiej, Instytut Klini­
czny. Instalacja onego bardzo
uroczystą była". I jedna, i dru­
ga informacja test dla Girtle-
ra ważna. Na tym polega urok
pamiętników I ich wartość. Na­
wet, wtedy, gdy irytują, pre­
zentując nie tylko zalety kro­
nikarskie autora, ale również
nierozleglość jego horyzontów
politycznych.

ROZWAŻANIA O REPERTUARZE SCENICZNYM

W CZY>1
WYBIERAĆ?

Michał Rusinek

pisarz i dramaturg

WYSPIAŃSCY I WITKIEWICZE

NIE RODZĄ SIĘ CO ROKU...

ści, w tym — również teatral­
nej, za granicą.

Teatr jest oczywiście roz­
rywką. I biada mu jeśli o tym
zapomni, zwłaszcza —* odkąd
utracił swą funkcję jednego z

„masowych środków przeka­
zu”. Ale teatr to nie tylko roz­
rywka, którą można znaleźć
również w cyrku, wesołym
miasteczku czy przed telewi­
zorem. Nawet w tej dziedzi­
nie konkurencja jego z tam­
tymi instytucjami powinna się­
gać także głębszych pokładów
dowcipu i humoru, gdyż — w

przeciwnym razie — przegra.
Zadanie wielkiego teatru po-
zostaje niezmienne dziś, jak i
dawniej: budzić i wstrząsać
myśl i sumienie, krzepić i
wzniecać zarazem rozterkę
dusz i serc, Współistnieć w

dramacie życia i świata swej
epoki, i — rozliczać współcze­
sne pokolenie z jego wzglę­
dem tych problemów i kon­
fliktów postawy.

Niestety. Wyspiańscy i Wit-
kiewicze nie rodzą się co rok.
Nie używam tu słów „na ka­
mieniu”, świadomie — gdyż
kamienie zostały już teraz u-

sunięte spod nóg dramatopisa-
rzy. Czy i kiedy nowa polity­
ka kulturalna zaowocuje no-

r____ ____

. wymi, wybitnymi utworami —

dium ambitniejszych scen Eu-. pokaże przyszłość. Tak czy

ropy. Nie znalazło się tam je­
szcze ani razu miejsce dla u-

tworów nawet tak dobrego (i
uznanego u nas) autora, jak
Jerzy Szaniawski. Mówię to

jako dyrektor Agencji Autor­
skiej zajmującej się m. in.
propagandą polskiej twórczo-

— Nie, nie ma w czym wy­
bierać. Oczywiście, jeżeli po­
łożymy tu znak równania po­
między współczesną dramatur­
gią polską a teatrem, i jeżeli
uznamy, źe bez tej dramatycz­
nej literatury — jej myśli kry­
tycznej, nowych idei, poglą­
dów, kontestacji lub aproba­
ty pewnych wzorców i po­
staw moralnych — nie ma tak­
że i być nie może prawdziwe­
go wielkiego teatru. Pomijam
tu, rzecz jasna, inny kształt
teatru (zresztą także bar­
dzo społecznie potrzebny), u-

żytkowy, rozrywkowy czy
„konsumpcyjny”, jak kto wo­
li — który tworzyć u nas do
niedawna nie było również
sprawą łatwą, ale który z ro­
ku na rok jest coraz lepiej
„obsługiwany” pewną ilością
nowych, coraz ambitniejszych,
i aktualniejszych utworów.

Dlaczego tak się dzieje?
Rzecz chyba po prostu — lu­
dzka, i nader banalna. Nie
mamy aktualnie wybitnych
dramaturgów. O ile W prozie
literackiej, dysponujemy pale­
tą piór niekiedy najwyższej,
europejskiej próby, o tyle w

dramaturgii, z wyjątkiem kil­
ku nazwisk — Różewicza, Wit­
kiewicza, Iwaszkiewicza, Kru­
czkowskiego — utwory nasze

nie mogą się przebić na po-

łem środków warsztatowych,
że może przetworzyć na dzie­
ło sceniczne właściwie k a i-
d y tekst. Nawet komunikat
GUŚ-u. Tylko, że nie o to nam

chyba tutaj chodzi.

Czekamy na nowe sztuki

o-

na

polskie, jak na Strumienie

czyszczającej wody, jak

Doc. dr Stefan Traugutt

krytyk teatralny

Gustaw Holoubek

aktor

owak zawsze zależeć to

będzie przede wszystkim od
siły i talentu samych drama­
turgów, i tego — „co” i „jak”
ód siebie i Za nas, za swój czas,
pokolenie, naród i epokę będą
mmli do powiedzenia nam i
światu.

TEATR CZEKA NA WIELKI TEKST

— Mamy sytuację dość nie­
zwykłą, rzekłbym, bezprece­
densową w skali historycznej i
geograficznej. Mamy olbrzy­
mią szansę, możemy właściwie
grać wszystko, i — nie mamy
co grać. A przecież nie kata­
strofa braku frekwencji, któ­
ra bywa wędzidłem nie do ze­
rwania nawet dla najambitniej­
szych teatrów zachodnich, jest
ową kulą u nogi. Potwierdza
to choćby przegląd najnow­
szych utworów dramaturgii
światowej, jaki dokonuje się
stale na naszych scenach, i
który sprawia, że współczesny
Widz polski jest na bieżąco i

naprawdę rzetelnie zoriento­
wany w jej najwartościow­
szym repertuarze. Z wyjąt­
kiem — niestety — polskie­
go, którego... po prostu nie ma.

Oczywiście, poza klasyką, któ­
rą też nasze teatry gfają z za­
pamiętaniem. od lat, i właści­
wie bez końca. Ale nie o tó
nam tutaj chodzi.

Plotką i tylko plotką oka­
zały się opowieści o świetnych
sztukach naszych
które leżą w

świadków czasu, w którym ży-
jemy. Czekamy na wielki tekst,
na poetycką metaforę, na wie­
loznaczną, umowną, ważką w

warstwie znaczeniowej i war­
sztatowej, prawdziwą sztukę
teatralną polskiego pisarza.
Łaknie jej widz, aktor, reży­
ser, scenograf — cały teatr

polski.
Tak właśnie rozumiem m.

in. mądre i dalekowzroczne w

intencjach wytyczne nowej
polityki kulturalnej wyrażone
expressis verbis w tezach do
dyskusji na VI Zjazd Partii,
które mówią o poparciu, ja­
kiego zamierza udzielać kie­
rownictwo polityczne naszego
kraju wszelkim twórczym i
nowatorskim poszukiwaniom
ideowym i artystycznym, któ­
rych celem będzie doskonale­
nie świadomości społecznej w

duchu najszlachetniejszych hu­
manistycznych ideałów socja­
lizmu. Takie jest zresztą po­
wołanie teatru i najgłębszy
sens warunkujący jego istnie­
nie. Bez dramaturgów, bez pi­
sarzy nie będzie jednak peł­
nego polskiego teatru.

DOSC METAFORY!

Repertuar literacki... Kto wie,
może staje się on w ogóle coraz

mniej potrzebny teatrowi? 1 to nie
tylko dlatego, że istnieją ekspe­
rymentalne sceny, Jak np. (w
krańcowej Jut postaci) teatr Gro­
towskiego, które doskonale obcho­
dzą się bez tekstu lub też dla
których, tekst ten jest zaledwie...
pretekstem do wyrażenia tego, co

twórca spektaklu chce nam po­
wiedzieć od siebie, jak to np. ma

miejsce z ostatnim przedstawie­
niem „Fausta" Goethego, zreali­
zowanym przez Józefa Szajnę. In- 1
nym przykładem może tu być bar­
dzo współczesny i nowatorski Te­
atr TV Adama Hanuszkiewicza,
pracujący na materiałach klasycz­
nych i czysto literackich. W tych
przypadkach tekst autorski trak­
towany jest raczej jako scenariusz
niż jak obowiązująca wypowiedź. .

Co wynika z tej Sytuacji? Oczy­
wiście — coraz dalej idąca dowol­
ność interpretacji I Coraz nieznoś­
niej mnożąca się na naszych sce­
nach umowność widowiska. Nic
jut nie znaczy co miało znaczyć.
I to jest, oczywiście, niedobrze.
Teatry odpowiadają na to pyta­
niem: „A cóż mamy począć, sko­
ro tych dobrych współczesnych
tekstów nie ma? W jakiż inny spo­
sób możemy dawać świadectwo
problemom i konfliktom naszej te­
raźniejszości niż w ten, jak to

cy/nimy?".
Myślę, że sytuacja jest chyba od­

wrotna, I że teksty te mogłyby
być. Jeśli bowiem dramaturgia eu­
ropejska wydaje się dziś więdnąć
jako gatunek literacki, co jest pra­
wdą, to nie dlatego przecież, źe na

naszym starym kontynencie za­
brakło nagle powszechnie utalen­
towanych twórców, ale i dlatego,
że — powiedzmy to sobie brutal­
nie — nader prozaicznie, finanso­
wo - prestiżowe względy nie za­
chęcają autorów do twórczości dla
teatru. I że droga do sławy sce­
nicznej, a tym Samym i — za­
bezpieczenia pozycji materialnej
pisarza ustana jest tyloma ciernia­
mi, jakich nawet setnej części nie
napotka on na ścieżkach wydaw­
niczych w roli prozaika.

Oczywiście, nieprawdą jest — co

poddałem w wątpliwość na po­
czątku — jakoby teatr nie potrze­
bował dobrych współczesnych
tekstów. Ale — na miły Bóg — nie
tylko i nie wyłącznie poetyckich,
metaforycznych, aluzyjnych, lecz
również, a dziś nawet — przede
yiszystklm: konkretnych, poznaw­
czych, osadzonych w realiach na­
szego życia, pisanych współczes­
nym językiem, słowem — sztuk
pełnej krwi, przebijających się do
współczesności poprzez kurtyny,
kulisy i zarośla tradycjonalizmu.
1 mody.

Wiemy już, aż nadto dobrze,
źe mamy bardzo zdolnych,
głęboko myślących i czujących
twórców. Wiemy już niemal
wszystko o ich przepastnej
„głębi wnętrz”, o dramatach
rozdzierających ich dusze, o

ich mocowaniu się z diabłem
i bogiem. Teraz pragnęlibyś­
my, aby i oni postarali się tro­
chę przyjrzeć nam samym —

bez historycznego kostiumu,
siermięgi czy żupanu, bez ko­
turnowego patosu i słów, któ­
rych w życiu nie używamy.
Szukamy u nich pomocy, oce-

Szuflady są puste. Nielojalny
i nieprawdziwy jest także Za­
rzut niektórych pisarzy poma­
wiający teatr o niechęć do wy­
stawiania ich sztuk. Teatry
realizują wszystko, może na­
wet za bardzo „Wszystko”, co

im nasi pisarze przynoszą.
Rzecz w tym, że — nie przy­
noszą. Co więcej, że w ogóle
nie bywają w teatrze. Są fi­
zycznie nieobecni w naszym
życiu, za kulisami, na próbach,
w naszych dyskusjach warsz­
tatowych. A przecież Molier,
Shaw, Albee, Wyspiański...
wszyscy wielcy dramaturdzy
nie tylko rozumieli i kochali
teatr, lecz żyli teatrem.

„Wer den Dichter will ver-

stehen muss in Dichters Łan-
de gehen”. Może z braku res­
pektu dla tej przestrogi Goe­
thego wywodzi się m. in. sła­
bość naszej współczesnej dra­
maturgii?

Adaptacje...? Tak, tak — o -

czywiście. Te są możliwe zaw­
sze. Ale jest to zarazem wy­
raz kryzysu naszej współcze-

autorów, snej dramaturgii. Dzisiejszy , .

szufladach, teatr dysponuje takim arsena- ny i rady wobec konfliktów,

szym ciągu najsilniej inspiro­
wać naszych pisarzy. Można
nawet mówić o swoistej erup­
cji dramatu poetyckiego w

ostatnim czasie, w różnych je­
go przejawach, np. Bryll,
Rymkiewicz, Sito...

Tylko, że słowu „poezja” na-

dąjemy tak wiele znaczeń.
Wielkim poetą naszego czasu

jest np. Tadeusz Różewicz. Je­
go demistyfikatorski upór, tak
w stosunku do tradycji lite­
rackiej, jak i historycznej, bar­
dziej mnie i częściej porusza
niż ambona, z której przema­
wiają do nas niektórzy poe­
ci. Nostalgia za czystością na­
tury człowieka, wyrażana w

sposób tak obsesyjny i bru­
talny (purytanin powiedział­
by tu — „niesmaczny”) przez
Ireneusza Iredyńskiego jest
również poezja. Ptaki śpiewa­
ją przecież różnymi głosami.

Czy istnieje więc Obszar nie­
ograniczonego wyboru repertuaru?
Żaden obszar nie jest w stanie za­
pewnić takiego wyboru, choćby
dlatego, że zostaje on dość szyb­
ko wyeksploatowany. Wprawdzie
różnorodność inscenizacji tych sa.

mych sztuk mogłaby pozornie za­
pewnić zainteresowanie szerokiej
publiczności, ale podejrzewam, źe
nasza publiczność i tego by nie
przyjęła. A poza tym —

jest ciągle mało...
Gdyby mi więc teraz

do głowy szalona myśl,
programować w naszym
„polski sezon” — tzn. wypełnio­
ny wyłącznie współczesnym re­
pertuarem polskim — to chyba nie
udałoby mi się tego zrealizować.
Sam pomysł jest już zresztą
stą abstrakcją. Po pierwsze
tego, że tych interesujących
stów, jak już powiedziałem,
Za mało. Dlaczego? Czy ja wiem...
Może pisarze nie mają zaufania do
teatru, do autonomiczności jego
wizji. Powtóre — publiczność...
Zbyt często, niestety, i nazbyt
„na siłę” ciągnęliśmy tę publicz­
ność na słabe sztuki. W końcu
stała się ona chyba podejrzliwa
Wobec nazwisk na afiszach koń­
czących się na „ski” czy „icz”. A
zatem — cały pomysł z otwar­
ciem „polskiego sezonu” okazuje
się od razu sztuczny i skazany na

poronienie.
Oczywiście, nic nie dzieje się

bez . związku z ogólną sytua­
cją teatru na świecie. Dra­
mat światowy przeżywa głę­
boki kryzys, nie może wyjść
z impasu. Teatr musi więc
szukać dróg wyjścia: rozbija
przeto struktury literackie
wprowadzając na to miejsce
struktury własne. Sadzę, źe
jest to etap destrukcji. Nie­
uchronny, nawet może nie­
zbędny, ale przejściowy. Wie­
rzę, że literatura broniąc się
przed zagładą, wyjdzie z chao­
su odrodzona. Że wybroni się
odnajdując nowy jeżyk. Co
więcej — że ona właśnie obro­
ni także teatr.

Notował: STEFAN HENEL

Na taśmie

filmowej
MIŁOŚĆ

I TYLKO MIŁOŚĆ

Na ekrany radzieckie wszedł
niedawno nowy film reżyserii
Michała Bogina, zatytułowany
„O miłości”. Jego twórca spe­
cjalizuje się niejako w filmach
o miłości. Bogiń już swym de­
biutem zyskał międzynarodowy
rozgłos, a zrealizował dotych­
czas trzy filmy i wszystkie o

miłości. Jego pierwszy film
„Dwoje” był historią miłości
młodego marzyciela i głucho­
niemej dziewczyny, drugi — ■
Połą Raksą w tytułowej roli —

„Zosia" ukazywał rodzące się
uczucie miłości między radziec­
kim oficerem frontowym i pol­
ską dziewczyną. Bogiń ma W
najbliższych planach adapta­
cję Szekspirowskiej tragedii
„Romeo i Julia", a więc znów
film o miłości.

i

Jan Bratkowski

NADZIEJA.

przyszła
aby za-

teatrze

dyrektor i reżyser
Teatru Dramatycznego
w Warszawie

tekstów

dramatów i problemów, które
zmuszeni jesteśmy rozwiązy­
wać codziennie — sami.
Zanasizanich.Czyżwtej
bulwersującej i oczyszczającej
debacie, jaka przetacza się
dziś przez Polskę może za­
braknąć ich głosu twórczego?Ńie powinno. Na te głosy
teksty czeka polski teatr.

W LITERATURZE
—- Problem postawiony jest

nieco obcesowo. Wybierać mo­
żna wszak spośród 100 tekstów
i można wybierać spośród czte­
rech. Wybiera się zawsze z

określonym celem, mając na

uwadze program określonego
teatru. Takie spojrzenie wa­
runkuje pogląd na to, czy
jest w czym wybierać, czy
nie ma.

Polska tradycja sprawiła, że

najsilniej i najczęściej wyra­
żaliśmy się w poezji, nie w

dramacie. A jeśli w drama­
cie, to w dramacie poetyckim.
Ten nurt wydaje się w dal-

I
W STROJU EWY

NA DZIKIM ZACHODZIE

Moda nagości coraz zuchwa­
łej atakuje nawet tradycyjną

filmy z dzikiego Zachodu. Ka­
płanką tej mody jest jedna Z
hollywoodzkich gwiazd, Raąuel
Welch, którą ostatnio widzie­
liśmy w westernie „Sto kara­
binów" w kostiumach niezbyt
kryjących jej wdzięki i w jed­
nej ze scen — nawet bez ko­
stiumu. Ale był to film sprzed
trzech lat, kiedy moda nagości
przypuszczała dopiero pierwsze
nieśmiałe ataki na purytański
do niedawna western.

W realizowanym obecnie we­
sternie „Nannie Coulder" —

Raąuel Welch jako odtwórczy­
ni tytułowej roli będzie para­
dować najczęściej W stroju
Ewy. Piękna Nannie Coulder
podróżuje wraz z mężem przez
pustynną Nevadę, napadają na

nich bandyci, jego zabijają, Z

niej zdzierają szaty i nagą zo­
stawiają na pustyni. Nannie
znajduje wkrótce błąkającego
się konia oraz porzucony cow-

boyski pas z koltem i rusza w

pogoń za bandytami, by po­
mścić męża. Raąuel Welch wy­
gląda podobno bardzo malow­
niczo z koltem na nagich bio­
drach i w strzępach koca.

K
ażdemu, najświetniejszemu na­
wet autorowi, mogq się przyda­
rzyć utwory słabsze. Zwłaszcza,
gdy jest to pisarz płodny. A po­
nadto, jeśli można porównywać

i oceniać twórczość jego całego życia,
zamkniętq już określonymi tytułami dzieł
oraz poddawanq — od lat — wielostron­
nym analizom. Nie oznacza to jednak, że

odćzytujqc poszczególne utwory, jakby na

nowo w każdej epoce oddalającej się od

daty powstania jakiegoś dzieła — nie od­
krywamy w nim spraw zaskakujących lub
co najmniej takich, które zmieniają usta­
lone poglądy na różne jego warstwy zna­
czeniowe.

Cokolwiek by się zatem napisało o Szekspi­
rze — im dalej od urodzin pisarza i jego
utworów — szczególnie dziś, w dobie teatru

reżyserskiego, spotykamy niespodzianki na

scenie, próby odnalezienia w, zdawałoby się
znanych na wylot, sztukach — nieoczekiwa­
nych wrażeń i wartości. Często sprzecznych
z przyjętymi sądami, t tradycją sceniczną
oraz pobieżnymi wrażeniami z lektury.

Nie sądzę przecież, żeby nawet czas wpły­
nął na zasadniczą ocenę komedii Wszystko
dobre, co się dobrze kończy — i nakazał za­
liczyć ją w poczet arcydzieł znakomitego dra­
maturga. Pozostanie ona nadal jedną ze słab­
szych sztuk w dorobku Szekspira. I może dla­
tego sięgają po nią co ambitniejsi reżyserzy,
aby z nie najlepszej tkanki dramatycznej u-

czynić bardziej podatny materiał na widowis­
ko, zgodne z ich widzeniem całego Szekspi­
ra. jakim ukazuje się on nam dzisiaj w cha­
rakterze przenikliwego odkrywcy najważniej­
szych mechanizmów życia — namiętności,
Walki dobra że złem, błazeństwa i mądrości,
porządku i chaosu.

Bo właśnie ta komedia, literacko bynaj­
mniej nie zachwycająca, zawiera jednak tyle
propozycji scenariuszowych, że — nawet w

zgodzie ze słowem oraz intencjami autora —

stwarza twórczemu inscenizatorowi wystar­
czające póle dó popisu i wygrania tżw. ponad­
czasowych znaczeń, co czyni z niej frapującą
odskocznię do nawiązania dialogu z każdym
odbiorcą. Pewne podkreślenia i przesunięcia
akcentów w tekście oraz sytuacjach scenicz­
nych pozwalają — wykorzystując przekorny
ton komediowy Szekspira i kostiumy oraz

obyczaje jego epoki — przemówić językiem
na wskroś współczesnym o sprawach ludzkich
które są zawsze aktualne, choć zmienia się
towarzysząca im sceneria, maski i zewnętrzne

ny zdobywającej obojętnego na jej wdzięki
męża.

Konrad Swinarski, twórca zaskakującego
przedstawienia „Snu nocy letniej” w Teatrze
im. H. Modrzejewskiej — inscenizacji, można
rzec, infernalnej i zmysłowej, okrutnej oraz

szyderczej w odsłanianiu słabostek zwyczaj­
nych ludzi i ich władców, potraktował Wszy­
stko dobre, co się dobrze kończy w Starym
Teatrze — jako materiał służący kontynuowa­
niu jego wizji szekspirowskich komedii gro­
zy. To już nie zabawa, pełna swawolnych
igraszek; nie sensacyjne przygody przyzwoite-

Jerzy Bober TEATR
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okrycia. Ich Istota pozostaje jednak od Wie­
ków ta sama.

a przestrzeni ostatnich ośmiu lat, dwaj
wybitni reżyserzy związani z krakowskim
środowiskiem scenicznym brali na swój

warsztat Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy w tym samym, nowym tłumaczeniu Ma­
cieja Słomczyńskiego, które jak najbardziej
sprzyja współczesnym inscenizacjom tej ko­
medii. Przed ośmiu laty Jerzy Jarocki poka­
zał w tarnowskim teatrze sztukę Szekspira
Jako Widowisko krótkie, zwarte, niemal na

wzór filmowych komiksów, pełne awanturni­
czej pizewrotności i zabawy. Właśnie Zaba­
wa ni teatr dominowała na scenie, a błazeń­
stwo niektórych postaci kontrastowało ze

swego rodzaju chytrością cnotliwej dziewczy-

go dziewczęcia, które w nieprawdopodobnych
okolicznościach pozyska męża i jego miłość —

aby wszystko co było złe i przeciwne losowi,
skończyło się dobrze; to już śmiech gorzki nad
nędzą człowieczej natury; przewrotna pointa
życia, opartego na poszukiwaniu ładu i po­
rządku przy pomocy pozorów moralnego po­
stępowania, gdzie „dobro” uzyskane poprzez
intrygi wywołuje niesmak i dezaprobatę.

rżedstawienie Swinarskiego obnaża bła­
zeństwo płoche — w szatach rycerskich
oraz niewieścich — i błazeństwo ponure

W szatach żebraczych. Mówi o swawolach,
które na skutek frustracji i demoralizacji
„złotej młodzieży”, przemieniają się w gwałty

i zboczenia. Odkrywa w społeczeństwie doj­
rzałym źródła deprawacji — a w chorobie

Króla, chorobę państwa. I choć Król wyzdro­
wieje, wiele jeszcze upłynąć musi czasu, że­
by społeczeństwo — zapatrzone we wzory
■władcy — uświadomiło sobie potrzebę rato­
wania metaforycznego zdrowia.

No więc Swinarski przyprawił tę komedię,
na oko błahą, ostrymi korzeniami, upikant-
nił ją. Powstało tedy przedstawienie o

dużej wymowie społeczno-obyczajowej, ni­
czym współczesny moralitet: drwiący i po­
budzający do refleksji. W pierwszej części,
jakby puszczony na zwolnionych obrotach
po to - by, im bliżej finału — zyskać dynami­
kę i kapitalne podteksty wieloznacznej kome­
dii okrucieństwa. Znów scena polska otrzy­
mała widowisko wybitne, acz nierówne,
zwłaszcza w początkowych fazach, gdzie re­
żyser nazbyt oszczędzał rozwlekłe partie tek­
stu.

Z długiej listy postaci, zapełniających
scenę, wybijali się szczególnie: Anna

Polony jako Helena — cnota nieszla­
chetna, ale zwycięska w swoim mnisim stylu
gry, Izabela Olszewska (Hrabina Roussilionu)
symbol siły i uległości wasalczej, odtworzo­
nej z przekornym dystansem do zmiennych
sytuacji życiowych, Marek Walczewski —

Król chory. i ozdrawiały, jako wcielenie sce­
niczne stróża ładu i hierarchii władzy W
krzywym zwierciadle; Wiktor Sądecki —

dwuznaczny dworak, zagrany ze świet­
nym wyczuciem kabaretowej przekory; Woj­
ciech Pszoniak — błazen Parolles, któremu
się wydawało, że jest rycerzem, a został ka­
botynem; Jerzy Nowak błazen mądry i wy­
nędzniały, który błyszczy w każdej życiowej
komedii niby blask czystego rozumu i pogar­
dy dla ludzkich słabości; Aleksander Pabisiak
~ złoty młodzieniec, jakby nie chcąco odsła­
niający piękno moralnej brzydoty; Ewa Las-
sek — podejrzanej jakości prawość, głosząca
wcale wiarygodnie pochwałę cnoty podszytej
grzechem.

Scenografię projektował Kazimierz Wii-
niak, muzykę skomponował Stanisław Rad­
wan, układ tańca — Jacek Tomasik, zaś ukła­
dy walk — Marek Lech.
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Andrzej Stanowski

Pierwsze spojrzenie na miasto i pierwsza refleksja: fan­
tastycznie dużo zieleni. I to jakiej — typu podzwrotniko­
wego, a więc — palmy, magnolie, cyprvsy! Soczi — to bez
przesady wielki zielony park. Chlubą miasta jest ogród bo­
taniczny, jeden z najbardziej okazałych w ZSRR. Zgroma­
dzono tu ponad 1600 różnego rodzaju drzew i krzewów.
A osobliwością parku miejskiego są magnolie, zasadzone
przez wybitnych polityków i znanych ludzi, którzy odwie­
dzili Soczi.

Ta wspaniała, podzwrotnikowa roślinność oraz znakomite
warunki klimatyczne sprawiają, że jest to kurort, który
nie ma wielu sobie równych nad Morzem Czarnym. A kli­
mat tu rzeczywiście wyśmienity. Wysokie góry Kaukazu
chronią Soczi przed napływem chłodnych mas powietrza
z północy, toteż temperatura rzadko spada tu poniżej 6 stop­
ni. Wyjątkiem była ubiegłoroczna zima — spadł nawet śnieg,
co wywołało niemałą sensację.

Tak zwane Wielkie Soczi obejmuje dziś 11 kurortów roz­
ciągniętych na blisko 150 km odcinku Wybrzeża Czarno­
morskiego. Najbardziej znane miejscowości, to — obok oczy­
wiście Soczi — Macesta (słynna ze źródeł siarkowych), i
Chosta. Rocznie przewija się przez ten teren około 2,5 mi­
liona turystów z kraju i z zagranicy. W samych tylko 150.
miejscowych sanatoriach i pensjonatach przebywa jedno­
razowo ok. 60 tysięcy osób. Soczi stawia obecnie na tury­
stykę — widać to zresztą na każdym kroku. Buduje się
nowe hotele, zakłady gastronomiczne; oto np. w centrum
kurortu pokazano nam przyszły ll-p;ętrowy hotel, w któ­
rym atrakcją będzie restauracja... pod wodą. Dla uprawia­
nia turystyki tereny są wprost wymarzone. Z jednej stro­
ny — Morze Czarne, z drugiej znakomite trasy pieszych
wędrówek w głąb Kaukazu. Turyści szczególnie upodobali
sobie szlak prowadzący przez Agurskie Wodosnady (woda
spada pionowo z wysokości 30 m) na wzgórze Achun (wy­
sokość 633 m), skąd roztacza się fantastyczna wprost pa­
norama — w dali widać ośnieżone 3 „tysieczniki” Kauka­
zu, z drugiej strony — niebieskawe wody Morza Czarnego.

Pewnego dnia uprzejmi gospodarze zaproponowali: „Chce-
cie zobaczyć jezioro Rwa w sercu Kaukazu?" Zaproszenie
przyjęliśmy z dużym zadowoleniem. Po kilkudziesięciu ki­
lometrach ja7.dy wzdłuż wybrzeża, droga skręca w głąb gór.
Im dalej w Kaukaz, tym stawała się coraz bardziej wąska
i kręta. Nasze serpentyny do Morskiego Oka przypominają
tu dziecinną igraszkę. Oto odcinek krętej drogi biegnącej
nad 400-metrową przepaścią. Człowiekowi z wrażenia serce

podchodzi pod gardło Nasz kierowca Grisza jak gdyby nig­
dy nie ze stoickim spokojem szybko i pewnie pokonuje
zakręty. Jesteśmy u celu. Jezioro Rica leży na wysokości
950 metrów. Wokół ośnieżone szczyty Kaukazu. Do atrakcji
należy przejażdżka po jeziorze motorówka. Zwiedzamy jesz­
cze sanatorium- nad jeziorem i czas wracać.

Zbacz.amy trochę z szosy, żeby obpirzoć Picundę. Nie ża­
łujemy kilku straconych godzjn. Wśród sosnowego lasu (re­
zerwat przyrody) zaimuiącego powierzchnię ok. 200 ha, wy­
strzeliło w górę kilka 14-kondygnacvinych wieżowców. No­
wa Picunda powstała dopiero po roku 1965, ale miejsco­
wość ta była już znana z górą 2.000 lat temu iako Wielki
Pitius (no starogrecku) lub Biczwinta (po gruzińsku). W obu
przypadkach nazwy te oznaczaią sosn°. Już w T wieku
przed n. e. Rzymianie podbijając Kaukaz, dostrzegli zale­
ty Picundy jako kurortu i równolegle z twierdzą oraz obron­
nymi murami — zbudowali tu łaźnie i solaria. Obecnie no­
woczesne hotele Picundy mogą przyjąć ponad 12 tys. tu­
rystów.

W drodz.e powrotnej zatrzymujemy się jeszcze na chwilę
w niemniej słynnym XIX-wiecznvm kurorcie Gagrze. A-
tra^cja tej mieiscowości iest nrzerrekna olaża i niemniej
malownicze bulwary, wzdłuż których rosną okazałe pelmy.

est niedzielny ranek. Na dworcu kolejowym w Ant­
werpii kupuję bilet kolejowy za 55 franków (równo­
wartość ok. 1 dolara), po niecałej godzinie podró­
ży wysiadam w centrum stolicy Belgii. Napis na

ścianie dworca informuje, że w Brukseli krzyżują
się najważniejsze szlaki komunikacji lądowej i lotni­
czej Europy.'
Bruksela będąca siedzibą

Wspólnego. Rynku ma także
ambicje stać się już nie
tylko stolicą EWG, lecz calei
zachodniej Europy. Aspiracie
te nie sa pozbawione podstaw,
szczególnie je*l' do EWG przy­
stąpiłyby pozostałe kraje jak:
Wielka Brytania, Dania. Irlan­
dia. Norwegia.

Do Brukseli wiodą tropy Innych
światowych biur I organizacji. O-

kazuje się bowiem, że na Ś50 mię­
dzynarodowych organizacji, które

mają w Belgii swoje siedziby
główne lub przedstawicielstwa, aż

375 mieści się w Brukseli, ałbo w

rejonie tego miasta. Ma tu także
swe reprezentacje 2 tys. firm pry­
watnych — central na Europę, fi­
lii albo fabryk. Nie dziwmy się
więc, że nagromadzenie personelu
tych organizacji i firm osiągnęło
stopień nie notowany chyba w

żadnej ze stolic Europy zachodniej.

heJzielę wszystkie urzę­
dy są oczywiście nie­
czynne. Nie pracuje w

tym dniu większość spośród
6700 przedsiębiorstw przemy­
słowych, zatrudniających 620
tysięcy ludzi, którzy wytwa­
rzają 20 procent docho­
du narodowego Belgii. Dziś
— w świąteczny dzień — mi­
lionowa Bruksela odpoczywa.
Ożywiają się cukiernie i ka­
wiarnie. Na ulicach snują się
ludzie, tak jak chyba wszędzie,
trochę nudząc się i idąc bez
celu.

Co innego przybysz, goszczą­
cy po raz pierwszy w owej „su-

pcrstolicy". Bruksela urzeka
piękną architekturą starodaw­
nych domów z cudami gotyku
i renesansu. Króluje nad nimi
kościół Notre Damę de la Cha-
pelle z XIII wieku, wzorowa­
ny na słynnej świątyni parys­
kiej. Kościół poddawany jest
właśnie kosmetyce, polegającej

na usunięciu patyny z jego fa­
sad. Trzeba przyznać, że zabieg
ten daje korzystne efekty, gdyż
wydobycie jasnego koloru spod
szaro-ciemnej masy budulca —

usuwa emanujący poprzednio z

murów tego olbrzymiego gma­
chu chłodny, posępny nastrój.

Pora jednak pójść na spot­
kanie... z siusiającym mal­
cem, słynna figurką z brą­

zu, pochodzącą z XVII wieku,
która nosi nazwę Manneken-
Pis. Fontanna ta jednak roz­
czarowuje. gdyż wobec rozgło­
su jaki zdobyła — jest niepo­
zorna, wtłoczona we wgłębie­
nie dość wąskiej uliczki. Nie
ma jednak sklepu z pamiąt­
kami. w którym na czołowym
miejscu nie znajdowałyby się
miniaturowe kopie Manneke-
na-Pis‘a.

Stad blisko już na Grandę Place

czyli na brukselska starówkę, eru-

pującą najwspanialsze zabvtk1 ar­
chitektury z dawnych epok. Nie­
dziela Jest właśnie dniem, w któ­
rym na środku Place Grandę od­
bywa sie ptasi bazar. Najróżniejsze
odmiany skrzydlatych okazów sku­
piają uwagę każdego przechodnia.

W trakcie zwiedzania innego, u-

roczepo zaułka Brukseli, pamleta-
lacrgo czasy panowania hiszpań­
skiego. napotykam mieszkającą
tam Polkę. Wyemigrowała do

Francji 7 Lodzi przed wojną, bę­
dąc dzieckiem. W Belgii mieszka

dopiero od czasu światowej wysta­
wy Expo, na którą przyjechała, by
prowadzić własną restauracje. <>d

tego czasu pozostała Już w Bruk­
seli. gdzie — jak twierdzi — mie­
szka w hiszpańskim domu i pro­
wadzi francuską kuchnie.

Rozmowa z rodaczką nasu­
nęła mi myśl odwiedze­
nia Królewskiego Muze-
Wojskowego (Musće Mili-

Znajduje się w

Rozm<nęła
nia

um

taire Royal).
nim dział polski, gromadzący
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Monika Warneńska

F

p
od koniec lipca br. „Bu-
dimex‘' startując w ostrej,
międzynarodowej konku­
rencji, wygrał ostatecznie

przetarg na budowę o-

środka zdrojowego w Luenebur­
gu i podpisał ostatecznie umo­
wę ze specjalnym konsorcjum
tego miasta. 1 września nasi

robotnicy z własnym sprzętem
weszli na budowę. Do 10 czerw­
ca przyszłego roku - w stanie

surowym — mają być ukończone
hotel i zakład przyrodoleczniczy,
obiekt o łącznej kubaturze 135

tys. m sześciennych.
Miesiąc po rozpoczęciu budowy

znalazłem się. jako pierwszy polski
reporter z kraju, wśród naszych ro­
botników i inżynierów w Luenebur­
gu. To było wręcz niepojęte co zo­
baczyłem. Zarówno robotnicy na

placu jak i inżynierowie w zaimpro­
wizowanej w Park Hotel pracowni,
w ogóle nie chcieli ze mną rozma­
wiać. odsyłając mnie na późniejszą
godzinę.

— Rany boskie, tylko nie teraz!
Przyjdź pan w czasie przerwy obia­
dowej — powiedział zbrojarz Włady­
sław Łozowski ze Stalowej Woli. Po­
chylony nad szalunkiem betonowym
wskazał mi barak na skraju wielkie­
go wvkopu i powiedział: — Zjemy
tam razem obiad i pogadamy. Kilka
słów udało mi sie zamienić z kie­
rowca ..Stara A-28”. Antonim Po­
słusznym z Pusfkowa. (Numer reje­
stracyjny wozu RA 13-60.) Czekał, aż

jego kolega na innvm „Starze” wy-
jedzie z dołu. — Pyta pan o robotę?
Niech pan patrzy.

Widok mógł w istocie fascynować.

Tadeusz Stec

LIBAN
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KORESPONDENCJA

WŁASNA Z BELGII

Siadami „Anhellego“
Liban: „kraj, gdzie zaczęła

się historia świata”, „miody
kraj, który liczy 6 tysięcy
lat!” — wołają wielkimi lite­
rami plakaty i foldery biur

turystycznych. Liban — fa­
scynująca przeszłość; Fenicja­
nie i krzyżowcy, świątynia
boga słońca w Baalbek, wyko­
paliska to Byblos, pochodzące
z IV tysiąclecia przed naszą

erą.

~ --r„ ^to}ica ptęknęgo
kraju, położona nad malowni­
czą zatoką.. Morze niebieskim

półkolem dotyka lądu. Bej­
rut — ważny węzeł handlowy
i komunikacyjny na Bliskim
Wschodzie. Niedaleko sł.ąd do

Kairu, Damaszku, Am ma nu.

Już „zaliczyłam” niedale­
kie od Bejrutu wykopaliska i

archeologiczne pomniki prze­
szłości. Jadę na miejsce
znacznie skromniejsze, rów­
nież położone blisko stolicy —

miejsce, które przyciąga i/ na

pewno długo jeszcze będzie
przyciągać Polaków.

Białe, nagie kamienie t ka­
mienie żółtawe. Szarawy kolo­
ryt górzystego i skaitśtego
pejzażu. Mur budowli zdate
stg zrośnięty ze skałą. Czer­
nieją w nim trzy wąskie, za­
kratowane okienka. Biała ta­
blica z wykutym dwujęzycz­
nym napisem polskim 1 fran­
cuskim: „W TYM KLASZTO­
RZE JULIUSZ SŁOWAl Ki
PRZEBYWAŁ W ROKU -1831 l
TWORZYŁ „ANHELI.ECiO”,

Tu przyjechał podczas swo­
jej podróży na Wschód, zwie­
dziwszy poprzednio Kair i Da­
maszek. W Bejrucie chi. lał

odpocząć i ruszyć do Włoch:

„...czekam tylko, aż piękny
czas nadejdzie i podróż mor­
ską zupełnie bezpieczną uczy­
ni” — pisał w Uście do matki
17. II. 1837 r. W następnym li­
ście, datowanym o dwa dni

póżniej, informuje adresatkę:
„...przebywszy śnieżny Antiil-
ban znalazłem się między ru­
inami prześlicznymi Baalbeku".

młodemu poecie podoba tlę
Liban, kraj „w którym naj­
piękniejsza wiosna: jedne
drzewa nie straciły zielonoś­
ci, drugie się w nią teraz u-

bterają. Migdały prószą kwia­
tem, słońce pyszne..."

Około dwóch miesięcy spę­
dził w

_ klasztorze, który zwał
się Betcheszban. Zyt jak za-

kąnnlk.aącmałej, skromnej ce­
li. Gawędził od czasu do czasu

z mnichami — lub od dziew­
cząt wiejskich, które przy­
chodziły czerpać wodę u źród­
ła, próbował uczyć ślg arab­
skiego. Niedawne wrażenia
domagały się przelania na pa­
pier, utrwalenia w słowach
Układa najpierw plan poematu
„Posielenije", który nie zo­
stał zrealizowany — ocalały z

niego tylko ułamki i fragmen­
ty. Natomiast spełnia się w

górach Libanu inne zamierze­
nie poety „Anhelli". Ukoń­
czyć go

pierwszej połowie następnego
roku we Florencji.

Tradycja i legenda, owiane
blaskiem imienia poety, zda­
ją się oplatać surowe mury
klasztornej budowli, w któ­
rej powstawał „Anhelli”. Się­
gam po egzemplarz poematu,
aby przeczytać słowa ostat­
niego rozdziału:

„...Oto zmartwychwstają na­
rody! Oto z trupów są bru-

ki‘tfńlast! Oto lud przeważa!
Ńad krwawymi rzekami i na

krużgankach pałacowych sto­
ją bladzi królowie, trzyma­
jąc szaty na piersiach szkar­
łatne, aby zakryć pierś przed
kulą świszczącą i przed wich­
rem zemsty ludzkiej (...). Kto
ma duszę, niech wstanie! niech

żyje! bo jest czas żywota dla
ludzi silnych!...”

Wracam z

chińskich, z

w pamięci, i

zatrzymałam
Wschodzie,
się zarzewie wojny. Silni lu­
dzie walczą o swą wolność.

frontów
obrazami
na krótki

się na

indo­
waj.ny
postój

Bliskim

„Anhelli".
miał Słowacki

gdzie również tli

I nie tylko kogoś przyzwyczajanego
do różnych obrazków z naszych bu­
dów. Również Niemcy z Lueneburga
przychodzą tutaj popatrzeć jak Po­
lacy potrafią pracować.

Stoją za płotem wzdłuż granic
Parku Zdrojowego i rewidują swój
stary pogląd na temat „polnische
wirtschaft”

Jak to jest? To pytanie zadawałem

polskim robotnikom i inżynierom. Ta.
deusz Kamieniarz, elektryk z Rzsszowa,

nie więcej. Jest chyba w argumen­
cie elektryka Bronisława Domaradz­
kiego z Łańcuta (..w świecie liczy się
tylko dobra robota i my też będzie­
my się liczyli dzięki dobrej robocie”)

: — najbardziej podstawowa prawda
i naszych czasów pod względem go-
> spodarczym. « ale chyba także pod

względem politycznym.
i Główny pełnomocnik „Budlmexu“ An­

drzej Frankenberg I kierownik budowy
, inż. Stanisław Dziewanowski podkreślili

Julian Bartosz NRF

REPORTER

znający Język niemiecki po 5-letnlcb ro­
botach przymusowych w czasie wiiny.
odpowiedział tak: — My im pokazujemy
jak potrafi pracować polski robotnik. Je­
steśmy tutaj na oczach wszystkich i to
coś znaczy. Pan chyba rozumie co chcę
powiedzieć, prawda? Cieśla Józef Dykas
z Mielca: — Czy pan potrafi pojąć jaka
na nas ciąży odpowiedzialność?

Miał zapewne na myśli nie tylko
ów aspekt finansowy polegający na

tym, że każdy dzień opóźnienia może
kosztować firmę wysokie kary kon­
wencjonalne. Tu chodzi o coś znacz-

w rozmowie zę mną doskonalą organiza­
cję pracy. Pod tym względem budowa w

Lueneburgu wydaje się mieć wręcz pre­
cedensowy charakter. Wszyscy inżynie­
rowie, cala kadra techniczna ł robotnicy
dają wszystko z siebie. Są pewne k'opo
ty, wynikające z braku odpowiednich
dostaw z kraju. Mają pretensje do Za­
kładów Stolarki Budowlanej w Sępólnie
" ‘

~. .. które nie

wysiały pełnego wyposażenia do kom­
pleksu budynków socjalnych załogi.
Wdzięczni są Zakładom Stolarki Budow­
lanej w Chełmży i w Gdańsku. W ogóle
uważają, że cały nasz sprzęt zdaje dosko­

nale egzamin. Podkreślają dobrą współ­
pracę z firmą betoniarską koło Luenebur­
ga — „Manske".

Robotnicy oraz inżynierowie pod­
kreślają doskonałą współpracę z

władzami miasta Lueneburga. Widać
duże zainteresowanie ekipą budow­
lanych z Polski. Niemcy z Luenebur
ga, z którymi rozmawiałem. byl;
wręcz zafascynowani tym. że polscy
robotnicy przyjechali nie jako ga­
starbeiterzy — jak inni robotnicy z

Włoch. Hiszpanii, Portugalii — ale
jako cała zorganizowana grupa do­
skonale się prezentująca i pracująca
w rzeczywiście nieznanej dyscyplinie.
Dziennikarze z miejscowej gazety
chodzący codziennie na plac-budowy
i stale relacjonujący przebieg prac,
nie mają słów pochwały dla tempa
i organizacji pracv w parku, w Lue- .

neburgu. Ludzie okoliczni w sposób
normalny traktują naszych robotni­
ków. I na odwrót — między nasza

ekipą a miejscową ludnością, .jak­
kolwiek robota na to nie pozwala,
nawiązały się normalne, ludzkie
stosunki.

Pod wieloma względami, jak luż pod­
kreśliłem, robota w Lueneburgu jest bez

precedensu. Stwarza ona pod względem
kontaktów gospodarczych jakościowo no­
wą sytuację. W Park Hotel, gdzie w pią­
tek po południu przysłuchiwałem się dy­
skusjom naszych inżynierów, codziennie

prowadzą rozmowy przedstawiciele wie­
lu firm zachodnioniemieckich, którzy
chca zawrzeć dalsze kontrakty na prowa­
dzenie prac budowlanych na terenie NRF.

Lueneburg stwarza pewną szkolę i wyda-
je mi się, że dla nasze! gospodarki mogą
z tego wyniknąć dobre konsekwencje.
Istotne, co chclalbym podkreślić, lest to.
że nasi robotnicy, głównie z Rzeszowskie­
go, prezentują typ robotnika bardzo zdy­
scyplinowanego. bardzo fachowego, bar-
dzo otwartego wobec pytań I spraw ze

strony okolicznej ludności i są rzeczywi­
ście fantastycznymi ambasadorami nasze:

polskiej robotę na tak konkurencyjnym
rynku, jakim jest rynek zachodnionle
mlecki.

Gdy
opuszczam muzeum, jest

późne popołudnie, lecz uda-

je ml się Jeszcze obejrzeć
zmianę warty przed pała­

cem króla Belęll. Ta bardzo stroj­
na i uroczysta ceremonia ściąga

■tłum ciekawych. Niedzielny na­
strój brukselczyków i w ogóle ich

spokój oraz opanowanie, niełatwo
można czymś poruszyć. Rozpala
Ich natomiast do żywego jedno —

niesnaski narodowościowe fla-
mandzko-waiońskle. Przypomnij-
my: ok. 60 proc, obywateli posłu­
guje się dziś językiem flamandz­
kim, a to proc. — francuskim.

Bruksela, gdzie obowiązuje dwu-

języczność, ze zdecydowaną prze­
wagą francuskiego, leży na styku
dwóch obszarów językowych, ala

już znajduje się na terytorium
flamandzkim. Brukselczycy dbają
Jednak o zachowanie swego statu­
su francuskiej enklawy na ob­
szarze flamandzkim, lecz nie an­
gażują się zbytnio w konflikt fla.
mandzko-waloński. Spór ten Jed-

pamiątki i dokumenty polsko-
belgijskiego braterstwa broni
z lat 1830—1853 i 1940—1944.
Zdumiewa bogactwo tej wzru­
szającej kolekcji. Odczytuję m.

in. wykaz 54 polskich nazwisk
(w tym generałów: Jana
Skrzyneckiego i Ignacego
Skarbka-Kruszewskiego), któ­
rzy po upadku Powstania Li- n®11 istnieje i - Jak wiele na to

stopadowego wstąpili do two- fazuje - zaostrza się. Docho-
h»10ił<dri»T nawet> m6"’lono “*? ao,

pełnych absurdów. Dzieje się to
zwłaszcza w strefach granic języ­
kowych, gdzie zacietrzewienie się­
ga zenitu. W szpitalach podobno
dzieli się tam nawet krew na...

walońską i flamandzką.

Źródło tego sporu datuje się
od początku istnienia państwa
belgijskiego. Dawniej Flaman-
dowie — jako warstwa uboż­
sza — byli niemal całkowicie
podporządkowani Walonom. Z
czasem jednak Flamandówie

zaczęli rosnąć w siłę gospo­
darczą i ograniczać wpływy
Walonów. Ci z kolei dopatrują
się obecnie prób dominacji
strony drugiej i dlatego tym
ostrzej przeciwstawiają się
Flamandom. Antagonizm ten

ma zatem ekonomiczne, a

wet klasowe podłoże i dlatego
jest tym trudniejszy do roz­
wiązania.

Mijam spacerujących bruk­
selczyków. Którzy z nich Wa-

loni a którzy Flamandówie?
Cóż ea paradoks! Nowoczesne

państwo rozdzierane jest sta­
rymi. nie rozwiązanymi waś­
niami.

rżącej się armii belgijskiej.
Wzięła ona udział w powsta­
niu Belgów, które zakończyło
się zwycięsko, pośrednio dzię­
ki Powstaniu Listopadowemu.
Car rosyjski Mikołaj I zajęty
jego tłumieniem zrezygnował
z marszy na Brukselę, celem
zdławienia zrywu niepodległoś­
ciowego nad Skaldą. Dziś ży-
ją potomkowie tamtych ofi­
cerów i 600 innych wetera­
nów Powstania Listopadowego,
którzy osiedlili się na stałe w

Belgii. Stanowili oni cząstkę
spośród 10 tysięcy emigrantów
popowstaniowych, jacy prze­
szli przez Belgie. Polacy po
raz drugi wałcze i o jej nie­
podległość podczas ostatniej
wojny. Na cmentarzu żołnie­
rzy 1 dywizji pancernej w

Ix>mmel. w Limburgii, nad
granica holenderską spoęzvwa
247 polskich żołnierzy, poleg­
łych w walkach o wyzwolenie
Belgii we wrześniu 1944 r. Po­
lonia belgijska liczy obecnie ok.
40 tys. osób Odznacza sie ona

tym. że najliczniej odwiedza

kraj. Rokrocznie Drzyjeżdża
bowiem ok. 7 tys osób, czyli co

szósty rodak z Belgii gości w

Polsce.

lała Lilia" w Sao Paulo, „Czer­
wona Róża" w Rio de Janeiro,
„Różowy Goździk" w miastach
stanu Rio de Janeiro — oto de­
likatne pseudonimy „attache

prasowych" mafii działającej w Brazy­
lii od dwunastu lat, która ma już na

swoim koncie przeszło tysiąc morderstw,
dokonanych po storturowaniu ofiar.

Prawdopodobnie to śmiertelne żniwo

przekracza z nawiązkę plony innych słyn­
nych mafii — sycylijskiej czy chicagow­
skiej. Oryginalność mafii brazyliskiej po­
lega na tym, że składa się ona z poli­
cjantów: po zorganizowaniu mafii, prze­
ważnie wystgoili oni ze służby, ale dzia­
łają pód ochroną wysokich . funkcjona­
riuszy brazylijskiego aparatu bezpieczeń­
stwa.

Mafia

Od 1958 r. trwały skrytobójcze mordy: 0-
fiarami ich padali nieomal zawsze miesz­
kańcy „faveli” — slumsów budowanych z

blachy, odpadków drewna, kawałków papy,
które otaczają wieńcem nędzy wszystkie
wielkie miasta i w których tylko w Rio de
Janeiro mieszka co najmniej pół miliona
osób.

Bezkarność zabójców była całkowita: przy
tym doskonale wiedziano, że rekrutują się
oni spośród policji.

Pierwsze protesty nie odniosły żadnego
skutku. W grudniu 1969 kardynał Scherer. ar­
cybiskup Porto-Alegre, zażądał, aby władze
położyły kres egzekucjom, wykonywanym
przez „Eskadrę Śmierci” (inicjały E. M.). W
owych dniach licz.ba ofiar wzrastała w za­
straszający sposób. W styczniu 1970 r. zabrał
głos kardynał Eugenio Salles, arcybiskup Ba-
hia piętnując w liście pasterskim morderst­
wa jako hańbę narodową. W maju ub. r. —

po dwunastu prawie latach — w Rio de Ja­
neiro wyznaczona została specjalna komisja
śledcza z sędzią stanu Guanabara (obejmu­
jącym Rio),
le. Esteyedo
licji śledczej
dokumentów
to uważał
Wkrótce członkowie komisji zaczęli otrzy­
mywać ostrzeżenia telefoniczne grożące im
śmiercią, jeśli nie zaniechają śledztwa. Istot­
nie śledztwo nie posuwało się naprzód.

W lipcu na terenie przemysłowej stolicy
Brazylii, miasta Sao Paulo, znaleziono w cią­
gu trzech dni zwłoki dziesięciu ludzi, roz­
strzelanych orzez Eskadrę. Tym razem pre­
zes sądu przysięgłych Nelson Fonseca w liś­
cie do władz federalnych stwierdził bez ogró­
dek, że „członkowie „Eskadry Śmierci” są po­
licjantami w służbie czynnej”. Równocześnie
zahuczało w prasie. „Dosyć” — wołał w ty­
tule na całą szpaltę prawicowy dziennik „O
Globo”; inne dzienniki domagały się ener­
giczne: akcji władz
cyfry ofiar: 1200 w

lat.
Mafia reagowała

stanu Sao Paulo otrzymał
„Biała Lilia” zatelefonowała do niego radząc,
aby zrezygnował z dochodzeń, jeśli nie chce,
„żeby mrówki zaroiły się w jego ustach”.

Eskadra drwiła sobie z dochodzeń. W
pierwszych dniach września na pustych te­
renach, na peryferiach Rio de Janeiro znale­
ziono trzy nowe ofiary, z emblematami Esira-
drv. przymocowanymi do okaleczonych
zwłok.

Joao Lopesem Esteyedo na cze-

stwierdził publicznie, że szef po­
tęgo stanu zebrał już 80 teczek
o „Eskadrze Śmierci” i mimo

oskarżenia za bezpodstawne.

federalnych. Podawano
ciągu ostatnich sześciu

pogróżkami. Prokurator
koleiny sygnał:

„Escuderia Le Cocq" i rola komisarza

Fleury

Leży przede mną reportaż, opublikowany
przez chilijski tygodnik „Ercilla”. Ilustrują
go dwie fotograf:e: dwa trupy ofiar Eskadry^
otoczone mieszkańcami ,.faveli” w Rio de Ja­
neiro oraz portret młodego mężczyzny pa­
trzącego na fotografa z lekkim, pewnym sie­
bie uśmiechem. Podpis: Eucłides Nascimen­
to. „Tak, zabijałem”.

Dziennikarz na usługach Eskadry (według
informacji tygodnika francuskiego „VEx-
press”. jest nim David Nasser, specjalista od
sensacyjnych reportaży) zaprowadził repor­
terów „Ercilla” do siedziby Eskadry, w po­
bliżu słynnej plaży Copacabana. Nascimento,
„olbrzym, wysokości prawie dwóch metrów”,
opowiedział historie mafii, noszącej również
nazwę „bractwa herbu Le Cocą” (Escuderia

n?»-

Le Cocą), od nazwiska komisarza policji, po­
chodzenia francuskiego, który został zastrze­
lony w 1958 r. przez gangstera „Cara de Ca-

valo” (Koński Pysk). Jedenastu przyjaciół Le
Cocq’a postanowiło zabrać się do wymierza­
nia sprawiedliwości na własną rękę. Werbo­
wali młodych prawników, działaczy politycz­
nych, wojskowych (w samym Rio jest ich

trzystu). „Escuderia Le Cocą” objęła swoim
zasięgiem całą Brazylię, gdzie liczy 5.000
członków, 1 nawet przedostała się do Stanów
Zjednoczonych (stu członków w Nowym Jor­
ku). W Paryżu ma jednego „członka honoro­
wego”. Nascimento zajmuje się obecnie zor­
ganizowaniem oddziałów „Escuderia” w A-
meryce Łacińskiej. Nascimento nie kryje
szczegółów: elita bractwa, złożona z policjan­

tów i byłych policjantów, tworzy sekcję za­
bójców, czyli Eskadrę Śmierci. Na pytanie
dziennikarza, czy osobiście zabijał, Ńasci-
menfo odpowiada: „Jestem byłym policjan­
tem i przyjacielem Le Cocq’a... Tak, zabija­
łem, ale wykonywałem jedynie moją powin­
ność. Należy niszczyć robactwo...”

Beata Babad

„ESKA'

ŚMIERCI”
BRAZYLIA

Eucłides Nascimento nie został — o ile nam

wiadomo — postawiony w stan oskarżenia.
Jeden i jego towarzyszy, komisarz policji
politycznej w Sao Paulo, Sergio Fleury, zo­
stał natomiast oskarżony, ale, jak donosiła
niedawno agencja France Presse, odmówił
zeznań.

Tego samego dnia komisarz Fleury zorga­
nizował zasadzkę na przywódcę rewolucyj­
nego. podziemnego Sojuszu Wyzwolenia Na­
rodowego, Joaąuima Camara Ferreirę. Fleu­
ry wytropił Ferreirę przy pomocy prowoka­
tora. który przedostał się do organizacji. Ko-

Ferreira
ostrzeli-

munikat policji stwierdził, że
„zmarł na atak serca w chwili, gdy
wał policjantów”.

Tak więc zostały ujawnione nici
Eskadrę Śmierci — likwidującą
gangsterów i złodziejaszków — i .

lityczną, rozprawiającą się okrutnie z dzia­
łaczami opozycyjnymi. Czy śledztwo, którego
domaga się cąła opinia publiczna nie tylko
Brazylii, ale też wielu krajów Ameryki Ła­
cińskiej, może w tych warunkach doprowa­
dzić do konkretnych rezultatów? Eucłides
Nascimento chyba się tego nie obawia, tak
jak nie lęka się śledztwa komisarz Sergio
Fleury.

wiążące
rzekomo

z policją po-
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Dziś teiefon — jutro odpowiedź

209 95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
Mieszkam w Łazanach, pracuję

w Krakowie. Mam poważne trud­
ności z uiszczaniem opłat radiowo-

telewizyjnych, gdyż krakowskie

urzędy pocztowe nie chcą ich

przyjmować, tłumacząc to faktem
że opłaty muszę dokonywać w

miejscu zamieszkania. Pytam dla­
czego?

Ze względu na potrzebę u-

trzymania porządku w karto­
tece nie można dokonywać
opłat poza obrębem miejsco­
wości, w której dane urządze­
nie jest zarejestrowane — wy­
jaśnia kierowniczka Działu

Służby Pocztowej J. GADZIN-
SKA. Można natomiast prze­
słać pieniądze przekazem pocz­
towym do urzędu, w którym
zarejestrowany jest, odbiornik.

Jestem członkiem Spółdzielni
Mieszkaniowej „Hutnik". Chcę
zrezygnować z członkostwa. W

Spółdzielni poinformowano mnie,
że do skreślenia z listy członków

potrzebna jest decyzja specjalnej
komisji. Czy nie jest to strata

czasu?

Na każde skreślenie z listy
członków musi być uchwała
Zarządu Spółdzielni, dla po­
szczególnych osób, które skła­
dają rezygnację. W wypadku
kandydatów — skreślenia z lis­
ty załatwia się od zaraz, zaś w

wypadku członków, w termi­
nie do 14 dni: poinformowała
nas kierowniczka Działu Człon­
kostwa Mieszkaniowego Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik” J. BOROWIEC.

Od początku roku szkolnego ucz­
niowie Technikum Chemicznego
nie mają lekcji języka angielskie­
go. Pytamy kiedy dzieci będą mo­

gły normalnie pobierać lekcje tego
Języka?

Angielski w naszej szkole
jest przedmiotem nadobowiąz­
kowym. Mimo usilnych starali
nie możemy znaleźć obsady.
Kuratorium, Ośrodek Meto­
dyczny nie dysponują anglista­
mi. Ostatnio otrzymaliśmy za­
pewnienie z Politechniki Kra­
kowskiej, że w szkole podej-
mie pracę lektor języka angiel­
skiego z Politechniki. Rozwią-
że to częściowo sprawę nauki
angielskiego w klasach star­
szych.-Nadal starać się będzie­
my, aby uczniowie klas 'pierw*
szych również mogli się uczyć
tego języka — wyjaśnia dyrek­
tor Technikum Chemicznego
A. TWARDZIN.

Jak długo- będą jeszcze czekać
rodzice uczniów szkoły nr 116 na

os. Kozłówek na wcześniejsze o-

twarcie świetlicy przyszkolnej,
która czynna Jest dopiero od go­
dziny 8-ej, gdy tymczasem istnie­
je pilna potrzeba, aby świetlica

była już otwarta od godziny 7-ej
rano.

Odpowiada dyr. szkoły mgr
K. WILD: Zainteresowani w

przesunięciu godzin pracy
świetlicy winni zgłosić się do

dyrekcji w celu ustalenia ilu
z nich reflektuje na wcześniej­
sze otwarcie. W momencie,
gdy liczba chętnych będzie wy­
starczająco duża, dyrekcja
skieruje odpowiednie pismo
do Wydz. Oświaty Prez. DRN

Podgórze w sprawie zatwier­
dzenia godzin nadliczbowych
ewentualnie przesunięcia go­
dzin pracy pracowników świet­
licy. (do)

Sesja RN m, Krakowa
Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa zawiadamia, że

w dniu 25 października 1971 r. w Sali Obrad Rady Narodo­
wej, Plac Wiosny Ludów 3/4, odbędzie się II POSIEDZENIE
XVII ZWYCZAJNEJ SESJI RADY NARODOWEJ M. KRA­
KOWA. Początek obrad o godz. 9-tej.

Głównym tematem obrad będzie ocena działalności DRN
Podgórze w zakresie porządkowania dzielnicy, wybory ławni­
ków ludowych do Sądu Wojewódzkiego, Okręgowego Sądu
Ubezpieczeń Społecznych w Krakowie, oraz wybory przewod­
niczącego, z-cy przewodniczącego 1 członków Kolegiów d/s
Wykroczeń przy Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa
i przy Okręgowym Urzędzie Górniczym w Krakowie na ka­
dencję w latach 1972—1975.

Powiat krakowski

STARE MIASTO

Dzielnica zabytków,
centrum naukowe i kulturalne

Stare Miasto jako jeden wielki zabytek Krakowa jest
przedmiotem szczególnej troski ze strony władz partyj­
nych i administracyjnych. Jego charakterystyczna stara
zabudowa wymaga ciągłej odnowy i rekonstrukcji, jako
że liczy sobie w przeważającej części dziesiątki i setki lat.

Po VII i VIII Plenum pod­
jęto ważne decyzje o kom­
pleksowych remontach, które
zabezpieczą najbardziej zagro­
żone budynki. Do chwili obec­
nej zrealizowano już najważ-,
niejsze inwestycje o wartości
187 min zł. Do rozbiórki prze­
znaczono liczne rudery nie

przedstawiające żadnej war­
tości zabytkowej. Uzyskane
dzięki temu, tereny przekazane
zostaną Krakowskiej Spół­
dzielni M-ieszkaniowej, której
zostaną Krak. Spółdz. Mieszka­
niowej, której potencjał bu­
dowlany zostanie w najbliż­
szym czasie wydatnie zwięk­
szony. Niewątpliwie poprawi
to sytuację mieszkaniową, któ­
ra tu właśnie nie jest najlep­
sza, mimo usilnych starań
władz dzielnicowych. Trzeba
zaznaczyć, że od roku 1969 na­
stąpiła znaczna poprawa wa­
runków mieszkaniowych 1824
rodzin. Do unowocześnienia
mieszkań zmierzają również,
realizowane obecnie plany
zmiany ogrzewania z piecowe­
go na centralne. Buduje się
ciągi magistrali ciepłowniczej
w ulicach Podgórskiej, Bo­
cheńskiej, Mostowej, wzdłuż
bulwarów Wisły i wokół
Plant.

Ośrodek przemysłu
i rolnicze zaplecze Krakowa

Skoro mówimy: „zabytki” to
zaraz na myśl przychodzi sło­
wo: „turystyka”. Stąd liczne
decyzje dotyczące usprawnie­
nia działalności placówek ga­
stronomicznych i handlowych,
tym bardziej, że dzielnica sta­
nowi również centrum ogól-
nomiejskie. Po roku 1969 u-

uruchomiono dwie nowe pla­
cówki .gastronomiczne, a 10
zmodernizowano i poszerzono.
Zgodnie z postanowieniami
KD PZPR opracowuje się kon­
cepcje uporządkowania sieci
handlu i usług, (m. in. w ul.
Floriańskiej). Już powstały
nowe, ciekawe placówki jak
sklep CPLiA oraz MHD „Ju­
biler” w Rynku Głównym 1
Pasaż Bielaka. Przedsięwzię­
cia te będą kontynuowane.

W Starym Mieście koncen­
truje się 36 proc, wszystkich
zakładów usługowych miasta.
Praca wielu z nich pozosta­
wia jeszcze dużo do życzenia.
Jedynie powołanie jednego
ogólnomiejskiego koordynato­
ra, może zlikwidować ujemne
strony ich działalności, takie
np. jak brak koncepcji działa­
nia 1 planu rozwoju usług.

Przedzjazdowe dyskusje do­
tyczące środowiska naukowe­
go dzielnicy skupiają się głó­
wnie na problemach intensy­
fikacji działalności dydakty­
czno - naukowej, współdzia­
łania z praktyką, na zagad­
nieniach wychowawczych i

problemach zarządzania. Re­
organizacji wymaga struktura
uczelni, a celem wszelkich
zmian będzie dążenie do ak­
tywizacji młodzieży w zarzą­

dzaniu uczelnią, rozszerzenia
samorządności studenckiej, co

ściśle łączy się z problemami
wychowawczymi. Zwrócono u-

wagę na zwiększenie inspira-
torskiej roli organizacji par­
tyjnych w uczelniach.

Podjęcia wielu konkretnych
decyzji wymagają sprawy kul­
turalne Starego Miasta, szcze­
gólnie teraz, gdy planuje się
remonty teatrów. Wiąże się z

tym bowiem problem zacho­
wania istniejących zespołów
aktorskich, które zdobyły
przecież niemałą rangę arty­
styczną nie tylko w Krako­
wie. Na nowe decyzje ocze­
kuje też sprawa szkolnictwa
artystycznego. Zaplanowano
już powołanie 2-letniego Stu­
dium Muzeologii, utworzenie

szkoły baletowej oraz wydzia­
łu reżyserii, lalkarstwa 1

estrady PWST.
Oczywiście jest to tylko ma­

ły wycinek z licznych złożo­
nych problemów występują­
cych w dzielnicy, które będą
tematem dyskusji na jutrzej­
szej konferencji przedzjazdo-
wej Starego Miasta, (mg)

W Czyżynach — pokazy
jazdy zręcznościowej

Na płycie b. lotniska w Czyży­
nach odbędą się dziś (sobota) po­
kazy samochodowej jażdy zręcz­
nościowej w wykonaniu członków

krakowskiego Automobilklubu i

PZMot.

Impreza będzie swego rodzaju
lekcją poglądową, bowiem w pro­
gramie przewidziano demonstrację
licznych trudnych manewrów wo­
zem, których nie sposób uniknąć
podczas jazdy na terenie miasta,
a które — jak dowodzi codzienna

praktyka — wielu posiadaczom
„cztęrech kółek” przysparzają
sporo kłopotów. Początek pokazów
o godz. 10. (p)

18, 20. ZUCH: Bajki — 14, Po­
pierajcie swego szeryfa (USA.

11 lat) - 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, Winne­
tou w dolinie śmierci (Jug.
11 lat) - 17. 19.

ze świata. 22.30 Wlad. sport.
22.33 uwaga I 1 znowu wypa­
dek. 22.45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Koncert wieczorny. 13.45

Uwaga! I znowu wypadek.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.
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SOBOTA
■SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1)7 J. W. Kisielewski: W sieci
- 19.15, STARY (Jagiellońska

Żeromski: Uciekla mi prze­
pióreczka — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Ire-

dyński: Żegnaj Judaszu —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Fredro: Wielki czło­
wiek do małych interesów —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Szaniawski: Dwa teatry —

19.15, OPERETKA (LubiCZ 48):
Wesoła wdówka — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Łęczyc­
ka: Jaś czy Małgosia — 10, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45):' Boyowym szlakiem — 22,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Trzy kobiety 1 ja — 19, EREF

(Wolnica 1): Ciuchy historii
— 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­

nosik, czyli na szkle malowa­
ne — 19.15, STARY: Uciekla
mi przepióreczka — 19.15, KA­
MERALNY: Cwojdziński: Hi­
pnoza — 15. Zegnaj Judaszu —

19.15, ROZMAITOŚCI: Szwarc:
Klonowi bracia — 14, Wielki
człowiek do małych interesów
— 19.15, LUDOWY: Fredro:

Damy i huzary — 19.15, OPE­
RA (pi. Ducha 1): Straszny
dwór (zamkn.) — 14, GROTE­
SKA: Jaś czy Małgosia — 14,
JAMA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 22, KOLEJARZA:

Trzykobiety1ja—15i19,
EREF: Ciuchy historii —19.15.

ŚWIT d. sala: Winnetou
cz. II (jug. 11 lat) — 11, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

13.15, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m.

sala: Mademoiselle (ang.
18 lat) — 15, 17.15, 19.15. ŚWIA­
TOWID d. sala: Cudowna ła­
migłówka (czes. Ul lat) — 11 .15,
Miraż (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. SFINKS: Bajki — 10

11, 12, Dziewczyna z Pistole­
tem (wł. 1 . 16) — 115,45, 18 , 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Słod­
ka Charity.

ZIELONKI — Krakowianka:
O jednego za wiele.

Pozostałe kina — jak w so-

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOLAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKT"U: Jana 19

(10—15). DOM iTEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NO WY
GMACH: al. 3 maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14).
Rynek Gl. 35 (9—14). Szpital­
na 21 (9—14). Franciszkańska 4
(9—14). ARCHEOLOGICZNE:

Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE : Sławkowska 17

(10—13). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—17). KTF Boh. Sta-

lingr. 13 (9—21). PRYZMAT:
Łobzowska 3: (11—22). Miejska
Bibl. Publ.: Franciszkańska 1

(10—15). TPSP: al. Róż 3

(11—18). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). MUZ
LOTNICTWA: Czyżyny (10—14).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). PODZIEMIA kość. św.

Wojciecha (9—18)..

NIEDZIELA

Panorama Wieliczki Fot. W. Klag

Ambitne są założenia rozwoju społeczno-gospodarczego
powiatu krakowskiego na lata 1971—75. Ambitne — ale
czy realne? Czy zaspokoją najpilniejsze potrzeby 190 tys.
mieszkańców dwóch miast i 212 wsi?

Odpowiedź na te pyta­
nia da poniedziałkowa kon­
ferencja partyjna powiatu,
sformułuje ją 164 delega­
tów, reprezentantów ponad
5-tysięcznej rzeszy człon­
ków i kandydatów partii,
ostateczną zaś przyniesie
życie. Niemniej na pier­
wsze z nich można odpo­
wiedzieć już dziś, a odpo­
wiedź brzmieć będzie
„tak”.

W przekonaniu tym u-

twierdza coraz lepsze wy­
konywanie zadań produk­
cyjnych, wzrost plonów
zbóż i ziemniaków, zwięk­
szenie hodowli; przemawia
za tym także specyficzny
klimat odnowy, klimat oo-

parcia nowej linii manife­
stowanego konkretną robo­
tą: czynami i zobowiąza­
niami produkcyjnymi, któ­
rych wartość szacuje się w

powiecie na prawie 87 min

zł, dziesiątkami postulatów,
wniosków i inicjatyw,
które owocować będą da­
leko dłużej niż do Zjazdu.

Czyny i zobowiązania
podejmują w powiecie kra­
kowskim wszyscy: robot­
nicy i rolnicy, mia­
sto i wieś, przedzjaz-
dowa dyskusja wyzwo­
liła inicjatywę wszystkich
środowisk. Dla przykładu:
Huta Aluminium w Ska­
winie zobowiązała się wy­
tworzyć gotowe wyroby z

157 ton aluminium wypro­
dukowanego ponad plan.
Skawińskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych
dostarczą na rynek dodat­
kowo 15 ton paluszków
słonych, 70 ton ekstrak­
tu kawy zbożowej „Inka”

1 8 ton ryżu preparowane­
go, dodatkowa produkcja
załogi Zakładów Elemen­
tów Budowlanych — to

materiały ścienne dla ok.
150 domków jednorodzin­
nych. Cenne zobowiązanie
podjęły również Elektrow­
nia w Skawinie, Kopalnia
Soli w Wieliczce, Stacja
Hodowli Roślin w Dzieka­
nowicach, wreszcie indy­
widualni rolnicy ze wsi

Goszcza, Marszowice i
Wilków, którzy na zebra­
niu partyjnym zadeklaro­
wali sprzedać państwu po­
nadplanowo po jednej sztu­
ce tucznika każdy. Już to

upoważnia do optymizmu,
a przecież wyliczać by
można o wiele dłużej.

A jak wyglądają same

zamierzenia? Powiat kra­
kowski należy do specy­
ficznych w naszym regio­
nie pod wieloma względa-
m’.'„ źródła tej „nietypowo­
ści to głównie położenie
wokół Krakowa, ze wszy­
stkimi płynącymi z tego
faktu w sensie dodatnim
i ujemnym konsekwencja­
mi, duża gęstość zaludnie­
nia, przemysł i rolnictwo,
dziesiątki wiosek o różnej
specyfice, różnych proble­
mach.

W przemyśle, jako że dla

zdecydowanej większości
mieszkańców powiatu sta­
nowi on główne źródło u-

trzymania, istotną uwagę
zwracać się będzie na dal­
szą intensyfikację proce­
sów produkcji, lepsze wy­
korzystanie mocy produk­
cyjnych, szersze korzysta­
nie z dorobku nauki.

Sporo miejsca poświęca

się rozwojowi rolnictwa.

Dążyć się będzie do przy­
spieszenia wzrostu produk­
cji roślinnej, zwierzęcej,
poprzez rozwijanie własnej
bazy paszowej, duży na­
cisk położy się na intensyfi­
kację rozwoju ogrodnictwa,
w szczególności produkcji
szklarniowej. Celowi temu

siużyć ma szereg inwesty­
cji. Lecznice weterynaryj­
ne otrzymają Liszki, Do­
jazdów, w Masłomlącej
przewiduje się budowę a-

gronomówki. Istotny wpływ
na rozwój produkcji rolnej
i poprawę warunków by­
towych ludności mieć bę­
dzie z pewnością planowa­
na w wielu wsiach budo­
wa wodociągów, a także
zakończenie elektryfikacji
wsi nie posiadających do­
tąd prądu elektrycznego.
Sporo uwagi zwróci się na

budownictwo mieszkanio­
we, dziedzinę dotąd poważ­
nie zaniedbaną oraz na bu­
downictwo inwentarskie.

Rozwój tego ostatniego wi­
dzi się głównie w rozwija­
niu produkcji materiałów

budowlanych przez kółka

rolnicze, zespoły prywat­
nych producentów i PZGS.
W planach przewidziano
także szereg inwestycji o-

światowych, służby zdro­
wia, wreszcie tych, które

służyć mają rozwojowi po­
wiatu krakowskiego jako
turystycznej bazy dla

wielkiego Krakowa.

Czy ten program jest
wystarczający? Jedino jest
pewne — wskazuje na kie­
runki działania, na spra­
wy i problemy najpilniej­
sze. Które z nich zostaną
wybrane do realizacji, o

tym zadecyduje Powiatowa

Konferencja, która odbę­
dzie się 25 października w

Elektrowni Skawina, (w)

“T yie znakomitości naraz — artystów, malarzy, grafików
I i rzeźbiarzy, profesorów i docentów, aktorów i architek­

tów — nigdy jeszcze nie gościło w nowym budynku Pań­
stwowego Liceum Sztuk Plastycznych w Krakowie przy ul.
Mlaskotów. I nigdy chyba jeszcze Liceum nie wyglądało tak
odświętnie i dostojnie. Ale bo też i okazja jest ku temu nie
byle jaka — ostatecznie 25-lecie szkoły nie trafia się prze­
cież codziennie.

Na dobrą sprawę to nawet nie o 25 ale 26 lat tu idzie. Za­
częło się bowiem wszystko w grudniu 1946 r. od powołania
w Krakowie 2-letniej szkoły artystycznej, w maju następne­
go roku przemianowanej na PLSzP. Zaczęło się w prymityw­
nych warunkach, na poddaszu i w maleńkich salkach czyn­
szówki przy ul. Dzierżyńskiego 18. W tych warunkach koń­
czyło szkołę ponad 700 osób (nowy budynek istnieje dopiero
2 lata).

25-lecie Liceum Sztuk Plastycznych

Kuźnia znakomitości
I chociaż od warunków, w ja­

kich przychodzi pracować, zależy
wiele, to jednak — sądząc z dłu­
giego rejestru znakomitych naz­
wisk — nie stanowią one o wszy­
stkim. Inaczej nie wyszłyby stąd
przecież takie sławy jak Z. Ku­
cówna, M. Voit, G. Trela, K. Lit­
win — aktorzy, autor warszawskiej
Nike M. Konieczny, J. Napieracz,
J. Plesner, A. Macedoński, B.

Chromy, R. Cieślewicz, A. Pietsch
i wielu, wielu innych — w tym
dwaj nasi redakcyjni koledzy —

grafik S. Berdak i podpisany pod
zdjęciami W. Klag. Ogółem — jak
mówi dyrektor Liceum, artysta-
plastyk J. Kluza — sponad 700 ab­
solwentów około 60 proc, uczyło się
dalej i ukończyło studia plastycz­
ne, 15 proc, uniwersyteckie, 10—15

proc, politechniczne.
Jubileusz 25-lecia to jednak nie

tylko okazja do wspomnień, to

także sposobność do spojrzenia na

dzień dzisiejszy. Określają go du­
że, przestronne pracownie i sale

lekcyjne, ale także zdolna mło­
dzież, której starcza czasu nie tyl­
ko na zajęcia zawodowe. Istnieją
w szkole 1 doskonale działają ze­
społy recytatorsko-teatralne, wo­
kalno-muzyczne koło fotograficz­
ne i filmowe, zespoły malarskie i

rzeźbiarskie, z których pracą przy­
szło się zetknąć niejednemu mie­
szkańcowi nie tylko zresztą nasze­
go miasta. Prace uczniów Liceum

oglądali mieszkańcy Torunia i opo­
la, zdobywały nagrody na różne­
go rodzaju konkursach, a także
na wielkiej wystawie rysunku, ma­
larstwa i rzeźby w Sevres pod Pa­
ryżem. Za swoją działalność na

polu upowszechniania kultury pla.
stycznej szkoła otrzymała szereg
wyróżnień, m. in. złotą odznakę
m. Krakowa.

Dziś spotkają się wszyscy — ci,
którzy kończyli szkołą w 1947, 1948
i ci, którzy kończyli ją w zeszłym
roku. Spotkają się na wielkim

zjeździe absolwentów, w progra­
mie którego przewidziano koleżeń­
skie spotkanie, sesję naukową. Ab­
solwenci PLSzP będą także mogli
oglądać swoje pierwsze prace,
przez lata skrzętnie przechowywa­
ne w szkolnym archiwum — a o-

becnle eksponowane na kilku wy­
stawach. (w)

Pod doświadczonym okiem

wykładowcy uczniowie PLSP

rozmieszczają prace malarskie
absolwentów.

W pracowni rzeźby ekspozy­
cja gotowa. Pozostało jeszcze
przyklejenie podpisów pod

wystawionymi pracami
Fot. W. Klag

SOBOTA
APOLLO: Okruchy życia (fr.

16 lat) — 10, 12.30. Wezwanie

(.poi. 16 lat) — 15.45, 13, 20.15.
CHEMIK: Bitwa nad Neret-

wą (jug. 14 lat) — 17.30. DOM

ŻOŁNIERZA: Marzenia miło­
sne (węg. 14 lat) — 15. KIJÓW:
Arabeska (ang. 14 lat) — 17,
19.30. Nie pije nie pali nie

podrywa ale (fr. 16 lat) —

22.15, KULTURA: Godziny na­
dziei (poi. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Krzyżacy (poi.
11 lat) — 14 .45, Nieoczekiwane
lato (norw. 16 lat) — 17.30,
19.30 . MELODIA: Akcja Bru­
tus (poi, 14 lat) — 16, 18. 20.15.
MrKRO: Tagebuch — dziennik
dr Hansa Franka (poi. 14 lat)
— 16, 1'8, 20. ML . GWARDIA:
Wahadło (USA, 18 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Gott mit
uns (jug. 16 lat) 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.1'5. TĘCZA:. W cie­
niu drzewa (USA, 14 lat) —

17, 19. UCIECHA: Erotisslmo

(fr. 16 lat) — 10, 12. Obława

(USA, 18 lat) — 15.30, 18, 20.30,
Beatrice Cenci — 23. UGO-
REK: Beniamin czyli pamięt­
nik cnotliwego młodzieńca

(fr. 16 lat) — 17, 19. WANDA:
Żandarm się żeni (fr. 11 lat)
— 10, 12.15, Tropiciel śladów

(rum. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Narzeczona pira­
ta (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.30 . WIEDZA: PKF. Reąuiem
Wita Stwosza. Barwy Pienin.
Zaskroniec — 18. WISŁA: Dan­
cing w Kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, Spot­
kałem nawet szczęśliwych Cy­
ganów (jug. 16 lat) — 11, 13.
WRZOS: Dzięcioł (poi. 16 lat)
— 1'5.45, 16, 20. ZUCH: Popie­
rajcie swego szeryfa (USA,
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Winnetou w doli­
nie śmierci (jug. 11 lat) — 17,
19.
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ŚWIT d. sala: Cyrk straceń­
ców (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, Arabeska (ang) 22.15.
ŚWIT m. sala: Sokoły (węg.
16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID d. sala: Miraż (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Strzał w

ciemności (ang. 14 lat) — 15,
17.15, 19.30. SFINKS: Dziew­
czyna z pistoletem (wł, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.25.

PROKOCIM — ZZK: Zawo­
dowcy (USA,. 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Chłop­
cy z placu broni.

WIELICZKA — Górnik Gang
Olsena.

SKAWINA — Junak: Jeszcze

słychać śpiew 1 rżenie koni,

NIEDZIELA

CHEMIK: Czarodziejska lam­
pa Aladyna (radź. 7 lat) — 11:
Bitwa nad Neretwą (jug.
14 lat) — 14.15, 18. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12 .30, Hi-
bernatus (fr. 14 lat) — 15.45,
16, 20.15. KIJÓW: Arabeska

(ang. 14 lat) — 14 .30, 17, 19.30.
KULTURA: Diabeł morski

(radź. 12 lat) — 11, Godziny
nadziei (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MELODIA: Bajki —

11, 12, 13, Akcja Brutus (poi.
I. 14) — 16, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11, Krzy­
żacy (poi. 11 lat) — 12, Nieo­
czekiwane lato (norw. 13 lat)
— 15.36, 17.30, 19.30. MIKRO:

Leśny patrol (radź. 7 lat) —•

II, Tagebuch — dziennik dr
Hansa Franka (poi. 14 lat) —

16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: Wa­
hadło (USA, 18 lat) — 12, 14.45.
17, 19.15. TĘCZA: W cieniu

dobrego drzewa (USA 14 lat)
— 15, 17, 19. UCIECHA: Ero-
tłsśimo (fr. 16 lat) — 10, 12.
Obława (USA 18 lat) — 15.30,
18, 20.30 . UGOREK: Bajki —

11, 12, 13, Beniamin (fr. 18 lat)
15, 17, 19. WOLNOŚĆ: Narze­
czona pi rata (fr. 18 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: nieczynne. WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Winnetou i

Apanacżi (jug. 11 lat) — 13.

15.45, Dzięcioł (poi. 16 lat) —

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16. Rynek
Gł; 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:

(11—14). MUZ LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PAŁAC SZTU­
KI: pl. Szczepański 4 (10—17).
PRYZMAT: (niecz.) . Miejska
Bibl. Publ.: (niecz.). PODZIE­
MIA kość. św. Wojciecha:
(9-15).

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Uwaga! I
znowu wypadek. 6.25 Uwaga!
I znowu wypadek. 6.30 Wiad.
6.40 próg. pog. (Kr). 6.51,' Uwa­
ga! I znowu wypadek. 6 .55
Gra Polska Kapela. 7.25 Uwa­
ga! I znowu wypadek. 7 .30
Wlad. 7.55 Uwaga! I znowu

wypadek. 7.59 Próg. pog. (Kr).
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy.
8.45 9 kwadransów z lit. 1

muz. — liryki Cypriana Nor­
wida — Utwory ork. poi.
komp. — Nowe płyty — „Poz­
najmy Szkocję, ten piękny
kraj” fragm. nowej książki
J. Afanasjewa — śpiewa Be-
nlamino Gigli. 10.30 Koncert

życzeń (Kr). 11 .00 Tr. z Rze­
szowa. 12 .05 Wiad. 1 siedem
dni w kraju i na świecie.

12.30 Uwaga! I znowu wypa­
dek. 12.35 Poranek symf. 13.25

Uwaga! I znowu wypadek.
13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.00 Dla dzieci —

„Jesienne zawody latawców”
— słuch. 15.30 Uwagat I zno­
wu wypadek. 15.35 „Radiowy
Magazyn Przebojów”. 16.00

Wyniki Lajkonika. 18.01 Muz.
16.20 Wycieczki nie osobiste

(Kr). 16.30 Koncert Chopinow­
ski nagr. R. Orozco. 17.00
Wiad. 17.05 Warszawski Ty­
godnik. 17.30 Uwaga! I znowu

wypadek. 17.40 Rewia piose­
nek. 18.00 „Kartka ze spra­
wozdaniem” — słuch. 18.55

Uwaga! I znowu wypadek.
19.00 Wlad. i fel. aktualny.
19.15 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 19.18 Krak. aktualności

sport. 19.40 Uwaga! I znowu

wypadek. 19.45 Wojsko, Stra­
tegia, obronność. 20.00 Transm.
koncertu z Genewy i Noweśo

Jorku z okazji Dnia ONZ.
21.00 Aud. lit. (w przerwie).
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

•Wiad. 22.40 Uwaga! I znowu

wypadek. 22.45 Wiad. sport.
23.05 Wiad. sport. 23.20 Przed
Jazz Jambore 71. 23.35 Uwaga!
I znowu wypadek. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperr/ka
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
śka 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Os. Na Skarpie,
CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

POGOTOWIE

SOBOTA

Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

przewozy 380-50
625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Szczepańska 1 pl. Matejki 2,
Długa 83, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 26b (tlen), Proko­
cim — Kolejowa, os. Wieczy­
sta, Nowa Huta: os. Teatral­
ne 28 (tlen), Centrum A bl. 3

(tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM II

7.61 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Glmn. 7.30 Wlad. 8 .25 Próg,
pog. (Kr). 8.30 Wiad. 8 .35 Na­
sze spotkania . 9 .00 Muz. ba­
rokowa. 9 .30 Wiad. 9 .35 Bal­
lady polskie — rep. 10.25 „Mi­
łości gra fatalna” słuch. 11.25
Koncert chopinowski. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wlad.
12.10 Reportaż. 12.30 Uwaga!
I znowu wypadek. 12 .40 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Juanita”
frag. opow. 14.00 Wiad. 14 .05
Radioscenka. 14.25 Uwaga! I
znowu wypadek. 14 .30 „Ty­
dzień trzeźwości” humoreska
J. Osęki. 14.45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Amatorskie zespoły
przed mikrofonem. 15.25 Uwa­
ga! I znowu wypadek. 15.35

Liga Kobiet — radzi, infor­
muje. 15.50 O czym plsze pra­
sa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krakows­
kiej antenie. 17.15 Śpiewa
Charles Aznayour. 17 .30 „Ju­
biler” opow. Filipa Ratkows-

klego (Kr). 17 .45 Gra Zespół
Organowy Roz. Krakowskiej.
17.55 Fel. lit. Jalu Kurka pt.
„Oszczędzać” (Kr). 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.12

Uwaga! I znowu wypadek.
19.15 Jak uczyć się jęz, nlem.

przez radio. 19.31 Matysiako­
wie. 20.01 Uwaga! Z znowu

wypadek. 20.06 Recital Tyg.
— gra. J. Sitkowieckl —

skrzypce. 20.39 samo życie.
20.49 Uwaga! Z znowu wypa­
dek. 20.55 „Na płytach świa­
ta”. 21.15 Przegląd filmowy —

kamera. 21.30 z „Polskich
nagrań". 21.55 Uwaga! I zno­
wu wypadek. 22 .00 Z kraju 1

TELEWIZJA'

L__oqJ
SOBOTA

PROGRAM I

9.55 Dla szkół: Zoologia dla

ki, VII Pierwotniaki. 10.25

Upalne południe — film bułg.
11.55 Dla szkół: Geografia rtia
kl. VIII Krajobrazy USA.
12.25—15.50 Przerwa. 15.45 Pro­
gram dnia. 15.50 „Złota wie­
cha” — rep. (Kr). 16.15 Redak­
cja szkolna zapowiada... 16.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. wi­
dzów: stocznia na stole. 17.30
Na szlaku — magazyn turyst.
17.55 Po wawelskim spotka­
niu. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Noc
w Wenecji — operetka Jana
Straussa. 21.50 Dziennik. 22 .10
Słodkie igraszki — minionego
lata — film czes. 23.15 Włos­
ki program rozrywkowy.
23.55 Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17.15

Desperaci — film węg. 18.45

Przyszłość zaczyna się dzi­
siaj. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 w 4 świata stro­
ny. 21 .00 24 godziny. 21 .10 Pro­
gram muzyczny. 21.50 Śpiewa
Sergio Endrigo. 22 .39 Program
II proponuje. 22.40 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Program dnia. 8.05 Kurs

rolniczy. 3.40 Przypominamy,
radzimy... 9 .00 Dla młodych
widzów. 10.00 Milcząca gwiaz­
da — film prod. NRD. 11 .30
W cztery świata strony. 12 00
Dziennik. 12 .30 Złota Płyta dla

orkiestry z Chmielnej. 12.50
Tel. Atlas świata. 13.20 Prze­
miany. 13.50 Program baleto­
wy. 14 .30 Radar, 14.40 Tajem­
niczy mnich — film radź. 16.00

PKF, ,16.10 Teatrzyk dla przęd-
szkolaczków: Cały las będzie
nasz. 16.50 Do Moskwy, Le­
ningradu i Kijowa z LOT-em
¥- teleturniej. 17 .50 Studio 63?
A. Mickiewicza — Pan Ta­
deusz Księga XII — Kochaj­
my się. 18.40 Trasa nadziei —

film dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Jeden dzień
w Sundown — film USA. il .20

Magazyn sportow. 21.50 Włoski

program rozrywkowy. 22.25
Teatr: E. Drzewińska „Jutro
chrzciny” 23.00 Pr. na jutro.

PROGRAM II

17.05 Program dnia. 17.10
Konkurs tańca towarzyskiego.
17.55 Historie ż tej ziemi.
18.25 Młodzi z dzielnicy Gin-
za — jap. film fab. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Studio wspólcz. Bohdan Czesz-
ko „Tren”. 21.10 Klub dobtej
książki. 21.30 Język tańca.
22.30 Refleksje na dobranoc.
22.35 Program na wtorek.

WTFADKI
IKRAKS7

Grupa wypadkowa Pogoto­
wia MO interweniowała wczo­
raj 8-krotnie na terenie mia­
sta. • Na ul. Bulwarowej w

Nowej Hucie tramwaj naje­
chał na przejeżdżający przez
torowisko autobus MPK. U-

derzenie obróciło samochód o

180 st., a przez jego rozbite
okno wyleciał na jezdnię, u-

derzając głową w słup —

konduktor Jerzy Mitir. W wy­
niku odniesionych obrażeń J.
Mitir zmarł po przewiezieniu
do szpitala. W tym samym
wypadku ogólnych obrażeń
doznała pasażerka tramwaju
33-letnia Irena Pietrzak, zam.

os. Kalinowe, (p)

„Gazeta Krakowska’* organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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FRASZKI

Bogdan Brzeziński

BUDOWA

Dekarz ćwiartkę postawił,
A pan tynkarz żywo
Postawił coś na ząbek
1 fajki, i piwo.
Pan majsterek też golnął,
Zawodu nie sprawił,
Gość honorny, rzecz jasna —

Drugą ćwiartkę postawił.
Gdy już czwartą stawiali
Pod śledzika dzwonko,
Przyszedł przyszły lokator
Ze swoją małżonką.
1 tak rzecze: „Panowie,
Skoro stawiać lubicie.
Może przy tej okazji
Ten dom postawicie?"

NA NIECHLUJNE
GOSPODY

To nam życia nie upiększa
Kiedyporcja o włos

większa!.-

KŁOPOTY PLANISTÓW

Kłopoty naszych planistów
Z dwóch wynikają

powodów:
Przez wąskie gardła

produkcji
I te szerokie narodu.

Witold Zechenter

JESIEŃ JUZ CHYLI SIĘ...
Jesień już chyli się ładnie
ku porze listopadowej —

niejeden dozorca wnet

zapadnie
w wielomiesięczny sen

zimowy...

NASZE LADY

I u nas są angielskie lady
(czytaj: ledi),
co cię łaskawie zza lady
obsłużą niekiedy
od biedy...

SZKODA, ZE...

Szkoda, że nasz ziemski
padół

jest domeną tylu gaduł.

WIARA, NADZIEJA,
MIŁOŚĆ

Prawda to stara
< świat z tego słynie,
że najczęściej miłość

i wiara
na nadziei się kończą

jedynie.

■n

Zbyt często przyjmujemy zwy­
kłą obrotność za dowód szerokich

horyzontów. ■śr
Powiedz mi z kim prze sta­

jasz — powiem ci, z kim zacz-

niesz.

Postanowiłem wydać wojnę pa­
jąkom i pchłom, które rozpleni­
ły się niemożliwie tego lata w

moim mieszkaniu. „Tylko znakomi­
ty, niezawodny owadobójczy proszek
Insektolin-Zagładolin" — czytałem
na etykiecie świeżo zakupionej pa­
czuszki. Na widok spacerującego z

rana, po dnie wanny, pająka —

krzyknąłem tryumfalnie;
— Żadne przysłowia francuskie

mnie nie zastraszą: „pająk z rana
— troska murowana”! Zaraz cię tu,
pająku, nauczę moresu! ■— W tym
momencie dwie pchły ugryzły mnie
w łydkę, więc ze zdwojoną energią
sypnąłem białym proszkiem w oczy
moim owadzim ciemiężycielom.

— A macie, a macie!
Obserwowałem zachowanie owa­

dów z zapartym tchem: najpierw
pająk zatrzymał się na środku wan­
ny, kichnął energicznie, po czym
zaczął — róść. Róść w oczach na

potęgę. Po pięciu minutach doszedł
do wymiarów sporego wróbla, po

dziesięciu — młodego kota, po pięt­
nastu... lepiej nie mówić. Obie pchły
tymczasem harcowały w papierach,
jak spore myszy.

Zdrętwiałem ze zdumienia. Cze­
goś podobnego nie spotkałem w ży­
ciu.

skoczyły z taboretu, przewracając
stołek.

Wybiegłem z łazienki przerażony.
Zamknąłem drzwi na klucz. Z wnę­
trza dobywało się posapywanie pa­
jąka i walenie kilkoma odnóżami na­
raz o drzwi.

Romuald Lenech

NIEZAWODNY PROSZEK
— Mój proszek, u licha! — mru­

czałem zirytowany.
— Twój proszek, ehm — wyma­

mrotał pająk — jest bardzo niesma­
czny, ale za to skuteczny. Czuję, jak
sił mi przybywa z każdą minutą i
jak wspaniale potężnieję. Cudowny
środek, eliksir życia...

Obie pchły zachichotały wesoło i

— Nie puszczę cię, pająku! —

krzyczałem zdesperowany.
Po pięciu minutach hałasy ustały,

po dziesięciu odważyłem się zajrzeć
przez szparę w drzwiach:

Pająk skurczył się do rozmiarów

półrocznego kota, pchły hałasowały z

powrotem, jak myszy. Po kwadran­
sie w wannie siedział znowu n o r-

m a 1 n e j wielkości, wielonogi o-

wad i skakały normalnie filigra­
nowe pchły. Wypuściłem wodę z

kranu i spłukałem robactwo do zle­
wu.

Postanowiłem jednak
od producenta proszku
Kropnąłem w tym celu
do dyrekęji fabryki. Otrzymałem
wyjaśnienie, które uspokoiło mnie
w zupełności:

„Nie zaszła żadna nieprawidło­
wość. Dla ratowania planów podję­
liśmy ostatnio — obok wytwarzania
owadobójczego proszku — uboczną
produkcję syntetycznych drożdży.
Widocznie drożdże dostały się przy­
padkowo do proszku i spowodowały
opisane wybujanie insektów. Mar­
twi nas, iż insekty — jak Obywatel
pisze — powróciły wkrótce do nor­
malnych wymiarów. Nie omieszka­
my zatem winnych produkcji złej
jakości drożdży ukarać dyscyplinar­
nie.

Fabryka Środków Owadobójczych
Insektolin-Zagładolin’\

domagać się
wyjaśnień,

sążnisty list

Z KRAJU • U bm. Poczta Polska wprowadziła do obiegu
1-znaczkową serię, której tematem jest lotnictwo polskie w

wojnie obronnej 1939 r. Poszczególne znaczki przedstawiają
90 gr — myśliwiec P—UC, 1,50 zl — samolot liniowy PZL 23A

„Karaś", 3,40 zl — bombowiec PZL 37B ..Łoś". Tego samego
dnia znalazł się w obiegu znaczek wartości 60 gr, na którym
oglądamy Zamek Królewski w Warszawie według stanu

•przed 1939 r.

Z KRAKOWA a 24 bm. w Młodzieżowym Domu Kultury
przy ul. Szerokiej 16 nastąpi otwarcie pokazu zbiorów mło­
dych filatelistów. Został on zorganizowany staraniem Komisji
Młodzieżowej przy Zarządzie Okręgu Polskiego Związku Fi­
latelistów w Krakowie. Pokaz trwać będzie do 30 bm. Godzi­
ny zwiedzania 14—18. Sadzimy, że zainteresuje on przede
wszystkim młodzież.

Z ZAGRANICY a Z okazji Biennale Ilustracji Bratysława
1971, Poczta Czechosłowacka wydala 3 znaczki z ilustracjami
do ludowych podań. • Ukazały się 4 dalsze znaczki Wielkiej
Brytanii, których tematem jest architektura tego kraju;
przedstawiają one zabudowania uniwersyteckie w Aberyst-
wyth, Southhampton, Leicester 1 Essex. ® W planie emisji
Irlandii na rok przyszły znalazły się m. in. znaczki z okazji
50-lecia pierwszego znaczka irlandzkiego, 50-lecia Irlandzkiego
Komitetu Olimpijśkiego, wydanie „Europa” a Miss Univer-
•um 1970 panna Jennifer Hosten z Grenady stała się boha­
terką 6-znaczkoweJ serii i arkusika wydanego przez pocztę
Grenady. Jej filatelistycznymi poprzedniczkami były Kolum­
bijka, reprezentantka Jamajki i Haiti, którym również zainte­
resowane kraje poświęciły okolicznościowe emisje.

CIEKAWOSTKI a Na podstawie ankiety rozpisanej wśród
Czytelników przez zachodnioniemieckle czasopismo filateli­
styczne „Briefmarken Spiegel” za najpiękniejsze znaczki NRF

wydane w roku ubiegłym uznana została seria „Minnezen-
gerzy”, a NRD — seria „Rośliny chronione”. • W Essen

(NRF) odbył się zjazd konstytucyjny zbieraczy motywów po­
żarniczych. Z tej okazji urząd pocztowy Essen 1 używał
okolicznościowego datownika. Nowo założony „Klub św. Flo­
rian’’ stawia sobie za cel skupienie wszystkich zbieraczy, za­
interesowanych tematyką pożarniczą. Wkrótce wydawany bę­
dzie specjalny biuletyn. • Okolicznościowy znaczek USA

emitowany « okazji rocznicy przybycia na kontynent amery­
kański pierwszych brytyjskich osiedleńców przedstawia flagę
brytyjską i rzędem czerwonych promieni. Projektodawca
sapomniał, że promienie te pojawiły się na fladze brytyjskiej
dopiero w 1801 r., a przecież Ameryka nie jest tak młoda, (zg)

Eugeniusz
Korkosz

MYŚLI
Łatwiej żyć zdegradowane-

mu w gronie przyjaciół, niż a-

wansowanemu wśród wrogów.
*

Zdobycz to nie tylko to, co

innym odbierzemy.

Niejeden drogowskaz stracił
aktualność tylko dlatego, że u-

stawiono go w niewłaściwym
miejscu. *

Aby dojść do prawdy, trzeba
niekiedy zedrzeć kilka par bu­
tów.

Konkurs dla

fotoamatorów

§ ............................ .... ........................... ■ ' ■ ■

I

I

Oszczędzając zdrowie — nie S

popadajmy w skąpstwo. SJ
:,

*
s
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★
Wolna myśl nie trzyma się cia­

snej głowy. ★
Porządni są często niepożądani.

Jerzy Leszczyński

MAŁE

Przepisy i życie
W „tygodniu trzeźwości"

wódkę podaje się w ciecha­
nowskich restauracjach tyl­
ko w 25-gramowych kie-
li rh

Jeśli ktoś myśli, że ozna­
czać to musi ograniczenie
ilości pitego w knajpach al­
koholu, to się myli. Bo moż­
na zamówić w owym ty­
godniu do jednego stolika
za jednym zamachem tak­
że 1 litr wódki. Tylko po­
dadzą go na tacy, wypeł­
nionej czterdziestoma kie­
liszkami.

czyckiego urzędu zawierają
między wierszami ( .

dziwne poglądy. Pierwszy,
że ów brak gotówki dla
wypłat PKO jest właściwie
rano czymś normalnym. I

drugi, że sprawa została za­
łatwiona bo... zalecono, aby
placówki PKO posiadały
rano zapas gotówki.

Bardzo — jak widać —

lubimy zalecać coś, co po­
winno być zwykłym
obowiązkiem.

IMPROWI

ZACJE
Zła droga — to autostrata,

ir

nie sieją — ale głupiGłupich
sieją.

Alkohol

do której
trzeba.

★
to zguba ludzkości,

okazji szukać nie

★
Rób lepie] albo lepiej nie

rób.
★

W Polsce jak kto chce

Na drodze między Rze­
szowem a Łańcutem usta­
wiono tablice ograniczają­
ce szybkość pojazdów do 50
km. Nie byłoby
dziwnego, choć
nie denerwuje
gdyby nie fakt,
Komunikacji — władza u-

poważniona do ustawiania
znaków drogowych — nic
nie wie o nowych tabli­
cach.

„Śledztwo" przeprowa­
dzone przez dziennikarzy
„Nowin Rzeszowskich" wy­
jaśniło sprawę. Wojewódzki
Zarząd Dróg Publicznych
monitowany był od dawna
o naprawę odcinka Rzeszów
— Łańcut. Ale podobno nie
było funduszów na wyko­
nanie tych prac. Zarząd
dróg wymyślił łatwiejsze
wyjście — postawił... tabli­
ce. I

wy.

w tym nic
ogranicze-

kierowców,
że Wydział

Hys. W. Potoczek

tak — kłopot z gło-

tys.tys. sztuk cegły, której
handel nie chce w ogóle
odbierać. W związku z tym
cegielniom grozi zahamo­
wanie produkcji.

Ale, kiedy jeden z pra­
cowników Zjednoczenia
Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych za­
dzwonił, udając prywatnego
klienta, do składu handlo­
wego i
25 tys.
dowę
się, że
Trzeba
dział w Prezydium MRN...

Publiczne załatwianie po­
trzeby fizjologicznej na kie­
leckim dworcu PKS — 1,5
tys. zl grzywny.

Awantura na strzelnicy
sportowej i
tamże potrzeby fizjologicz­
nej — 3,5 tys. zł.

Jak widać, kolegium o-

rzekające w Kielcach stosu­
je sztywny cennik.

załatwienie

Włamanie można upozorować —

kradzież zawsze pozostanie fak­
tem.

Porządek
placach składowychNa

lubelskich cegielni leży 400

tylko kasę
■w sumie

kilkadziesiąt do kilkuset zło­
tych. Inna rzecz, że remanenty
przeprowadzane następnego
dnia, wykazywały w kioskach,

Dziewiętnastoletni
Marian jak twierdził — tj

S. opuścił dom rodzinny przeważnie bilon —

w Krakowie i postanowił kilkadziesiąt do kil!
zamieszkać samotnie. Nie mo­
gąc jednak znaleźć odpowied­
niego lokum, wypożyczył w

PTTK namiot i postawił go
przy ul. Pijarów. Tu zamiesz­
kał najpierw sam, a później
pod płócienny dach sprowadzi­
ła się dziewczyna.

Mieli tu całe gospodarstwo
— garnki, poduszki, pierzynę.
I tak przez wiele tygodni pę­
dzili koczowniczy żywot. Mu-
sieli się z czegoś utrzymywać,
lecz ani chłopcu, ani dziew­
czynie nawet nie przyśniło się
by iść do pracy.

Młody ezłowiek doszedł do
wniosku, że można prowadzić
ułatwione życie, włamując się
po nocach do kiosków. Jeździł
do Nowej Huty buszował po
ulicach Kleparza I Starego
Miasta. Działał bardzo prymi­
tywnie; Po prostu wybijał
szybkę w kiosku i wślizgiwał
się do Środka, zabierając — mieszkańców zauważy! z okna, ie

do .

manie wielotysięczne braki. I
tak płynęły tygodnie a nie­
uchwytny włamywacz plano­
wał i wykonywał
„skoki”.

Raz, a było to na os. Kalinowym
w Nowej Hucie luż przed świętem
23Upcao1szrtwnocy,jedenz

których nastąpiło — wla-

poprosił o sprzedał
sztuk cegieł na bu-
domku, dowiedział
jest to niemożliwe,
starać się o przy-

Cennik „rozrywek"

Używanie wulgarnych
słów w miejscu publicznym
— na ulicy Mickiewicza w

Kielcach — 2 tysiące zło­
tych.

Dobra wola

„Glos Robotniczy”
weniował niedawno
sprawie pewnej czytelnicz­
ki, która w urzędzie poczto­
wym Błonie k. Łęczycy nie
mogia podjąć w godzinach
porannych ze swojej ksią­
żeczki PKO nawet 100 zł,
ponieważ w kasie urzędu
nie było ani grosza. Wy­
jaśnienie 1 przeprosiny lę-

inter-
w

do kiosku ktoś się włamuje. Mimo

podniesionego alarmu 1 okrzyków
„łapać złodzieja’1, chłopak najspo­
kojniej — jakby tpc się nie dzia­
ło — przez wybity otwór dostał

się do środka, zabrał kasę 1 zbiegł.
Pościg milicyjnego patrolu, zaalar-

POD

namiotem
mowanego krzykiem — nie przy­
niósł rezultatu. W dalszym ciągu,
systematycznie niemal co noc, po­
wtarzały się włamania.

Kolejnego włamania do kiosku

następne na rogu ul. Wrocławskiej, dokona­
no w sierpniu. Również o t-szej w

nocy. Słysząc orręk tłuczonego
szkła, zbliżył się do okna swego
mieszkania na 8 piętrze jeden z

mieszkańców uL Racławickiej i

irają o

dwa §

§

Przedszkole życia
Kierownictwo jednego z

przedszkoli poznańskich
chciało obdarować żołnie­
rzy, którzy z okazji Dnia
Wojska przyszli z wizytą do
dzieci. Polecono więc przed­
szkolakom, aby każde z

nich przyniosło w tym
dniu... papierosy i zapałki,
które stanowić będą miły
prezent dla wojaków.

Kto wie, czy nie milszym
(choć jeszcze dziwniejszym
dla przedszkolnego stylu
życia) nie byłyby na przy­
kład buteleczki ozdobione
czerwoną (ko)kartką?

POZIOMO: 4. pistolet zabawka, 7. pierwotna nazwa
w Grecji, 8. trójporozumienie z okresu I wojny świato­

wej. 9. osadnictwo, zasiedlenie terenów pustych, 13.
„rada państwa’* w starożytnej Grecji, 16. tytuł dramatu

2 Ionesco, 17. najskuteczniejsza broń pana Zagłoby, 18.
typowo hiszpański instrument perkusyjny, 19. woźnica
dyliżansu, 22. nie teoretyk, 24. sąsiadującą z nami re­
publika radziecka, 25. krochmal, 28. podstawowa umie­
jętność psa myśliwskiego, 29. archipelag wysp na M.
Egejskim, 30. ruda jakiegoś metalu, 31. pasaż;

” PIONOWO: 1. łódź wenecka, 2. opust, znizka na ce­
nie, 3. w okolicach tego miasta zginął Henryk Poboż­
ny, 5. najstarszy historyk, zwany ojcem historii, 6. opła­
ta skarbowa, 9 izolacja przy chorobie zakaźnej, 10.
morze między Italią a Jugosławią, 11. nieżyjący już
wybitny malarz i scenograf polski, 12. bezprawnie po­
luje, 14. zarysy kształtu postaci lub przedmiotu, 15. mi­
nerał stosowany jako topnik w metalurgii. 20. zdolność
przystosowania się oka do ostrego widzenia przedmio­
tów znajdujących się w różnych odległościach, 21. wie­
cznie zielone drzewo podzwrotnikowe, 23. specjalność
Matejki i Rodakowskiego, 26. druki reklamowe, 27.
sprężynowy barometr próżniowy.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 2. XI. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 39”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37
POZIOMO: 7. Pandora. 8. baletki, 9. czaprak, 10. ka­

masze. 12. Lacjum 14. badyle, 15. szenila, 20. Mentor,
21. agrest, 22. afronty, 24 Siemion, 26. stukasy, 27. po­
desta.

PIONOWO: 1. nadziak, 2. adopcja, 3. Brda, 4. dama,
5. petarda, 6. skrzela, 11. Pieniny, 13. mazur, 14. balia,
16. Heifetz, 17. strofka, 18. promień, 19. eskorta, 23.
TASS. 25. idol.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

37, z dnia 9/10 X br. nagrody książkowe otrzymują: J.
Oliwa, Wrocław, T. Kuska, Kraków, E. Krach, Kra­
ków, I. Koźlińska, Kraków, .1. Wojnarska, Kraków, L.
Aurlga, Kraków, T. Kotowicz, Nawojowa, P. Kozioł,
Kraków. A. Krężel, Kraków, J. Czechowicz, Wałbrzych.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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STOPI
dość ofiar
na drodze

Pod takim hasłem redak­
cja wspólnie z KW i KM

MO, Automobilklubem Kra.
kowskim i PZU ogłosiła
wielki konkurs dla foto-
amatorów. Przypominamy
jego założenia:

Tematem prac mogą być
wszystkie sytuacje związane
z bezpieczeństwem drogo­
wym. Czekamy na zdjęcia
ukazujące sytuacje, które

grożą niebezpieczeństwem,
jak również same wypadki
i ich skutki. Zależy nam

szczególnie na wyekspono.
waniu zagrożenia, na jakie
narażone są dzieci i starry.

Zdjęcia konkursowe (w
dowolnej ilości) wykonane
w formacie18X24cmna

papierze błyszczącym, nad­
syłać należy do redakcji
„Gazety Krakowskiej”, —

Kraków, Wielopole 1 w ter­
minie do 20 listopada hr.

Koperty prosimy zaopatrv.
wać dopiskiem: Konkurs:

Stop! Dość ofiar na drodze.

Najciekawsze prace publi­
kować będziemy na łamach

„Gazety”, honorując we­
dług obowiązujących sta­
wek. Finałem konkursu
stanie się wystawa, którą
przygotują organizatorzy. —

Dla uczestników konkursu

przeznaczamy cenne nagro­
dy w postaci sprzętu foto­
graficznego. (zg)

Spóźnili się
ogłoszeniu w lubel-

„Sztandarze Ludu"

„Sygnał" piętnującej

Zbigniew

Po

gkim
akcji„._
bałagan na budowach, dy­
rekcja przedsiębiorstwa bu­
dowlanego wydała kierow­
nikom budów zakaz wpusz­
czania dziennikarzy na te­
reny robót. Kilka jednak in­
formacji ujrzało światło
dzienne, bo... zakaz spóźnił
się trochę.

Naszym zdaniem — spóź­
nił się co najmniej o 10

miesięcy.

zorientowawszy się, co się dzieje,
przyjrzał się bacznie sylwetce wła­
mywacza, po czym zszedł na dól
i z ulicznego automatu telelonicz-

nego zawiadomił milicję.

Przyjechał radiowóz MO z

psem tropicielem, który po­
prowadził śladem od kiosku do
zakrętu ulicy gdzie pod drze­
wem leżało opróżnione z bi­
lonu pudełko-kasa. Milicyjny
patrol wyruszył na poszukiwa­
nia sprawcy i już po chwili za­
uważono na ul Karmelickiej
młodzieńca, który odpowiadał
podanemu rysopisowi. Przy za­
trzymanym znaleziono zawie­
szoną na szyi torebkę z bilo­
nem. Chłopak przyznał się do
dokonania 14 włamań. Nie
miał z czego żyć — a więc
kradł. Ale do pracy, do zara­
biania uczciwie pieniędzy ja­
koś się nie kwapił.

Nie pierwszy to raz obywa­
telska postawa ludzi którzy
zauważyli zło 1 zareagowali na

nie, przyczyniła się do ujęcia
przestępcy.

Cerefin

Mie­
szanka
krakow­

ska
Złośliwostki o centusiach

wymyśliła jakaś jędza.
Przecież Kraków

twórców
wcale nie oszczędza.-

☆
Oto nasz lokalny

literacki rejestr:
Rolleczek —

„Drewniany
różaniec"

Otwinowski —

żelazny prezes..;

— Do kluczy do mieszkania dodajemy brygadę remontowa.


